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Nadal trwają Obradowała Rada Ministrów Skoszono

nielegalne strajki...
W woj. katowickim w ko­

palniach’ .Manifest Lipcowy”,
„80-lecia PRL”. „Jastrzębie”
< „Moszczenica” w Jastrzębiu
Zdroju OT*x w kopalniach
.Morcinek” w Kaczycach i
„Andaluzja” w Piekarach Ślą­
skich trwają nadal nielegalne
strajki. We wszystkich tych
zakładach górniczych dyrek­
torzy podjęli decyzje o zawie­
szeniu działalności produkcyj­
nej.

Strajkujący kopalni
„Morcinek" w Kaczycach nie
wyrazili .zgody na wysłanie do
podziemia kopalni pracowni­
ków utrzymania ruchu, tzn.
służb odwadniania kopalni,
pomiaru stężeni* metanu,
składu powietrza pod ziemią,
pracowników utrzymania u-

rządzeń energetycznych na

dolę, obsługi dó obserwacji

(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

...utrudniają nam one

negocjacje z zagranicą
Pamiętamy, ż« w 1681 r. ze

względu na ostry kryzys go­
spodarczy i brak zaufania do
sytuacji politycznej, Polska
straciła dostęp do kredytów.
Od tamtej pory większość ope­
racji handlowych Polska do­
konuje za gotówkę.

Wraz z ponownym wejściem

Polski w 1887 r. do Międzyna­
rodowego Funduszu Waluto­
wego, powstała możliwość uzy­
skania liczącego się kredytu.
Udzieliłby go Bank Światowy,
w uzgodnieniu z MFW. Ostat­
nio nasiliły się wzajemne kon-

(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

KRATKO
(a) RADIO ranguńskie

podało, że dotychczasowy
prokurator generalny Bir­
my Maung Maung
w piątek nowym
den tern tego kraju
formuje AFP.

63-letni profesor
Maung Maung — jak pi-

'

sze Reuter — był przez
wiele lat bliskim współ­
pracownikiem gen. Ne Wi­
na, rządzącego Birmą w

latach 1962—1988.

W PIĄTEK w Panrnun-
diżomie, położonym na. linii
wojskowo - demarkacyjnej,
dzielącej Piw. Koreański
na dwie części, rozpoczęły
się wstępne rozmowy, któ­
rych celem jest przygoto­
wanie międzyrządowej na­
rady Północy i Południa.

Kierując się interesami
normalizacji sytuacji w tej
części świata delegacja
KRLD przedstawiła propo­
zycję włączenia do porząd­
ku dziennego międzyrządo­
wego spotkania omówienia
wspólnej deklaracji o nie-
ageresji oraz organizacji
tegorocznych igrzysk olim­
pijskich.

PRZEDSTAWICIELE u-

gandyjskiego ministerstwa
informacji w piątek ofi­
cjalnie zaprzeczyli, jakoby
w kraju doszło do kolejne­
go zamachu, stanu. Pożyw­
ką dla pogłosek o nowym
puczu w tym kraju, w

którym w ciągu 26 lat

został
prezy-
— in-

prawa

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Strajki nie rozwiążą naszych problemów,
mogą je tylko pogłębić

Biuro Prasowe Rządu in­
formuje: 19 bm. Rada Mini­
strów oceniła rozwój sytuacji
społeczno-gospodarczej w

kontekście nielegalnych akcji
strajkowych w kilku kopal­
niach węgla kamiennego w

województwie katowickim o-

raz w porcie i komunikacji
miejskiej w Szczecinie.

Stwierdzono, że inspiratorzy
i organizatorzy nielegallnycłi
strajków dążą do wykorzysta­
nia materialnych trudności i

dolegliwości życia codzienne­
go. Są one faktem bezspor­
nym. W szczególności, nie u-

dało się osiągnąć zgodnie z

zamierzeniami celów tegorocz­
nej operacji cenowo-dcchodo-
wej. Rozmiary inflacji — są
wyższe, niż zakładano. W
miesiącach letnich nasiliły się
trudności rynkowe. Wzmożo­
nemu wykupowi towarów nie

Tarnów

Oświatowy rekonesans

jest lepiej, są i kłopoty
(Inf. wł.) Wakacje są okresem

spiętrzenia prac remontowych
w szkołach, przedszkolach,

, internatach. Przebieg przy­
gotowań do rozpoczęcia nowe­
go roku szkolnego w woje­
wództwie tarnowskim ocenili
wczoraj członkowie' Egzekuty- finansowych. Sporo prac do
wy Komitetu Wojewódzkiego
PZPR w Tarnowie. Zanim roz­
poczęto analizę przygotowa­
nych przez Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania materiałów
postanowiono odwiedzić kilka­
naście placówek oświatowo-
wychowawczych. Podsumowu­
jąc ten oświatowy rekonesans
stwierdzono, że nie we wszy­
stkich obiektach oświatowych'

budowlani opuszcza szkolne
mury przed pierwszym wrze­
śniowym dzwonkiem.

W Grabinach (gm. Czarna)
ślimaczy się remont i rozbu­
dowa szkoły podstawowej.
Brakuje materiałów i środków

wykonania pozostało na bu­
dowie internatu Zasadniczej
Szkoły Rolniczej w Łapano­
wie. Zapewne długo jeszcze
potrwa remont szkoły podsta­
wowej w Lipnicy Dolnej z u-

wagi na brak materiałów i
wykonawcy centralnego ogrze­
wania. Historyczna zaczyna

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)
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Muzyka w starym Krakowie
ma to do siebie, że pozwala
każdemu melomanowi, a na­
wet przygodnemu słuchacza
wi wybrać to, co go najbar
dziej interesuje. Popisy solis­
tyczne, orkiestry kameralne, a

nawet wielkie zespoły sym
foniczne idą tu w zawody r

Dobiega końca śledztwo w sprawie
podpalenia owiec w Zakopanem

podczas kręcenia węgierskiego filmu
(Inf. wł.) Głośna sprawa pod­

palenia 30 owiec na polanie
Krzystówka w Tatrach w dniu
23 maja br w czasie realizacji
filmu „Flisacy” zbulwersowa­
ła społeczną opinię Obecnie
dobiega końca śledztwo w tej
sprawie, zaś Skierowanie ak­
tu oskarżenia do Sądu Rejono-'
wego w Zakopanem, informu­
je wiceprokurator Prokuratu­
ry Generalnej Roman Kiełb,
nastąpi do końca sierpnia br.
Prokuratura Rejonowa przed­

stawiła kierownikowi produk­
cji filmu zarzut popełnienia
przestępstwa określonego w

art.5wzw.zart.2rozpo­
rządzenia prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia marca

1928 r. o ochronie zwierząt, po­
legającego na tym, że w okre­
sie od lutego do 28 maja br.
w Warszawie i w Zakopanem
na polanie Krzystówka podjął
się zrealizowania sceny przed-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

stracja podejmuje działania na

rzecz doraźnej popjawy wa­
runków pracy i płacy. Trze­
ba przypomnieć, iż .postulaty
nielegalnie strajkujących gór­
ników zgłoszone zostały do­
piero po uzgodnieniu już U
sierpnia — przez ministra

przemysłu i Federację Związ­
ków Zawodowych Górników
rozporządzenia Rady Mini­
strów. które dotyczyło reali­
zacji postanowień „Karty gór­
nika” w ramach znowelizowa­
nej ustawy ó zakładowych sy­
stemach wynagradzania. O-
bfe strony ustaliły także tryb
prac nad długofalowym ure­
gulowaniem stosunków pracy
i płac w górnictwie. .

Należy stwierdzić, ie obok

przez
mają
. i

centralna admini- (DOKOŃCZENIE NA STR. ł)

towarzyszył wystarczający
wzrost dostaw na rynek.

Wszechstronnej analizy i o-

ceny niekorzystnego przebiegu
niektórych procesów gospo­
darczych dokonało VII Ple­
num KO PZPR.

Realizując postanowienia
VII Plenum rząd podjął sze­
reg decyzji, które będą zapo­
biegać pogarszaniu się zaopa­
trzenia rynku. Przygotowane
są pilne rozwiązania w sfe­
rze cen j dochodów .bardziej
zdecydowanie stawiające ta­
mę inflacji i wychodzące na

spotkanie postulatom OPZZ,
chroniące skuteczniej warunki
życia .obywateli.

Wszelkie działania destabi­
lizujące i anarchizujące mogą
te rozwiązania tylko zakłócić żądań wysuwanych
i opóźnić. strajkujących, które

Wszędzie tam, gdzie jest to często charakter lokalny
możliwe,

90 proc, zbóż
Na przeważającym obszarze •

kraju żniw* dobiegają końca.

Na szerszą skalę zbiera się
zboża w zasadzie już tylko w

województwach północno-
-wsahodnich oraz na pogórzu,
gdzie wegetacja jest zawsze

przesunięta w czasie. Ocenia

się, że w skali kraju skoszo­
no <jo tej pory ok. 90 proc,
zbóż. Wprowadzone w osta­
tnich latach relacje ekonomi­
czne, preferujące uprawę in­
tensywniejszych gatunków
zbóż, dających ziarno o lepszej
przydatności do przetwórstwa
i na paszę, zachęciły rolników

do rozszerzania areału psze­
nicy ozimej i pszenżyta. Wię­
cej sieje się też mieszanek

zbożowych.
Z dokonanych przez GUS w

połowie lipca szacunków wy­
nika, że plony sbóż w tym
roku tą bardzo zróżnicowane.

Najlepsze wyniki dała uprawa

pszenicy ozimej i pszenżyta.

23 sierpnia w Krakowie

Rozpoczyna obrady XVI Europejska
Konferencja Regionalna FAO

(Inf. wł.) W najbliższy wtorek rozpoczy­
na w Krakowie obrady XVI Europejska
Konferencja Regionalna TAO. Polska jest
po raz pierwszy gospodarzem takiej impre­
zy organizowanej co dwa lata przez kolejne
kraje członkowskie Światowej Organizacji
ds. Wyżywienia i Rolnictwa. Tematyka
obrad dotyczy zwykle problemów rozwoju
produkcji rolniczej, w trakcie bieżącej kon­
ferencji zostanie wzbogacona • o bardzo ak­
tualne wątki rolnictwa i ekologii. Obrady
potrwają trzy dni, toczyć się będą W hotelu
„Forum”. W ostatnim dniu konferencji, 26
sierpnia w programie przewidziano „Dzień
Polski”, w trakcie którego uczestnicy im-

prezy będą mogli cię bezpośrednio zapoznać
z problemami, którymi żyje na co dzień pol­
skie rolnictwo. Przygotowano 4 trasy, trzy z

nich prowadzą wyłącznie przez tereny woj.
krakowskiego. Opatrzono je kryptonimami
„Krakowiak”, „Jabłuszko” i „Środowisko”.
Trasa pierwszej z wycieczek studialnych
prowadzi przez Krzeszowice, gdzie goście
zwiedzą Stację Hodowli Roślin Ogrodni­
czych, zapoznają cię z pracą hodowli pstrą­
ga prowadzonej przez Romana Kobylarczy-
ka w Pisarach, odwiedzą Krakowski Ośro­
dek Postępu Rolniczego w Kamiowicach,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

prezydenta Pakistanu
Kierujący pracami gabi­

netu pakistańskiego mini­
ster Mohammed Aslam
Khattak oznajmił w pią­
tek, że eksperci przeszuku­
jący miejsce środowej ka­
tastrofy . samolotu tran­
sportowego C-130 herkules,
w której zginął prezydent
Mohammed Zia-ul-Haq,
odnaleźli „czarną skrzyn­
kę”, rejestrującą wszystkie
rozmowy załogi i pracę u-

rządzeń samolotu. Nie za­
rejestrowała ona — powie­
dział — ani jednego słowa

członków załogi. „Wszyst­
ko, c© wiemy to to, ie sa­
molot eksplodował i sądzi­
my, te w stu procentach
była t© robota sabotaly-
stów". Khattak oświad­
czył, ie już przed dwoma
miesiącami miał „godną
zaufania” informację nit.
planów zgładzenia waż­
nych osobistości pakistań­
skich przez „wrogów kra­
ju” i ż« poinformował o

nich prezydenta Zia-ul-

Haqa i ministra spraw w«-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Prof. Julianowi Aleksandrowiczowi

najlepsze życzenia
List gratulacyjny od prezesa

Rady Ministrów

Trudno wprost wymienić zasługi czcigodnego Jubilata
na polu medycyny, organizacji życia naukowego, populary­
zacji i profilaktyki, wreszcie oświaty zdrowotnej. O pa­
sjach i osiągnięciach Profesora obszernie piszemy pa
stronie S. Z okazji urodzin Jubilat otrzymał wiele tele­
gramów, życzeń, wśród nich list gratulacyjny od Zbig­
niewa Messnera.

Szanowny Pan
Prof. dr hab. med.
JULIAN ALEKSANDROWICZ

Szanowny Panie Profesorze,
Proszę przyjąć serdeczne życzenia z okazji zbliżającego

się jubileuszu 80. rocznicy urodzin.
Pozostaję pod wrażeniem dokonań naukowych, które

zyskały Panu szerokie uznanie w kraju i za granicą.
Aktywność społeczna i zaangażowanie dla dobra człowie­
ka w tak ważnych dziedzinach medycyny, jak hematolo­
gia i oddziaływanie środowiska na zdrowotność społeczeń­
stwa, zapewniły Panu powszechny szacunek.

Pragnę także życzyć Panu Profesorowi zasłużonej sa­
tysfakcji, wielu dalszych sukcesów, wszelkiej pomyślności
osobistej, a przede wszystkim dobrego zdrowia i długich
lat życia.

Prezes Rady Ministrów
ZBIGNIEW MESSNER

Zanurzeni w sonacie
M. Sołomiencew o pracy komisji zajmującej się represjami

w ZSRR w latach 1930—1940 i na początku lat pięćdziesiątych

Po katastrofie

„Aurory”

chórami, często starymi instru­
mentami.

W ubiegły czwartek spotka­
liśmy się ze skrzypkiem KRZY­
SZTOFEM ŚMIETANĄ i pia­
nistą JERZYM TOSIKIEM w

Sali Senatorskiej Zamku Kró­
lewskiego na Wawelu. Poddani
zostaliśmy przedziwnemu dzia
laniu muzyki i chociaż nif
wszystko nam się podobało,
•wieczór uznajemy za udały.

Sonata B-dwr KV 454 Wolf­
ganga' Amadeusza Mozarta, to

typowy przykład „głównych
cech formy sonatowej... (gdzie)
śpiewny jest charakter drugie­
go tematu i przetworzenig o

swobodniejszej strukturze, niż
przetworzenie J. Haydna” (Ste
fan Sledziński). Artyści odnie­
śli tutaj całkowity sukces,
wznosząc się w Andante ku
idealnemu zespoleniu spraw
ności technicznej w służbie
treści muzycznych czyli me­
lancholijnej refleksji.

Druga część wieczoru rozpo­
częła się wykonaniem 4 Pre
ludiów ap: 34 Dymitra Szo­
stakowicza w transkrypcji D.
Cyganowa. Te krótkie forte-
piomowo-skrzypcowe raczej fe­
lietony, niż rozbudowane pre-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Dzień Poflstkl na sonockim
festiwalu należy chyba do
najprzyjemniejszych, wszyscy
bowiem wykonawey nrezentu-

ja sie podczas jednego kon­
certu. co daie lewsze możliwo­
ści porównań, a głosowanie
ośrodków telewizyjnych wpro­
wadza atmosferę prawdziwej,
sportowej niemal rywalizacji.
Dla publiczności, zarówno tej
w amfiteatrze iak i przed te­
lewizorami interpretowanie
znanych polskich piosenek
przez zagranicznych wykonaw­
ców. także jest chyba przy­

Pragnienia kobiet i mężczyzn w ankiecie Gallupa

Panie wolą panów posiadających
obfite owłosienie klatki

Instytut Badania Opinii Pu­
blicznej Gallupa na zlecenie

czasopisma „American Health
Magazine” przeprowadził an­
kietę wśród mężczyzn i kobiet
USA na temat faktycznej i po­
żądanej sylwetki ciała Oto
niektóre z jej wyników:

Przeciętny Amerykanin, to
człowiek stosunkowo szczupłej
postury o wzroście 178 cm i

wadze 77 kg. Marzy o tym, aby
o parę centymetrów być wyż­
szym i pół kilograma lżejszym,
za oznakę męskości uważa w

piersiowej
mjarę obfite owłosienie klatki

piersiowej.
Odpowiada to również ży­

czeniom kobiet, które ponad­
to chciałyby aby „ich” męż­
czyźni mieli szerokie barki,

(DOKOŃCZENIE NA STR 8)

Przywrócenie prawdy historycznej
Wśród ofiar kultu jednostki są także działacze zagranicznych

partii komunistycznych
dla dziennika „Prawda” Mi­
chaił Sołomiencew, członek
Biura Politycznego KC KPZR,
przewodniczący Komisji Biura
Politycznego ds. Ponownego
Zbadania Materiałów Związa­
nych z Represjami w Latach

Musimy kontynuować ba­
danie nowych i znanych
faktów oraz dokumen­
tów dotyczących tragicz­
nych wydarzeń z przeszłości,
aby doprowadzić do końca
sprawę przywrócenia prawdy . . .

historyczne! i sprawiedliwości 1930—1940 i na Początku Lat
— oświadczył w wywiadzie Pięćdziesiątych.

„Bursztynowy Słowik”

dla Kenny Jamesa
jemne. Znana muzyka « spie­
niona aranżacja dostarczaj*
na ogół miłych wrażeń arty­
stycznych. Wczorajszy koncert
takich chyba wrażeń Państwu
dostarczył. Dzień Pdlski po­
twierdził bowiem dość wyrów­
nany 1 niezły poziom wyko­
nawczy. Przyjemnie słuchało
się Penny Pavlakis, Carole

Sakr, Kenny Jamesa, Riki Sor-

sa. słowem byłn czego posłu­
chać. Z rywalizacji o tytuł
„Bursztynowego Słowika” wy­
szedł i laurami Kenny James.

Profesjonalny poziom »re-^

zentuje orkiestra Aleksandr*
Maliszewskiego. To oczywiste,
że na festiwalu musi być do­
bra orkiestra, jednak zasługi
Alex Bandu godne podkre­
ślenia — muzycy sa bardzo
zapracowanymi ludźmi na tym
festiwalu Oni zresiza też maja
swój mały, bo mały, ale jed­
nak jubileusz. Na festiwalu w

Sopocie obecni sa od oieciu
lat. tx> raz pierwszy akompa­
niowali piosenkarzom wsoól-

(DOKOŃCZENIE NA 8TR. 4)

Trzeba mieć szczęście

3 ofiary zmarły

Praca komisji nie odbywa
sie w izolacji. Utrzymuje ona

ścisły kontakt z. komitetami
centralnymi Dartii komuni­
stycznych republik związko­
wych, komitetami krajowymi,,
obwodowymi miejskimi i re-

w szpitalu
Jak pódaje w piątek agen­

cja TASS, podczas wtorkowej
katastrofy jadącego z Lenin­
gradu do Moskwy pociągu po­
spiesznego „Aurora” zginęło
25 osób. Do szpitali przewie­
zione 1'07 rannych, z których
3 zmarłe. Po otrzymaniu po­
mocy lekarskiej 28 osób zo­
stało zwolnionych do domu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6) (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Systemu Informatycznego „Rentier 3” nie może opanować nawet auto?

30 tys. Nowosądeczan czeka na wypłacenie
1 września emerytur i rent

Tylko nadzwyczajna mobilizacja ZUS daje szansę dotrzymania
terminu

(Inf. wł.) Dziewięćdziesiąt ności, muszą dotrzeć do nich ki świadczeń. Mają zawie-
siedem tysięcy osób w Nowo- w ściśle ustalonych termi- rać także nowe, już w pei-
sądeckiem otrzymuje emery- nach: pierwszego, dziesiątego nym. wymiarze naliczone db-

tury 1 renty a ich nadawcą lub dwudziestego dnia każ- datki rodzinne.
jest Oddział Wojewódzki Za- dego miesiąca. Na przekazy Wszystkie operacje prze­
kładu Ubezpieczeń Społecz- mające nadejść we wrześniu liczeniowe wykonuje się w

nych w Nowym Sączu. Wy- większość osób oczekuje spe- nowym systemie informatyce
płatv pieniędzy, na które lu- cjalnie niecierpliwie. Będą nym „Rentier 3”. Teoretycz-
<$zie ci ciężko pracowali przez to bowiem wypłaty podwyż- nie pozwala on na wykona-
wiele lat zawodowej aktyw- szone o drugą ratę podwyż- (CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Koń wierny

jęk pies...

Wierność i przywiązanie psy, a nawet koty, dokumentu­
ją nierzadko wielokilometrowymi wędrówkami i nie zbadaną
pomysłowością w odnajdywaniu straconych właścicieli. W
Toruńskiem takim samym przywiązaniem, niestety jedno­
stronnym, zaimponował koń. Ow koń pewnego dnia zmienił
właścicielą — z Nowej Wsi trafił do odległych o ók. lfl km
Lisich Kątów w okolicach Grudziądza. Jednak, gdy tylko
znalazł się — choć skrępowany — na pastwisku, pozrywał
pęta i cwałem przez łąki, pola i wsie ruszył do „swoich”; Po

(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

Zjechał w 80-metrową
przepaść I... żyje

Jak podała agenci* A.p, nie­
słychane szczęście miał 30-
letai Scott Fischer, który wy­
szedł żywy - a do t*gft bez
żadnych obrażeń — z bardzo
groźnego wypadku: jadąc sa­
mochodem górska droga w po­
bliżu Los Werdes (Kalifornia,
USA) spadł w 80-metrową
skalna przepaść.

Wezwana na miejsce poM-
cj* drogowa stwierdziła że w

prawie nieuszkodzonym samo­
chodzie marki ..alfa romeo"

znajduje sie żywy kierowca.
SCott Fischer jest cą|y i zdro­
wy- tylko trochę boli so krę­
gosłup. (PAP)

Żył 145 lat '

Jak podała kairska prasa, w Dżiddzie zsnarł. najstarszy
mieszkaniec Arabii Saudyjskiej, 145-letni Abdel Muajni Atya.

Sędziwy starzec do końca prowadził aktywny tryb życia,
zajmując się przede wszystkim wychowywaniem licznych
wnuków i prawnuków.

Z prędkością 524 km/godz mknął Japoński
wagon-platforma po szynach

Japończycy pobili nowy rekord prędkości jazdy po szynach
— jak podała agencja Kyodo, wagon-platforma kolejowa,
zbudowana w jednej z fabryk japońskiego koncernu „Surni-
tomo Kindzoku” rozwinęła podczas prób prędkość 524 km
na godz Jest to o 17 km na godz więcej, niż stanowił osta­
tni rekord, ustanowiony w RFN kilka miesięcy temu.

Podczas próbnych jazd platformy specjaliści badają poja­
wiający się przy tak dużych prędkościach efekt rezonansu,
który może spowodowt • wykolejenie się pociągu. Normalna
eksploatacyjna prędkość nowego wagonu — wykonanego z

supertwardego plastiku i przez to znacznie lżejszego od wa­
gonów wykonanych z tradycyjnych -materiałów — wynosić
będzie około 350 -km na gods. (PAP)

*‘rtours
Przejażdżka na słoniach

to jedna z największych a-

trakcji wycieczek do Indii

organizowanych przez „Lot
Air Tours”. Do Delhi oczy­
wiście lecimy samolotem, a

następnie podróżujemy wy­
godnymi klimatyzowanymi
autokarami. Program pod­
róży przewiduje w Delhi
zwiedzanie m. in. grobowca
Humayun, Czerwonego Por­
tu, świątyni Brila, obser­
watorium astronomicznego,
parlamentu a także rezy­
dencji prezydenta oraz wi­
zytę w centrum handlo­
wym. Dalej trasa wiedzie
do Agry dawnej stolicy In­
dii. Tu koniecznie trzeba

Nasz

wielki konkurs!

zobaczyć mauzoleum Taj
Mahal wybudowane przez
władcę Szachdżehana uko­
chanej żonie Mumtaz Ma­
hal, gdy ta zmarła podczas
porodu 14 dziecka. Budo­
wla jest wspaniała, impo­
nuje rozmachem i przepy­
chem — nic też dziwnego
że pochłonęła cały majątek
kochającego męża. Z Agry
jedziemy do Jaipuru. Tu

zwiedzamy pałac Wiatrów
będący w istocie jedynie
gigantyczną fasadą wspa­
niałego pałacu, po której
hula... tylko wiatr, a także
XVIII-wiecznę obserwato-

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)



Str. 2 GAZETA KRAKOWSKA SOBOTA, NIEDZIELA, 20, 81 SIERPNIA 1980 R. — NR IN

Ogłoszenia fikspresowe Z prac Rady Ministrów
SPÓŁDZIELNIA Pracy „Agr«n"
Kraków, ul. Błękitna 4, tel. 12-64-
-52 poszukuje kierowników punk­
tów usługowych branży agrotech­
nicznej, remontowo-budowlanej.
Atrakcyjne wynagrodzenie prowi­
zyjne. Szczególnie zapraszamy ab-
■olwentów wyższych uczelni.

K-M01

SPRZEDAM Fiata 12Sp combi, rok
1981, do remontu. Henryk Rączka,
Jordanów, ul. Mickiewicza 34.

P-159/prz

RENCISTĘ umiejącego malować
szyldy, napisy — zatrudni praco­
wnia — Nowa Huta. os. Słonecz­
ne 11, tel. 44-34-64. g-34943

TCHÓRZOFRETKI — sprzedam,
farty 35207 „Prasa” Kraków, Wiśl-
na2

ZAKŁAD fllziarsko-posadzkarski
układa flizy 1 terakotę dla osób
prywatnych 1 jednostek gospo­
darki uspołecznionej. Kryus, ta.
47-52-49, po 16. g-35231
SPRZEDAM meble kuchenne „Do­
mena”, zlewozmywak żeliwny,
drzwi wejściowe „90”. Kuplę rury
azbestowe, 0 100. Tel. 33-45-30.

g-35321

SPÓŁKA, zatrudni pracowników
do obrotu towarowego. Teł. 21 -55 -

-26. wewn. 91, 10, 66-98-75 (8—16).
g-34890

PRZETARGI

Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego, Nowy Sącz, ul. Wys­
piańskiego 3, sprzedadzą W DRODZE PRZETARGU PUBLI­
CZNEGO NIEOGRANICZONEGO samochód „Polonez” 1500,
typ 125N, rok prod 1983, cena wywoławcza 1.800.000 zł.

Przetarg odbędzie się w siedzibie Przedsiębiorstwa w dniu
6.09.1988 r. o godz 11.

Oględzin można dokonać w każdy wtorek i czwartek w

godz. 10—12. Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej
należy wpłacić w kasie ZNTK najpóźniej w przeddzień prze­
targu. •

ZNTK Nowy Sącz zastrzega sobie prawo odstąpienia od
przetargu lub unieważnienia go bez obowiązku podania przy­
czyny. K-7706

<
’

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ
„HUTNIK”

w Krakowie

zawiadamia, że projekt listy mieszkań zastępczych (ro­
tacyjnych) na rok 1988 j 1989 będzie wywieszony do
wglądu w Zarządzie SM „Hutnik”, os. XX-leeia PRL,
bl. 13 w dniu 26.08.1988 r. Odwołania od tej listy nale­
ży składać w terminie do dnia 26.09.1988 r.

K-8559

— 11 I ———— I I

GMINNA SPÓŁDZIELNIA
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

w Wiśniowej

zatrudni
□ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO
□ SPECJALISTĘ D8. KSIĘGOWOŚCI
Szczegółowych informacji dotyczących warunków

zatrudnienia udzieli Zarząd Spółdzielni — Wiśniowa,
. tel. 311-84, kier. 0 115.

K-7210

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE

„H EJAPOL"TurzaWielka, .

06-544 Turza Mała, woj. ciechanowskie

I

I
zatrudni

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH

w zawodzie MURARZ-TYNKARZ
w grupie robót przeciwwilgociowego

zabezpieczenia budynków
oraz ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH.

Zgłoszenia przyjmuje kierownictwo robót w Krako­
wie, tel. 47-59-33 lub 55-87-56, po godz. 16, oraz Dział
Kadr w Warszawie, teł. 49*22-03, w godz. 7—15.

K-7388

ZAKŁADY PRZETWÓRSTWA
TWORZYW SZTUCZNYCH

Sp-nia Pracy w Kłaju

NATYCHMIAST ZATRUDNI
na specjalnych warunkach płacowych

NASTĘPUJĄCYCH PRACOWNIKÓW:
— głównego technologa — wykształcenie wyższe;

specj tworzywa sztuczne

.
— głównego energetyka — wykształcenie wyższe
— kierownika produkcji —- wykształcenie wyższe

techniczne; specj. tworzywa sztuczne
— kierownika Transportu — wykształceni* średnie

i praktyka
— specjalistę ds. Ochrony Środowiska — wykształ­

cenie wyższe lub średnie i praktyka
— specjalistę da. Norm 1 Kalkulacji — wykształce­

nie wyższe lub średnie
— technologa — wykształcenie średnie; specj. two­

rzywa sztuczne

oraz

— ślusarzy, tokarzy, frezerów

Sp-nią zapewnia dojazd pracownikom zamieszkałym
na terenie Krakowa i Bochni.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział
Służb Pracowniczych ZPTS — Sp-nia Pracy Kłaj 400,
tel. 21-50-28.

K-7432

Jaka będzie pogoda?

ZLECĘ położenie mozaiki parkie­
towej. Tel. 44-47-43. g-34658

DZIAŁKĘ budowlaną, uzbrojoną
— sprzedam. Bochnia, ul. Wygo­
da 111, tel. 343-95. g-34452

KUPIĘ silos na cement. Zawada
3, 39-200 Dębica. g-34226
MALARZY zatrudnię. Kraków,
Stachiewicza 35/47. g-35287
PARA powracająca z zagranicy
poszukuje paropokojowego miesz­
kania, w okolicach centrum. O-

ferty 35418 „Prasa” Kraków, Wl-
ślna 2.

STARA 200 — sprzedam. Tel.
grzecz. 55-61-34. g-35406

KAROSERIĘ 126p — trzyletnia,
stan bardzo dobry — sprzedam.
Stanisław Motyka, Slawice 31, 32-
- 225 Slawice k. Miechowa, g-35296

DZIAŁKĘ 2.3 ha, k. Myślenic —

sprzedam Jerzy Jawor, Polanka
5. g-35244
TARNÓW! Spółdzielcze, 3-pokojo-
we, 60 mż. nowe budownictwo —

zamienię na podobne w Muszy­
nie, Krynicy. Nowym Sączu. Wia­
domość: tel. 21 -71-70, wieczorem.

ZABIORĘ do RFN samochodem
w dniach 23—27 sierpnia. Tarnów,
tel. 33 -03-96, po 15. T-32602

I

(DOKOŃCZENIE ZE STR l>

możliwy do rozwiązani* w

drodze przewidzianych pra-:
wem negocjacji, formułowane
są żądania ekonomiczne, któ­
rych zakres z jednej strony —

drastycznie przekracza możli­
wości gospodarki i grozi Jej
ruiną. Z drugiej zaś — niek­
tóre z nich oznaczają w isto­
cie postulat powrotu do nie­
skutecznego i skompromito­
wanego centralistycznego sy­
stemu nakazowo-rozdzielcze­
go. Ich podjęcie oznaczałoby
więc rezygnację z dążenia do
oparcia’ gospodarki na zdro­
wym i rzetelnym rachunku e-

konomicznym.
Rada Ministrów wskazała

także, iż polskie prawo prze­
widuje wszechstronną i wy­
czerpującą procedurę prowa­
dzenia sporów zbiorowych —

do strajku włącznie Nielegal­
ny charakter obecnych akcji
związany jest z całkowitym
pominięciem tej procedury.
Stanowi więc jaskrawe naru-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ścian i przodków wydobyw­
czych. Grozi to najpoważniej­
szymi konsekwencjami zwa­
żywszy skalę zagrożeń wystę­
pujących w tym zakładzie
wydobywczym.

Nadal trwają nielegalne
strajki w szczecińskim porcie
oraz w Wojewódzkim Przed­
siębiorstwie Komunikacji
Miejskiej w Szczecinie. W
szczecińskim porcie przerwa­
no przeładunki i pię kontynu­
uje się ich przy 16 jednost­
kach krajowych i zagranicz­
nych. Strajkujący pracowni­
cy WPKM unieruchomili' ko­
munikację autobusową w mie­
ście. Dołączyła do nich, po­
dejmując nielegalny strajk,
załoga zajezdni tramwajowej
„Nimierzyn” z Wojewódzkiego
Przedsiębiorstwa Komunika­
cji Miejskiej. Nie wyjechały
ną swe trasy tramwaje linii
nr 3 i 11 oraz częściowo nr 1
powodując dodatkowe utrud­
nienia. Staraniem władz —

skierowano na linie komuni­
kacyjne autobusy z zakładów
pracy i przedsiębiorstw tury­
stycznych.

Skutki nielegalnego
strajku portu
w Szczecinie

W szczecińskim porcie pod­
sumowuje się pierwsze straty
powstałe w wyniku nielegal­
nego strajku. Jak obliczają e-

konomiści zarząd portu w

...utrudniają nam one

negocjacje z zagranicą
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) rzem PAP dyrektor IV depar­

tamentu Banku Światowego
takty przedstawicieli Polski i ds. Programów Dotyczących
obu instytucji. Co miesiąc przy- Krajów Europy Środkowego
jeżdżą do nas kilku ekspertów Wschodu i Afryki Północnej
BS, W czerwcu wicepremier Eugenio Lari stwierdził pod
Sadowski przebywał na Za- koniec ub. r., że Polacy powin-
chodizie. W lipcu przebywała ni poprzeć program reform,
w Polsce delegacja dyrektorów ponieważ jest to dla nich
wykonawczych zarządu ban- wręcz historyczna szansa,
ku. Zachodni eksperci sa do- Stwarza ona możliwość twór-
brze zorientowani w naszych czego wykorzystania potencja-
realiach. Dali temu wyraz w łu, zarówno dla potrzeb ryn-
dwóch raportach o stanie pod- ku wewnętrznego, jak i ła­
skiej gospodarki. Nadal bacz- granicznego. E, Lari był bar­
nie obserwują realne zmiany dziej powściągliwy niż eksper-
społeczno-gospodarcze. Chcą ci banku co do kosztów spo-
mieć opinię o wiarygodności łecznych reformy i programu
projektów rządowych, © ich dostosowawczego. Wyraził po-
realizacji. Interesują . się gląd, że program II etapu re-

zwłaszcza, na ile skuteczne są formy zakłada rozsądne pro-
nasae działania reformator- porcje między wielkości* wy-
skie. rzeczeń społeczeństwa a wiefl-

Można stwierdzić, że kwiet- kością wysiłków i nakładów
niowo-majowe nielegalne niezbędnych do osiągnięcia ce-

strajki były sypaniem piasku lów reformy. Dostrzegł też ko­
do wolno zazębiających się nleczność wzrostu, aczkolwiek

trybów tych negocjacji. w pierwszych latach niewiel-
, Stanowisko partnerów Jest kiego; stopy życiowej. Tym

jasne. Polska może liczyć na samym przyjął do wiadomości
„pchnięcie” inwestycyjne, • „filozofie” planu 5-letniego na

ile rozpoeznie realizację pro- lata 1986—90.
gramu dostosowania gospodar- ■W lipcu zakończyła wizytę
ki do obsługi długów. Dlatego delegacja powiązanej ? BŚ
Bank Światowy uznaj® w za- międzynarodowej korporacji
sadzie zbieżność działań nie* finasowej. Jej 'przedstawiciel
zbędnych dla poprawy wiary- przebywał w Polsce przez 3
godności kredytowej Polski z miesiące, w tym w maju. Nie
założeniami reformy gospodar- sa Jeszsze znane konkluzje i
czej. W zasadzie, ponieważ zajęte przez korporację stano-
kilfca spraw eksperci widzą wisko wobec tamtych Wiosen-
inaczej — np. uważają, że pla- nnych strajków. Można się na*
nuje się zbyt małą dynamikę tomtest obawiać, że ponowne
obrotów wolnodewizowego strajki, tym razem w kopal-
handlu zagranicznego. Podob- -niach 1 w szczecińskim porcie,
nie jak wobec innych państw uderzające zwłaszcza w polski
— dłużników także wobec eksport, nic konstruktywnego
Polski twardo sto}* na stano- nie wróżą. Przeciwnie, odda-
wfcku, że społeczeństwo po- ]ają czas zawarcia tak potrzeh-
winno zaciągnąć pasa i szybko nych Polsce umów,
wywiązać się ze zobowiązań.

W rozmowie z dziennika- (PAP)

Kto zyska ;
W związku z zaistniała sy­

tuacja w ©orcie szczecińskim,
dyrektor Departamentu Poli­
tyki Morskie: Ministerstwa
Transportu Żeslusi i Łączno­
ści Józef Dąbski Dowiedział
dziennikarzowi PAP:

— Przerwanie t>racv w ©or­
cie istotnie ważv nie tvlko na

jego wynikach finansowych,
ale także kooperantów i kon­
trahentów — noczawszv od
armatorów i spedytorów s

skończywszy na odbiorcach
lub snrzedaiacych surowce i
towary transportowane droea
morska. Przykładowo, dobowy
koszt nie ołvwaiaceeo statku
szacuie sie — w zależności od
rodzaju i tonażu — na 3—4,5
tvs. dolarów, zaś koszty stałe
oostoiu na 2—3 tvs. dolarów
Zbliżone wydatki ponoszą oczy­
wiście także obcy armatorzy
których iednostiki powinny być

szenia zasad praworządności i - W odniesieniu do portu w

równości wszystkich obywa­
teli wobec prawa ze wszyst­
kimi tego skutkami. Godzi o-

biektywtnie w politykę reform;
dialogu i porozumienia naro­
dowego. _ _

. . .

Inspiratorzy i organizatorzy -kraczają 60—63 milionów zło-
nielegalnych strajków, w któJ tych. Towarzyszy im obowią-
rych z reguły uczestniczy tyl- zek wysokich ©płat w twar-
ko część załogi niejednokrot- dej walucie na rzecz obcych
nie na czoło swych żądań wy- armatorów. Do tego dochodzą
suwają sprawę reaktywowa­
nia byłej „Solidarności”. Jest
to żądanie nierealne. Tak jak
nie ma powrotu do sytuacji
sprzed sierpnia 1980 roku tak
też nie ma powrotu do sytua­
cji z roku 1081.

Rząd zapoznał się z naj­
ważniejszymi zagrożeniami,
związanymi z kontynuowa­
niem nielegalnych akcji straj­
kowych. W przypadku
węgla kamiennego i
szczególności — KWK
fest Lipcowy*’ istnieje
samozapłonu złoża w

niepodjęcia w, najbliższym
czasie normalnej eksploatacji.

kopalń
— w

„Mani-
ryzyko

razie

Nadal trwają
nielegalne strajki...

normalnej sytuacji uzyskiwał
każdego dnia, dzięki wpły­
wom za wykonywane usługi
(przeładunki, holowania itp.)
60—65 min zł. Tymczasem
wpływów nie ma, a na utrzy­
manie portowego potencjału
— obojętnie czy jest on wy­
korzystywany, czy też nie —

trzeba wydać codziennie 30—
35 min zł. W sumie jeden
dzień nielegalnego strajku ko­
sztuje więc port 90—100 min
zł.

Komunikat dyrektora
Zarządu Portu

Szczecin — Świnoujście
W związku z przedłużają­

cym się nielegalnym strajkiem
uniemożliwiającym obsługę to­
warów, statków, wagonów i

innych środków transportu w

poręie szczecińskim informuje,
iż będę zmuszony wystąpić 20
bm. do organu założycielskiego
o zawieszenie.działalności por­
tu.

Przyczyną powyższego wy­
stąpienia są narastające straty
dla gospodarki narodowej, wy­
nikające z postoju portu.
Zwracam się więc do załogi
ponownie z wezwaniem o na­

i kto straci?
obsługiwane orze? ten ©ort.
Z dostępnych nam informacji
wynika, że niektórzy z nich
Już zdecydowali sie na skie­
rowanie swych statków do in­
nych nortów euroneisklch

W ostatnim okresie rosły
obroty towarów tranzytowych
o co Polska zabiegała. W la­
tach 1983—87 ich przeładunki
zwiększyły sie o 50 proc, a

wpływy za te usługi — o Mi­
sko 100 r»roc. Wobec zacho­
dzących wydarzeń kontrahenci

tranzytowi mogą nawet po­
stąpić podobnie, lak uczynili
to przewoźnicy ze Związku
Radzieckiego, korzystający w

transporcie wschód—zachód

Europy z usług polskich kolei
Wobec utraty przez Polskę na

noczątku lat 80. wiarygod­
ności iako pewnego przewoźni­
ka. postanowiono stworzyć no­
wa linie promotwa. która prze­

Szczecinie, obecna sytuacja
naraża wiarygodność Polski
Jako partnera we współpracy
gospodarczej - zagranicą.

Dobowe straty w sprzedaży
usług przeładunkowych prze-

kary umowne za nietermino­
wą realizację eksportu otras
utrata zamówień na usługi
tranzytowe. Już teraz niektó­
re statki naszych partnerów
muszą być kierowane do ob­
cych portów. Strajk w porcie
oznacza również pogorszenie
się zaopatrzenia w towary
rynkowe i dla potrzeb pro­
dukcji.

Rada Ministrów dokonała
również wstępnej oceny bez- dza, że będą
pośrednich skutków gospodar­
czych nielegalnych strajków.
Do końca 18 bm. w górni­
ctwie węgla kamiennego wy­
niosły ©ne ok. 1 miliarda zło­

tychmiastowe przystąpienie do
pracy.

Dyrektor Zarządu Portu
Szczecin-Swinoujście

Jan Więcław
*

19 postulatów do pilnego
załatwienia przedstawili
związkowcy z Dubelsko-
Chełmskiego Gwarectwa Wę­
glowego w Bogdance dyrek­
torowi gwarectwa w związku
z rosnącym niezadowoleniem
załóg pracowniczych. Mają o-

ne charakter ekonomiczny o-

raz dotyczą usprawnień w

organizacji pracy w kopalni,
a także poprawy zaopatrzenia.
6 dalszych postulatów prze­
kraczających kompetencje
dyrektora skierowano za jego
pośrednictwem do odnośnych
władz. Górnicy z Bogdanki
domagają się m. in. podwyż­
szenia wynagrodzenia za pra­
cę w dni powszednie od po­
niedziałku do piątku w takim
stopniu, aby jeszcze w tym
roku stosunek ich płac do
płac w przemyśle wynosił jak
1,7 do 1; odmrożenie przywi­
lejów górniczych; przyznania
14 pensji dla pracowników fi­
zycznych i dozoru zatrudnio­
nych w ruchu kopalni; rewa­
loryzowania emerytur i rent

Czy chodzi o pieniądze...
Według informacji dyrekcji Wojewódzkiego Przedsię­

biorstwa Komunikacji Miejskiej w Szczecinie średnia pła­
ca pracowników tego przedsiębiorstwa w br. wynosiła 51
tys. zł miesięcznie. Za czerwiec natomiast, gdy weszły w ży­
cie ostatnie podwyżki w przedsiębiorstwach komunikacji
miejskich, średnia płaca wyniosła 59.600 zł. Tym samym
pracownicy ze szczecińskiego przedsiębiorstwa uplasowali
się na czwartym — piątym miej-sou w swojej branży w

kraju. Natomiast nielegalnie strajkujący pracownicy wy­
sunęli żądanie podniesienia najniższej miesięcznej pła­
cy dla prowadzących pojazdy komunikacji miejskiej w

wysokości 100.000 zł, przy normalnym czasie pracy (bez
godzin nadliczbowych), a. więc podniesienia stawki godzi­
nowej z 256 zł obecnie do 560 zł, natomiast dla pracowni­
ków zaplecza technicznego minimum 70 tys. zł miesięcz-.
nie.

Absurdalność tak wysokich żądań płacowych w środo­
wisku pracowników wcale nie najgorzej sytuowanych na

tle wielu innych grup zawodowych ujawnia i potwierdza
polityczny cel tego nielegalnego strajku. Nie chodzi o pie­
niądze.

(PAP)

Pluralizm: teoria i praktyka

Dobre, ale nie u mnie...
Pluralizm związkowy, sa­

morządność w gospodarce są
dla pewnych ludzi jedynym
sposobem rozwiązania wszy­
stkich trudności i kłopotów
dnia codziennego. Bez tego
ani rusz. Żadnego postępu w

reformach, w demokratyzacji
życia nie będzie ponoć bez
różnych związków, partii po­
litycznych, nieograniczonej
swobody w działalności gos­
podarczej. Tak przynajmniej
głoszą i pod tymi hasłami
próbują uzyskiwać społecz­
ne poparcie.

A w praktyce? Różnie z

tym bywa. Oto np. M. Płu-
śyński, b. przewodniczący
NZS na uniwersytecie w

Gdańsku w latach 1980—81,
a obecnie — jak go określa
„Wolna Europa” — „jeden z

działaczy nowej przedsiębior­
czości” i prezes Spółdzielni
Pracy „Gdańsk”, ma na ten

jęła łuż kilkadziesiąt procent
tradycyjnych obrotów PKP.

Z powodu orzesto iu portu w

Szczecinie w różnoraki soosób
narażone sa interesy polskie'’o
handlu .zagranicznego. Tylko
z tytułu nieterminowych do­
staw zleceniodawcy towarów
beda musieli zapłacić karv
umowne oraz grozi im nie-
otwaTcie akredytÓw Należy
sie liczyć — w przypadku dłu­
żę! trwaJacei przerwy w pra­
cy portu — z poważnym za.

stopowaniem dopływu surow­
ców i materiałórz importowa­
nych. potrzebnych dla funk­
cjonowania przemysłu oraz na

zaopatrzenie rynku.
Każde! doby straty bezpo­

średnie samego portu szcze­
cińskiego — z powodu spadku
sprzedażr usług *- liczone sa

n* 60—65 min zł natomiast
koszty stałe — oowsłaiace z

Dowodu rfbstoiu urządzeń
’

środków transportowych por­
tu — ma 30—35 min xi. (PAP)

tych i ok. 1 miliona dolarów.
Utrzymywanie się obecnej sy­
tuacji byłoby równoznaczne >

dziennym ubytkiem wydoby­
cia węgla co najmniej • M

tysięcy ton.
Rząd podkreślił, że przedłu­

żanie się nielegalnych straj­
ków prowadzić będzie do
zwielokrotnienia strat oraz do
łatwych do przewidzenia o-

strych zakłóceń funkcjonowa­
nia całej gospodarki narodo­
wej. Ich koszt obciąży nie
tylko bezpośrednich uczestni­
ków tych akcji, ale 1 całe
społeczeństwo, każdego oby­
watela.

Rada Ministrów wyrażając
szacunek dla wszystkich ludzi
pracy, którzy ofiarnie wyko­
nują swe obowiązki, zwróciła
się jednocześnie do wszyst­
kich załóg robotniczych o zro­
zumienie, że nielegalne strajki
nie tylko nie.rozwiąźą żadne­
go z naszych problemów, ale
wręcz je pogłębią.

Jednocześnie rząd stwier-
podejmowane

niezbędne , działania ekono­
miczne i administracyjne zgo­
dne z prawem oraz nadrzęd­
nymi interesami Polski

(PAP)

górniczych zgodnie ze wzro­
stem płac w górnictwie 1 uje­
dnolicenia wypłaty zasiłków
rodzinnych bez względu na

dochód.

Na nasze żądanie' w czwar­
tek odbyło się spotkanie gór­
ników z dyrekcją gwarectwa,
na którym szczegółowo omó­
wione zostały wszystkie po­
stulaty — powiedział dzienni­
karzowi PAP przewodniczący
Związku Zawodowego Praco­
wników Lubelsko-Chełmskie-
go Gwarectwa Węglowego w

Bogdance, Jan Sauer. Po kil­
kugodzinnej burzliwej dysku­
sji w zasadzie doszliśmy do
porozumienia i uzgodniliśmy
sposoby i terminy realizacji
naszych żądań. Niektóre spra­
wy trzeba jeszcze dopracować
i w związku z tym rozmowy
będą kontynuowane w przy­
szłym tygodniu. Wszystkie na­
sze żądania dotyczące spraw
wewnątrz kopalni zostały za­
łatwione pozytywnie. Jeśli
chodzi o. sprawy przekracza­
jące kompetencje dyrekcji,
zwłaszcza placowe, to postu­
laty załogi wynikały głównie
z niedoinformowania. Są one

przedmiotem rozmów naszej
federacji z rządem; częściowo
w trakcie załatwiania. Wszy­
stko to szczegółowo wyjaśni­
liśmy podczas -spotkania. Nie
przerywaliśmy pracy i nie
groziliśmy strajkiem, bo uwa­
żamy, że najpierw trzeba wy­
korzystać wszystkie inne mo­
żliwości. Po co mamy straj­
kować, gdy nasze postulaty
są spełniane... (PAP)

temat swoje zdanie. „Maciej
Płużyński — stwierdza RWE

relacjonując jego wypowiedź
dla podziemnego pisma — nie
jest zwolennikiem samorządno­
ści w gospodarce. Opowiada się
raczej za zachodnim mode­
lem zarządzania. Ponadto
pracownik powinien być
związany z firmą również po­
przez prawo własności. Roz­
mówca przeglądu polityczne­
go nie chciałby w swojej fir­
mie związków zawodowych,
gdyż jego zdaniem nie ma

■takiej potrzeby w przypadku
sprawnego działania rady
nadzorczej”.

Jasno, prosto i' szczerze po­
wiedziane. Nie tylko plura­
lizm, ale i w ogóle związki
zawodowe są wykluczone.
Tylko jak się to ma do haseł
i tego co się chce wmówić
ludziom?

(KAR)

Sprawa zastępczej
służby wojskowej

1 września br. wchodzi w

życie znowelizowana w, lincu
br. ustawa n powszechnym
obowiązku obrony PRL. Prze­
widuje ona m in. nowe ure­
gulowania dotyczące zastępczej
służby wofekowei. w tvm od­
noszące sie do działań pro­
kuratorskich w dziedzinie ści­
gania kamego osób uichv!a 1a-
cyeh sie od pełnienia te! służby.

Omówienie nowego stanu

prawnego, zasad zwalczania
przewidzianych w ustawie
przestępstw oraz działań zmie­
rzających do upowszechniania
wiedzy o rozwiązaniach usta­
wowych i zapobiegania naru­
szeniom ustawy, poświecona
była narada prokuratorów
zorganizowana w Prokuraturze
Generalnej.

(PAP)
■•

©SPORT ©SPORT®

W Zakopanem i Szczyrku Puchar Świata
Polskl Związek Narciarski

wystąpił do Międzynarodowej
Federacji Narciarskiej —FIS,
z ofertą organizacji w sezo­
nie zimowym 1990/1991 dwóch
otwartych konkursów skoków
o Pućhar Świata, odpowiada­
jąc pozytywnie na propozycję
znakomitego niegdyś skoczka,
a obecnie cenionego eksperta
komisji skoków narciarskich
Fisufina Halonena.

Konkursy te odbyłyby się
na skoczniach „Duża Kro­
kiew” w Zakopanem j na

skoczni „Skalite” w Szczyrku,
Dokłada się wszelkich stą-

rań —' jak oświadczył wice­
prezes PZN Wiktor Kałat —

aby konkursy te rozegrano w

styczniu 1991 pomiędzy zawo­
dami o Puchar Świata w

Sżczyrfoskim Piesie (CSRS) i
w Oberhoffe (NRD),

200 skoków
Piotra Fijasa

na igelicie
Na zakopiańskiej Średniej

Krokwi pokrytej igelitem
trenowali skoczkowie —

członkowie kadry narodowej:
Piotr Fijas. Jan Kowal. Zbig­
niew Klimowski. Jarosław
Mądry. Bogdan Pacierz. Ry­
szard Guńka, Alojzy Moskal
i Andrzej Malik. Siernniowe
zgrupowanie najlenszych na­
szych skoczków było udane —

taką opinię wyraził trener Le­

Z piłkę przez stadiony
(m) Piłkarska drużyna AC

Milan zwyciężyła w towarzy­
skim meczu rozegranym w

Eindhoven miejscowy zespół,
zdobywcę Pucharu Eutody —

PSV 2:0 (1:0). bramki dla Mi-
lano zdobyli Marco van Basten
(28 min) oraz Danielle Massa-
ro (89 min.).

Trener piłkarskie: reDrezen.
tacji ZSRR. Walery Łobanow-
ski nr.zeb.ywa w szoitalu w

Aosta. Jak podała agencja AP.
Łobanowski. który przybył do
Włoch na sympozjum trene­
rów, doznał w czwartek ataku
serca i jego stan jest poważny.

Agencje podkreślała, że tre­
ner Łobanowski przed mistrzo­
stwami Europy w RFN. także
przebywał w szpitalu. Wrócił
jednak do reprezentacji, która
doprowadził do wicemistrzo­
stwa Europy.

*

Na stadionie w Policach ro­
zegrano towarzyskie spotka­
nie. w którym beniaminek II

To cię zainteresuje
Kocha Flamengo

35-letni piłkarz brazultiski
Zico podpisał nowy kontrakt
Ze stołecznym klubem Flamen­
co- Jak stwierdził — ma za­
miar arać jeszcze w piłkę
przez dwa sezonu i nie chce
rozsftawai sie z twn klubem

Wprawdzie nowy kontrakt
został podpisany tylko na rok.
ale Zico twierdzi, ie przedłu­
ży umowę. „Kocham Flamen­
go” — powiedział.

Mocne, olimpijskie
argumenty Sofii

„Sofia -r- kandydat do oroa-

nizacii Zimowych Idrzysk
Olimpijskich 1994 r.” — to

nazwa wystawy, jaka otwarta
została w bułgarskim ośrodku

T. Szopa najlepszy
ZD TKKF Krowodrza zorga­

nizował I turniej pingpongowy
o „Puchar Lata”, w którym u-

czestniczyłó 24 zawodników.
Najmłodszy miał 14, a najstar­
szy 59 lat. Wygrał Tadeusz
Szopa przed Tadeuszami: Ka-
nasem i Głąbem oraz Mirosła­
wem Gregoraszcztikiem.

W kilku wierszach

(im) • Tragiczny wypadek
wydarzył się w pobliżu Alek­
sandrowa Kujawskiego na

międzynarodowej trasie ko­
munikacyjnej E-l. Podczas
kolarskiego treningu wyrabia­
jącego szybkość, śmierć po­
niósł młody zawodnik klubu
CKS Zdrój Ciechocinek —

Tomasz Wecławski.
• Mistrz świata Kasparow

1 były mistrz świata Karpow
podzielili się tytułem szacho­
wego mistrza ZSRR W mi­
strzostwach w Moskwie zgro­
madzili oni po 11,5 pkt. na 17
możliwych.

• W meczach turnieju ko­
szyk arek „Ryga ’88” uzyskano
wyniki: CSRS — ZSRR II
85:82, Estonia — Węgry 84:81,
Szwecja — Australia 77:54,
Łotwa — Bułgaria 69:97.

Towarzyszowi płk. rez.

STANISŁAWOWI
ŻMUDZIŃSKIEMU

wyrazy serdecznego
współczucia z powodu
śmierci ŻONY składa

kierownictwo partyjno-
służbowe Wojewódzkie­
go Urzędu Spraw Wew­
nętrznych w Krakowie.

W «bu konkursach w Zako-
panem 1 w Szczyrku •tamo­
waliby wszyscy ©solowi skocx>
kowi* świata.

Zanim jednak to nastąpi •*

bie skocznie poddane sostaną
znacznej modyfikacji. Szcze­
gólnie wiele prac wykona tfę
na skoczni „Skalite” gdzie e-

biekt zostanie gruntownie
przebudowany, a skocznia o-

trzyma także pokrywę lgeli®
tową. Wyremontuje s.ię roz­
bieg, próg skoczni, a także
wieżę sędziowską Zainstalo­
wany zostanie specjalny wy­
ciąg dla skoczków ora? zbu­
dowane zostanie zaplecze dla
zawodników, działaczy 1 sę­
dziów. Prace remontowe -•

zgodnie z zaleceniem FIS ••

muszą być zakończone do p®»
łowy 1990 r.

szek Nadarklewlcz. — Już 200
skoków wykonał Piotr Fijas.
który dwukrotnie z macierzy*
•tym klubem trenował w NRD.

Niebawem 7-osobowa aruoa

skoczków wyjedzie na cykl
zawodów na igelitowych
skoczniach w RFN. Szwajcarii
i Czechosłowacji.

W kraju odbędą sie dorocz­
ne zawody skoczków o ..Pu­
char Lata* (26—27 bm. W

Szczyrku). Na noczątku paź­
dziernika na Średniej Krokwi
międzynarodowe konkursy
skoków ó „Góralski Kapelusz”.

ligi — Chemik Police, przegrał
ż I-ligowa Pogonią Szczecin
2:3 (1:2).

Okazuje sie. że przypusz­
czalnie dobry spektakl sporto­
wy może wyciągnąć z kieszeni
widza sumę równa tej. jaka
płaci sie za możliwość obej­
rzenia najgłośniejszych gwiazd
estrady.

Emocje takie wzbudził so­
botni mecz GKS Katowice z

Górnikiem Zabrze. Spod bram
stadionu GKS odejdzie w

najbliższa sobotę bardzo wielu
piłkarskich fanów. Tym bar­
dziej. że stadion jest moder­
nizowany i pomieścić może
niewiele ponad 10 tys. widzów.
Bilety na ten sportowy soek.
taki na „czarnym rynku" o*

siągają już cene.„ 2 tys. zło­
tych.

*.

W Turku rozegrany został
towarzyski mecz piłkarski
Finlandia — ZSRR. Mecz za­
kończył sie remisem 0:0.

kulturalno-informacyjnym to
centrum tdoskwy.

Po zapoznaniu sie * wvsta~

wg. sekretarz Komitetu Olim­
pijskiego ZSRR, wielokrotny
mistrz świata i Europy w gim­
nastyce — Titow — powie­
dział m in.: „Sofia dysponuje
bogatymi i mocnymi argumen­
tami olimpijskimi- W reiorte
stcdicu Bułgarii znajduje sie
wiele wspaniałych obiektów 1
urządzeń służących, uprawia­
niu sportów zimowych.

Tor saneczkowy
sztucznie lodzony

Beskidzki Okręgowy Zwią­
zek Sportów Saneczkowych
przystąpi niebawem do budo­
wy toru saneczkowego sztucz­
nie lodzonego. Będzie to pierw­
szy tor tego typu w kraju.

Edberg nie zmieni się

Mimo zdobycia pierwszego
miejsca w prestiżowym tur­
nieju wimbledońskim Stefan
Edberg nie przewiduje, ażeby
zmieniło to w jakimś stopniu
jego życie. „Nie zdarzyło mi
się, abym w Londynie, gdzie
mieszkam ze swoją przyja­
ciółką, często był rozpoznawa­
ny na ulicy. Nie spodziewam
się, aby ostatni Wimbledon to
zmienił i od razu dodam, że
bardzo się z tego cieszę. Ży-
ję tylko dla siebie i poza kor­
tem chcę pozostać osobą pry­
watną. Oczywiście miło, gdy
ktoś nieznajomy kłania się na

ulicy, ale męczące, gdy dzieje
się to za często...” — powie­
dział Edberg.

Z Orbisem do Miskolca

Już od jakiegoś czasu kra­
kowski Orbis nie organizował
wycieczek na Węgry, co spo­
wodowane było ujemnym sal­
dem dewizowym w turystyce
polsko-węgierskiej. Coś drgnę­
ło. Urządza więc Orbis (i”*
formacja i sprzedaż we wszyst­
kich placówkach Orbisu
południowo-wschodniej Fo}'
sce, w Krakowie pl. Szczepań­
ski oraz w Nowej Hucie) pię­
ciodniowe wyciecżki do M1**
kolca z pobytem w hotelu lun
kwaterze prywatnej z wyży­
wieniem, dojazdem własnym.
Imprezy rozpoczynają sie
września, ostatni turnus koń­
czy się 17 grudnia br.

Należy przypuszczać, J’u*
w niedługiej przyszłości kra­
kowski Orbis poszerzy
tradycyjna ofertę w^ers,ta
o inne regiony Węgier.



magazyn sobota, niedziela Str. >

Zaledwie o dwa procent wzrósł dochód narodowy w 1987
roku. Do trzydziestu dziewięciu miliardów dolarów zwię­
kszyło się zadłużenie zagraniczne. Prasa doniosła, że w

1.987 roku odbyło się szczególnie dużo uroczystości rozwinię­
cia sztandaru.

Uroczystość rozwinięcia sztandaru dla gminnej organizacji
ZSL w Kamiennej Wsi rozpoczęła się w pierwszą nie­
dzielę po Zielonych Świętach o godzinie 12. Władza

zwierzchnia nalegała, by podniosłą uroczystość zorganizować
w święto ludowe — Zielone Świątki, ale to nie miało sensu.

Z Kamiennej Wsi idzie wtedy tęga kompania do bazyliki od­
ległej o 20 km, na odpust.

W południe przez długaśną Kamienną Wieś przejechały
bratnie delegacje na furmankach. Grała 30-osobowa orkie­
stra dęta. Delegacje^ludowe poprzedzała banderia. Między in­
nymi przez banderię się nie spało. Znaleźć pięciu chłopów
takich, żeby nie pospadali z koni, pięć koni i pięć siodeł. Trzy
siodła weterynarz wyszperał w Kamiennej Wsi, dwa we wsi
sąsiedniej. Stroje od zespołu pieśni i tańca. Banderia treno­
wała na błoniach. Ustawienie: jeden — dwa — dwa, a może
dwa konie z przodu, trzy z tyłu? Przynależność organizacyj­
na banderii —, bezorganizacyjni. Szwung do koni już nie
idzie w parze ze szwungiem do polityki.

Nie spało się przez podłogę na scenie. Dla pewności na

podłogę dali deski dwucalowe, ale słupy z pustaków. Mogą
słupy zachybotać, runąć. W Czarnej nie zabezpieczyli scho­
dów z pustaków. Spadł poczet sztandarowy. Potem zleciała
panienka z tacą z odznaczeniami. Poczet sztandarowy lepiej
zbierać, niż medale, gdy polecą het od tacy.

Nie' spało się od hasła. Jakie hasło na scenę? „Dla ciebie
•jczyzno pracujemy”. „Pod sztandarem ku lepszemu jutru”.

JESZCZE TROCHĘ POWIEWU

„Poszanowanie tradycji to troska o lepszą przyszłość”. To
oprotestował plastyk — płótno jest za krótkie na tak długą
myśl. „Pod sztandarem ZSL ku lepszemu rolnictwu”. To spot­
kało się z sojuszniczym napomnieniem. Na zdjęciach z uro­
czystości widać hasło ostatecznie zarekomendowane — Dobro
Polski Ludowej Dobrem Najwyższym.

Na scenie z desek :dwucalowych stoją od lewej: prezes,
redaktor z radia, dyrektor, kierownik, dyrektor, przewodni­
czący, prezes, dyrektor, naczelnik, prezes... W Czarnej, w

której przed rokiem rozwijali sztandar, więc mieli doświad­
czenie, poradzili, żeby nie trapić się ustawianiem na scenie.
Powitać, zaprosić, który wyczytany hyżej dolfeci, lepsze miej­
sce zajmie na scenie.

Nie ma instrukcji na okoliczność rozwijania sztandaru. W
Myczynie, gdy rozwijali sztandar dla rady narodowej miej­
sko-gminnej, poswarzyli się o to, kto pójdzie do pocztu,
kto klęka, żeby róg sztandaru pocałować, kto na stojąco dar
od społeczeństwa odbierze. Przewodniczący rady narodowej
uparł-się, że nie klęknie. Nikt nie chciał klękać, aż sołtys
ukląkł i ucałował róg. .

Trapili się białymi rękawiczkami, nareszcie weterynarz
wykombinował. •

Sztandar wręczył prezes wojewódzki, chociaż z jego orga­
nizacji ani trochę nie kapli na sztandar. A kto wręczy? Dy­
rektor . banku spółdzielczego, to dyrektor SKR się obrazi,
albo przedstawiciel spółki leśnej, która zresztą najwięcej da­
rowała.

Po uroczystości odbył się festyn ludowy, z piwem, ale bez
wódki, żeby kto z zawistnych (dotąd bez sztandaru) nie na­
rzekał, że na imprezie zeteselowskiej do rozruchów doszło.

uświęcenie nowego sztandaru prywatnych kupców odbyło
się 8 grudnia w kościele. Z dawien dawna dzień kupca
jest W grudniu, ale w nowoczesnych kalendarzach handlu

wewnętrznego pod koniec stycznia.
Szef zrzeszenia prywatnego handlu i usług wygłosił w ko­

ściele mowę. Podziękował za szczęśliwy całoroczny trud.
Wspomniał, że nowy sztandar jest symbolem jedności oraz

zwrócił się do Matki Boskiej, żeby dała prywatnym kupcom
łaskę przebaczania tym, którzy im przeszkadzają.

Prezesowa w uklęku wypowiedziała przyrzeczenie na

sztandar: przyrzekamy być wierni tradycji ojców i wierni
ideom, które nasz sztandar reprezentuje.

Dalszy ciąg ceremonii w świetlicy w biurowcu. Z zaproszo­
nych gości zaszczycił tę chwilę jedynie dyrektor wojewódz­
kiego wydziału handlu. Przyganili mu, że w pierwszej czę­
ści uroczystości nie uczestniczył, lecz odparł, że był, trzymał
się z tyłu, bo w świątyni nie jest prawem państwowych dy­
rektorów pchać się do przodu.
07 tandar dla zateselowców w Kamiennej Wsi kosztował
j/ 100 tysięcy złotych. O tyle poprosiły zakonnice, które

• szyły, haftowały, dały materiał i nici. Materiału normal­
nie w sklepach kupić nie można, jest na ornaty. Drzewce do
sztandaru wytoczył gratisowo stolarz we wsi, a tuleje ze stali
nierdzewnej uszykowali na lewo w hucie.

plakacie antynikoty­
nowym wiszącym u

wejścia do jednej z

krakowskich klinik pod napi­
sem „NIE PAL!” czyjaś ręka
dopisała: „ ..j nie pij mleka”.
He w tym połączeniu antyre­
klamy oczywistej trucizny i

napoju życia prawdy a ile do­
mniemań, wynikających z na-

*zej codziennej konsumenckiej
Praktyki? Czy mleko jest fak­
tycznie „białą trucizną”, jak
niektórzy je nazywają?

mleko jest „pokarmem ubo­
gich”. Określenie to jest
krzywdzące i wynika ze staty-
styki „koszyka minimum” a

na pewno przeczy zaleceniom
większości dietetyków.

&
Walka o dobrą Jakość mle-

Mleko jest pokarmem najle­
piej przyswajanym przez or­
ganizm ludzki Jest najwspa­
nialszym pokarmem, jeśli je­
go skład nie zostanie zmienio­
ny Zawiera wodę, tłuszcze.
blałka, laktozę, sole mineral-
ne> witaminy, hormony, sub­
stancje biologicznie aktywne
ezyli wszystko, co potrzebne
do życia. Krowa mleczna to

najwspanialsza fabryka, prze­
rabiająca białko roślinne na

“lalko zwierzęce. Lepsza eko­
nomicznie jest jedynie kura

'Oska, ale naukowcy twier­
dzą, że to właśnie mleko jest

stanie wyżywić świat i za-

Pokoić głód fizjologiczny, na

Który cierpi ludzkość w wie-

rejonach. Mówi się, że

ka to przede wszystkim walka
z bakteriami. Mleko stanowi
dla nich wspaniałą pożywkę.
Farmer skandynawski produ­
kuje mleko, w którego 1 mlli-
litrze znajduje się 20 tys. bak­
terii. Średnia w takich kra­
jach jak Szwajcaria, Holandia
czy RFN wynosi 50 tys. bakte­
rii, u nas sięga od 500 tys. do 1
miliona bakterii/cm3. Bakte­
rie w mleku nie schłodzonym
albo schłodzonym tylko czę­
ściowo rozmnażają się w po­
stępie geometrycznym; co 20
min. podwaja się Ich ilość. To­
też zanim trafi ono do zlewni,
posiada już niezwykle wysoki
wskaźnik zakażenia mikrobio-

niećhorobotwórcze, produkują­
ce kwas mlekowy. Ich obec­
ność w mleku nie budzi zas­
trzeżeń ze zdrowotnego punktu
widzenia- Ale to główni* z

powodu nadmiernej ich obec­
ności mleko cuchnie jak ścier­
ka, nie smakuje, a trwałość
produktu, mimo pasteryzacji
jest mała.

Ilość bakterii niechorobo-
twórczych uważa się za wska­
źnik warunków higienicznych
panujących podczas udoju,
magazynowania i transportu
mleka. To, że jest on duży
wynika poniekąd z powszech­
nego braku wody na wsi. Je­
śli wodę trzeba nosić z* stu-

Gminna spółdzielnia i spółdzielnia kółek rolniczych da­
rowały na sztandar po 10 tysięcy zł, bank S tysięcy, leśne
wspólnoty serwitutowe po 10 tysięcy i drugi raz 25 tysięcy.
Gminna rada narodowa 20 tysięcy. Na sesji wiceprzewodni­
czący gminnej rady co prawda radził, żeby nie dotować
sztandaru gminnego ZSL. Niech im wojewódzki komitet ZSL
zafunduje. Zastępca przewodniczącego na co dzień urzęduje
jako pierwszy sekretarz komitetu gminnego.

Sztandar w Kamiennej Wsi ma jeszcze ochotnicza straż po­
żarna i mała szkoła powszechna, z wizerunkiem Stanisława
Kostki.

Projekt sztandaru dla gminnej organizacji ZSL w Kamien­
nej Wsi uchwalili podczas plenarnego zebrania. Prezes przy­
wiózł sztandar-wzór z sąsiedniej gminy. Zmienili układ kło­
sów podczas plenum. Z jędnej strony sztandaru orzeł, z dru­
giej koniczynki i kłosy zboża. Nic się tu nie wymyśli, to

wymogi statutowe.

Zakonnica od sztandarów pięknie maluje, ona zrobiła pro­
jekt, zawieźli do wojewódzkiego komitetu. Wszystko w po­
rządku.

Prywatni kupcy także zwrócili się dó zakonnic. At dwa
lata czekania, tyle mają zakonnice zamówień z partii polity­
cznych, spółdzielni itd. To zwrócili się do wojskowej cen­
trali handlowej. Poszli z zamówieniem niepewnie, bo z jednej
strony sztandaru miał być orzeł, orła to hafciarki z wojska
na pewno umieją, ale z drugiej strony miała być Matka Bo­
ska. Czy tam kto będzie umiał zrobić przyzwoicie twarz
Matki Boskiej Częstochowskiej? Twarz znana, każdy rysy
pozna, więc żeby nie wyszło — w aureoli rysy Wandy Wasi­
lewskiej.

Jedna chałupniczka z wojska robiła orła, druga Matkę
Boską i ta właśnie skarżyła się — usta mi nie wyszły. Fak­
tycznie — zacięty wyraz fWarzy, choć dwa dni nad ustami

Fot. Jacek Wcisło

siedziała. W każdym portrecie haftowanym — oczy, usta —

to straszny kłopot. W trzecim dniu usta wyszły.
Sztandar dla prywatnych kupców kosztował 450 tysięcy.

Dziwowały się chałupniczki — przedsiębiorstwo tyle bierze,
a nam kapnie ino co.

Zrzeszenie transportu prywatnego nie wiedziało jak ma

wyglądać organizacyjny sztandar. Zwróciło się do wojewódz­
kiego wydziału spraw wewnętrznych, lecz w wydziale także
popadli w zakłopotanie i zwrócili się z zapytaniem do cen­
trali zrzeszeń transportu prywatnego. Strasznie długo to

trwało, więc taksówkarze spragnieni powiewu własnego
sztandaru nie poczekali na ostateczne instrukcje i zrobili:
orzeł oczywiście z jednej strony, z drugiej święty Krzysztof.
Nie wyprawiają się z takim sztandarem w publiczne miej­
sca, oczekują teraz na instrukcję użytkowania sztandaru. Już
w kilku urzędach zapytali bezskutecznie.

Z pieniędzy przeznaczonych na rozwój kultury rada na­
rodowa miejsko-gminna w Myczynie wydzieliła 250 tysięcy
na sztandar rady narodowej. W kronice zostało zapisane:
„sztandar dla rady ufundowało społeczeństwo w dowód uzna­
nia rangi i roli rady narodowej". Na uroczystość rozwinięcia
sztandaru zostali serdecznie zaproszeni radni i aktywiści.

tanisław Zakopiańczyk, ongiś pracownik dydaktyczny
wyższej uczelni, potem pracownik przedsiębiorstwa bu­
dowlanego, teraz urzędnik administracji państwowej,

powiedział: wiemy po co były sztandary pod Grunwaldem.
Były znakiem funkcjonalnym — oznaczały punkt zbiórki w

razie rozproszenia w walce. Były znakiem honoru. Grupa
wojskowa tracąca swój znak chorągwiany traciła także ho­
nor. A teraz, po modzie na pomniki, panoszy się moda na

sztandary. Nie wiem po co.

Mówi sekretarz ZSL w Kamiennej Wsi: nie mieliśmy się
jak uzewnętrznić. Przez sztandar się uzewnętrzniamy. Uro­
czystość staje się bardziej uroczysta, bo w programie nie tyl­
ko referaty. Wchodzi poczet sztandarowy, grają hymn —

„Gdy naród do boju wystąpił z orężem”. Jest pięknie.
Stanisław Zakopiańczyk: nasza pomysłowość poszła w kie­

runku pompy — długie ozdobne, a przecież nudne, przemó­
wienia, ceremoniały, sztandary. Ale jakie jest tło za sztan­
darami? Tło najpierw trzeba przyszykować porządnie, zanim
rozwieją się sztandary.

Mówi prezes gminnej spółdzielni w Nowym Mieście, obda­
rowanej niedawno sztandarem: jesteśmy jedyną organizacją
handlową na terenie miasta i dziesięciu wsi. 20 tysięcy mie­
szkańców. Trudno nie docenić roli jaką nasza spółdzielnia
odegrała w okresie 30-lecia funkcjonowania.

Chemik z zawodu, lat 32, mieszkaniec Nowego Miasta:
twierdzi się, że sztandar dla GS' ufundowało wdzięczne spo­
łeczeństwo, a to przecież rada nadzorcza GS wydzieliła z zys­
ku pulę na sztandar. No dobrze, niechby prezes miał w biu­
rze gablotę ze sztandarem i niechby z popatrywania na

sztandar robiło się w sklepach dobrze. Ale nie zrobiło się
dobrze. Cztery piąte mieszkańców miasteczka pracuje, a o

siedemnastej brakuje mleka, chleb jak kit... Ot, taka rze­
czywistość handlowa, ale sztandar mają.

logicznego. Wg badań AR w

Krakowie, przeprowadzonych
wśród dostawców mleka do
zlewni zakładów mleczarskich
w Krakowie, wynosił on w

niektórych próbach aż 17 min
drobnoustrojów/cm1. Na ogół
są to saprofity, czyli bakterie

dni musi na tym cierpieć czy­
stość obory i naczyń. Ponadto
zwykłe niechlujstwo — brudna
i nie wietrzona obora, brudne
naczynia, brak higieny osobi­
stej obsługi, brak chłodziarek
w wiejskich zagrodach, w koń­
cu kilkugodzinny przewóz mle-

którzy badali wpływ zapalenia
wymienia u krów na Jakość
mleka, stwierdzali niejedno­
krotnie na podstawie próbek
pobranych z krakowskich zle­
wni nieprzydatność mleka do
spożycia. Mleko zakażone jest
gronkowcami lub paciorków-

LEPSZE NIZ WODA
ka do zlewni dodają punkty
do rezultatu, jaki osiągamy.

*

Zdrów* 1 pełnowartościowe
mleko daje tylko zdrowa kro­
wa, tymczasem większość pol­
skiego stada choruje na masti-
tls (zapalenie wymienia). Mimo
profilaktyki, diagnozowania o-

raz zwalczania tej jednej z

najpoważniejszych i najdroż­
szych chorób bydła, mimo roz­
woju kultury hodowli u co­
raz większej ilości krów ob­
serwuje się Jej występowanie.

Pracownicy Instytutu Hodo­
wli Zwierząt krakowskiej AR,

Mówi dyrektor zrzeszenia prywatnego handlu 1 usług:
sztandar akcentuje naszą odrębność, naęzą odrębną tradycję.
W kościele podczas czytania przysięgi na sztandar ludzie byli
wzruszeni. Sztandar nas jednoczy.

— Nasza spółdzielnia mleczarska w 80-lecie istnienia zo­
stała uhonorowana sztandarem — mówi członek rady na­
dzorczej. Przez trzy lata głosowałem, by z nadwyżki przezna­
czać trochę na koszt sztandaru. Jego powiew jest symbolem
uhonorowania dorobku.

S. Zakopiańczyk: sztandar to jest takie pieprzenie, cyga­
nienie się. Gala przy rozwijaniu, gala przy zwijaniu. Orły
do boju. Honor chwilowy z racji chwycenia za drzewce rę­
kami w białych rękawiczkach. Może jedyna okazja, żeby
ubrać białe rękawiczki. I przejść się przed trybuną 1 myśleć,
że właśnie pierwszy sekretarz pomyślał może, że niżej nie
idzie jakieś barachło, ale porządna organizacja, bo idą
z własnym powiewającym sztandarem. Nie umiemy dobrze
pracować, ale umiemy dobrze fundować 1 nosić sztandary.

Cząstka przemówienia na uroczystości rozwinięcia sztan­
daru w 1987 roku: „Stoimy pod tym powiewającym sztanda- g
rem w pogodnym nastroju spotęgowanym rozwijającą się
zielenią wiosenną. Jak w słowach poety: szumią flagi na

drogach i mostach, idzie pochód, a z pochodem wiosna. Przed
nami nowy okres, który musi być obfitszy, bogatszy. Z tej
samej jedynej przyczyny jak wielkie osiągnięcia dotychcza­
sowe — dzięki naszej pracy. Dlatego donioślej rzućmy wyz­
wanie ludziom, z którymi nam nie po drodze — pasożytom
i spekulantom, partaczom i leniom — pod tym powiewają­
cym wesoło sztandarem nie ma dla was miejsca”.

Pracownik naukowy wyższej uczelni: dociekałem czy uho­
norowanie, sztandarem jednostki gospodarczej wpływa na ja­
kość jej wyrobów. Stwierdziłem — nie ma między tymi ele­
mentami żadnego związku. Może ostatnio się zmieniło. Swoje
badanie przeprowadzałem w 1979 roku.

Pracownik wytwórni silników lotniczych, lat 38: odkąd
sztandary dostały się w ręce biurokratów, straciły rację by­
tu. Sztandar to jest znak firmowy, ale dla biurokratów jest
bez znaczenia czy uzasadniony. Jest firma, więc ma mieć
pieczątkę i ma mieć kierownika, i ma kierownik
mieć pokój z gablotą, ze sztandarem. Przyjedzie
redaktor — pochwalą się sztandarem. Przyjedzie minister —

pochwali sztandar. Obowiązkowa pielgrzymka do gabloty ze

sztandarem zastępuje trasę do biura jakości produkcji.
— Nie wiem po co teraz tak prą za sztandarami — mówi

długoletni pracownik związków zawodowych, specjalizujący
się w ogródkach działkowych. Kiedyś wiedziałem. Powie­
dzieli nam — zafundujcie sobie sztandar. Po co nam sztan­
dar? — zdziwiliśmy się. — Zróbcie, tak trzeba. Opłaci się.
Zrobicie sztandar, będzie odznaczenie dla zakładu, bo dó
czego odznaczenie przypnie się? Do gołej łapy waszego dy­
rektora?

— Miałem może pięć, może dziesięć lat i pierwsze wielkie
przeżycie z dzieciństwa — odświętnie ubrani rodzice, hurma
ludzi idąca na poświęcenie sztandaru Stronnictwa Ludowego.
Może to, że jestem radnym, aktywistą . ochotniczej straży,
spółdzielni mleczarskiej, Samopomocy Chłopskiej, ZSL, jest
od tego sztandaru?

— Kiedy poczet sztandarowy wchodzi do świetlicy, nastaje
cisza. To cisza wzruszenia — mówi nauczycielka liceum
ogólnokształcącego w Dynowie.

Nauczycielka szkbły zawodowej w Łańcucie: delegacja
uczniów właśnie przyklękła, by przyjąć ufundowany szkole
sztandar, gdy posłyszałam z tyłu ha-ha-ha. Skarciłam —

czemu się śmiejecie, czy nie widzicie, że każda tradycja taki
ma początek, ale znów posłyszałam — ha, ha. I to ha, ha
do dziś mam w uszach.

Syn działacza partyjnego, jego ojciec kierował komitetami
powiatowymi, w 1972 roku odszedł na emeryturę: samoistnie
została wprowadzona w Polsce reglamentacja na sztandary.
Przydział zależy od mocy przerobowych zakonnic i dystry­
bucji płótna między potrzeby kościelne i sztandarowe. Co
cię tak gnębi, Marian, spytałem pierwszego sekretarza w

miasteczku, które dobrze znam; A on, że sztandaru dla orga­
nizacji nie może zdobyć. Taki wstyd, wszyscy prawie w

mieście mają, a najważniejsza organizacja nie ma — po­
skarżył się. I to cię tak trapi? Pojedź ty do swoich członków
na wieś, popytaj — co ich gnębi? Brak sztandaru, czy co in­
nego? Nic o tym nie wiesz, bo nie jeździsz na zebrania wiej­
skich POP, nie wiesz nawet którędy do jakiej wsi jechać. Z
biura nie wychodzisz, to cię trapi pusta ściana, na której
mogłaby wisieć gablota. Tylu młodych ludzi wyemigrowało
z twojej gminy do RFN, USA. Ty się tym nie trapisz? Od­
powiedział, że sztandar dla organizacji, a wyjazdy młodych
ludzi, to są dwie różne sprawy. Wkurzyłem się — to jest ta
sama sprawa. W twoim przypadku, Marianku, widzę tylko
jedną potrzebę zapełnienia tej ściany — abyś się zastano­
wił sumiennie, czy ty chroniłbyś z narażeniem życia ten
sztandar organizacyjny?

Ochotnicza straż pożarna w Białej ma dwa sztandary:
„stary” i „typowy”. .Typowy jest z 1987 roku. Z jednej
strony lekko bordowy, z drugiej niebieski, napis „W

Służbie Ludowej Ojczyzny” i dwa toporki. Stary jest z roku
1921 cały bordowy, bez toporków i z wizerunkami Matki
Boskiej i św. Floriana.

Ludowcy z Kamiennej Wsi także mają dwa sztandary. O
nowy postarali się dlatego, ponieważ stary „wypłowiał czę­
ściowo”. Na drzewcu starego sztandaru jest gwóźdź Wincen­
tego Witosa. Po 1945 roku „wypłowiały treściowo” sztandar
powiał po raz pierwszy w święto majowe w 1957 roku. Zaraz
zaszła potrzeba, nawet konieczność, unowocześnienia sztan­
daru. Odpruty zatem został wizerunek Matki Boskiej. Po
1980 roku na powrót przyszli, jednakże publiczne posługiwa­
nie się tym sztandarem jest nadal niewygodne, ponieważ me­
talowy orzeł na końcu drzewca ma koronę. Nowy sztandar
nie ma takich mankamentów.

Strażacy z Białej ze „sztandarem typowym” chodzą na

święta państwowe, ze „sztandarem starym” na rezurekcję.
Nowy sztandar ludowców z Kamiennej Wsi powiał na

święcie ludowym i dwu pogrzebach.
'

Sztandar rady narodowej z Myczyny był na trzech po­
grzebach i święcie lipcowym. Na 1 Maja lał deszcz. To nie
jest pogoda na powiewanie sztandaru na ćwierć miliona zło­
tych.

Prywatni transportowcy z braku instrukcji użytkowania
sztandarów użytkują swoją chlubę w plenerze tylko na cmen­
tarzach.

Pod sztandarami po cmentarzach chodzimy najczęściej.
Prezes kupców i naczelnik straży z Białej marzą, by te sa­

me sztandary były jednakowo ważne w każdym dniu roku,
tak jak w Grybowie w 1957 roku — pod tymi samymi
sztandarami ludzie przeszli 1 Maja 1 3 Maja. Ale na to chyba
trzeba jeszcze jakiegoś powiewu.

ADAM WARZOCHA

cami, posiada też obniżoną
ilość składpików ważnych t

punktu widzenia gospodarcze­
go — białka, laktozy, tłuszczu.
Np. ilość kazeiny spada z ok.
80 proć. do ok. 30 a nawet 20
w mleku chorym. Straty wy?

■nikające z mastltis tylko z ty­
tułu obniżenia produkcji mle­
ka szacuje się w Polsce na

wiele miliardów złotych w cią­
gu roku. Ostre stany zapalne
wymienia stwierdza się u ok.
3 proc, krów, ale ponad poło­
wa polskiego stada cierpi na

stany podkliiniczne, tym groź­
niejsze, że niezauważalne dla
rolnika.

Obecnie do diagnozowania

mastitl* atosuje aią w świeci*
ponad 40 różnych metod ba­
dawczych. Nie ustaja też dal­
sze poszukiwania nowych spo­
sobów jego wykrywania dlate­
go, że większość stosowanych
metod jest pracochłonna, ko­
sztowna bądź bardzo subiekty­
wna. Osiągnięciem w tej dzie­
dzinie jest urządzenie do wy­
krywania podiklinicznych sta­
nów zapalnych wymienia
krów, autorstwa prof. dr. hab.
Jana Szarka i dr. Tadeusza
Gregl z AR w Krakowi* oraz

krakowskiego rzemieślnika Ja­
nusza Dominiaka. Działa ono

w oparciu o pomiar przewod­
ności mleka i j**t stosowane
bezpośrednio przy udoju. Jest
niezawodne i daj* natychmia­
stowe wyniłd, Jednaki* budzi
ono zainteresowanie Jedynie
właścicieli większych gospo­
darstw. tam, gdzie starania •

jakość mleka ida w parze z

większym dochodem dla rolni­
ka. U hodowców podkrakow­
skich wsi w gospodarstwach
niewielkich nie znajduje na­
bywców. Argument ekonomi­
czny Jest za słaby w stosun­
ku do wkładu pracy i inwesty­
cji, jakie . musięliby oni po-

(CIĄG DALSZY NA STR. «

PO ANKIECIE „KULTURY"

niEŚmiERTELm
- ale którzy?...

Niedawno „Kultura**, w nawiązaniu de ankiety orga­
nizowanej przez „Wiadomości Literackie”, a także do
tradycji PAŁ, ogłosiła skład Honorowej Akademii Lite­
ratury, wyłoniony w plebiscycie czytelniczym tego pis­
ma. Wyniki były co najmniej zaskakujące. Podobnie jak
i liczba respondentów; na ankietę odpowiedziało zale­
dwie 225 osób! Wprawdzie redakcja poczyniła zastrze­
żenie, że jest to wspólna zabawa pisma I czytelników,
niemniej czy zabawą było opublikowanie dużych por­
tretów piętnastu „Nieśmiertelnych” na pierwszej stro­
nie gazety, i to że redaktorzy „Kultury" z kamienną
twarzą stwierdzili w TV, iż ankieta pozwala na pewne
poważne uogólnienia oraz wnioski? No cóż, gdyby rze­
czywiście potraktować plebiscyt jako zabawę, należa­
łoby ograniczyć się do stwierdzenia, jak to Nienacki
zdystansował naukowość Michaliny Wisłockiej, ta zaś
swoimi konkretami babsko-męskimi wyprzedziła o jed­
no miejsce Tadeusza Nowaka itd., itd.

Jeśli natomiast całą rzecz potraktować poważnie (bo
jakaż to zabawa i czy o taką chodziło „Wiadomościom
Literackim"?), musimy cofnąć się do czasów przedwo­
jennych, kiedy to w 1933 roku rząd powołał oficjalnie
Polską Akademię Literatury. Prorządowość Jednak nie
była wśród intelektualistów w cenie, wlęe niektórzy od­
mówili przyjęcia złotego wawrzynu PAL, m. in. Sło­
nimski, Dąbrowska, Strug. Odpowiedzią „Wiadomości”
na tę oficjalną instytucję była właśnie zabawa w dri(?ą
własną Akademię — Niezależnych, wyborów dokony­
wali sami czytelnicy. W ten sposób można było porów­
nać jak różniła się opinia czytelników najbardziej po­
ważnego i szeroko czytanego przez przedstawicieli róż­
nych orientacji politycznych pisma II Rzeczypospolitej
od ocen oficjalnych czynników.

„Kultura” ma niewielki nakład, a według sondaży
krakowskiego Ośrodka Badań Prasoznawczych mniej niż
1 procent społeczeństwa czytającego ma z tym pismem
jakikolwiek kontakt! Badania przeprowadzone przez
ośrodek wykazują również, że czasopismo to posiada
wyselekcjonowany krąg czytelników o orientacji pro-
rządowej, składający się z wąskiej elity kulturalnej.
(Z reguły są to twórcy blisko związani z pismem i apro-

batywńi dla wszystkich jego poczynań). Wybór więc pi­
sarzy byłby miarodajny wtedy, gdyby ankieta przepro­
wadzona została równolegle na łamach co najmniej 2
pism o różnym spojrzeniu, np. „Kultury” i „Tygodnika
Powszechnego”, czy „Kultury” i „Polityki”. Wówczas
można by mówić, że wyniki są wyrazem poglądów eli­
ty kulturalnej. Zwłaszcza, że ankiety prasowe nie są re­
prezentatywne, gdyż biorą w nich udział tylko te osoby,
które lubią chwytać za pióro. Toteż na Zachodzie np.
tygodnik „Times” jeśli urządza plebiscyt, to z reguły
wspólnie z ośrodkiem badań opinii publicznej.

O skomentowanie wyników ankiety poprosiliśmy oso­
by aktywnie uczestniczące w naszym życiu kulturalnym,
literackim.

Wojciech Żukrowski, pisarz, prezes ZLP

— Jak czuje się Pan w roli „Nieśmiertelnego"?
— Powiedzmy od razu, że jest to zabawa. Który to już

raz? Czwarty, piąty? Niedawną mieliśmy plebiscyt wśród

księgarzy i wiele nazwisk pisarzy również powtórzyło się
i w tej ankiecie. Gdyby pani np. sprawdziła wyniki ankie­
ty ogłoszonej w 1973 roku przez „Literaturę”, okazałoby
się. że wśród wyróżnionych znalazło się znów sporo osób
z obecnego plebiscytu np. Konwicki. Różewicz. Bratny,
Czeszko. Żukrowski.. SzynąboysJca. choć poetką tym razem

jest poza pierwsza piętnastką. Oczywiście, nie było wów­
czas Wisłockiej. Łysiaka czy Nienackiego (ten ostatni pi­
sarz znany był wtedy głównie z twórczości dla młodzieży).
Wielu też. ówczesnych uhonorowanych twórców już nie ży-
je: Iwaszkiewicz, Jastrun. Wańkowicz. Wyka...

W plebiscycie „Kultury”' brakuje mi w pierwszej pięt­
nastce. poza wspomnianą jut Szymborską, dobrego publi­
cysty Edmunda Osmańczyka. eseisty Wilhelma Szewczyka,
wspaniałego stylisty Tadeusza Nowaka.

— Czy spodziewał się Pan pierwszej lokaty?
— Absolutnie nie Przeciwko mojej wysokiej pozycji

przemawiały dwie rzeczy: funkcja jaką sprawuję oraz zbvt
dużą liczba wydawanych oraz wznawianych książek. Z cze­
goś trzeba żyć. wznowienia to kwestia egzystencji. Oto po­
wody do niechęci i zazdrości; proszę pamiętać, że „Kultu­
ra” czytana jest wyłącznie w kręgach zawodowych.

— Czy nie dziwi Pana ie naczelny ,,Kultury" red. Wi­
told Nawrocki zdystansował wielu krytyków. Jana Błońskie­
go, następnie Hamiltona i Jana Marxa?

— Proszę pani, we wspomnianej ankiecie „Literatury”
znalazł się tylko jeden krytyk. Kazimierz Wyka, wtedy nie
czytano ich prac tak powszechnie. Zresztą, co mam się dzi­
wić. Dla pewnej grupy Witold Nawrocki jest krytykiem
takim jak dla innej Jan Błoński.

— Jak ocenia Pan plebiscyt?
— Uważam, że Jest rzetelnie przedstawiony. W 1930 roku

w plebiscycie „Wiadomości Literackich” na członków Pol­
skiej Akademii Literatury aż 13557 głosów miał otrzymać
Boy-Żeleński, a tak naprawdę tó tylko 1355, bo naczelny
Grydzewskj fałszował konsekwentnie dopisując cyfry Po­
za tym na ankietę „Kultury” odpowiedziała dość specyfi­
czna grupa, o czym świadczy skład pierwszej piętnastki,
bardzo wyselekcjonowany. Sporo tu pisarzy starszej gene­
racji. czytanych w pewnym kręgu pokoleniowym, których
książki stanowią kanon literatury współczesnej. Jestem
wdzięczny czytelnikom, że wybrali tych autorów, którzy
jednak upierają się przy pewnych wartościach moralnych
i patriotycznych. Osobiście wołałbym jednak, aby w tego
typu plebiscytach — jeśli juź się bawimy — brały udział
osoby z ulicy. Wówczas mielibyśmy miarodajny przegląd
tego, ćo zwykli ludzie czytają. Jeśli zaś plebiscyt dotyczy
czytelników jakiegoś pisma, wiadomo, że odpowie tylko
.pewne środowisko i tylko ci, którzy lubią brać udział w

tego typu ankietach.

Dr Wojciech Wyskiel, pracownik naukowy
Instytutu Badań Polonijnych Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, historyk literatury, specjalista
od twórczości emigracyjnej.

Jest rzeczą oczywistą, że różnica między niegdysiejszymi
ankietami „Wiadomości Literackich” a ostatnim plebiscy­
tem „Kultury” jest pochodną różnicy między prestiżem I
zakresem oddziaływania obu pism. I zacieranie tej różnicy
to po prostu mącenie w głowach. Pytanie „Kultury" z isto­
ty rzeczy (bo przy istniejących podziałach środowiskowych
nie mogło być inaczej) było skierowane do wąskiej i bar­
dzo szczególnej grupy najaktywniejszych czytelników pis­
ma. Otóż sposób, w jaki czytają oni i przeżywają litera­
turę jest mi tak bardzo obcy, że zniechęca nawet do dys­
kusji. Proszę mnie dobrze zrozumieć: nie chodzi Ow każdym

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Przypomnljmy 18 pisarzy wybranych w ankieela „Kultu­
ry” do Honorowa) Akademii Literatury.

Wojciech tukrowskl — 118
Roman Bratny — 117
Tadeuaz Różewlea — 117
Tadeusz Konwicki — 114
Jaa Dobraczyński. — 100
Maria Kuncewiczowa — 95
Ttodor Parnicki — 91
Czesław Miłosa — 90 <,
Aleksander Krawczuk — 78
Ryszard Kapuściński — 70
Andrzej Kuśniewicz — 89
Bohdan Czeszko — M
Sławomir Mrożek — M
Zbigniew Nienacki — M
Waldemar Łysiak — M
............................... -..... .......... -..............



■MAGAZYN SOBOTA, NIEDZIELA
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do przerobu, a więc aprawdzić
czy nie jest sk was zonę

W punktach skupu nie se­
greguje się mleka, to lepsze (I
klasa) i to gorsze (pozaklaso­
we) zlewa się do jednego na­
czynia Mleko z antybiotyka­
mi, mleko z nie wypłukanych
dostatecznie po środkach che­
micznych baniek lub wręcz
„konserwowane" „ixi” czy so­
dą miesza się z mlekiem czy­
stym, co daje średnią kiep­
skiej wartości, ale ieszcze
przydatną do przerobu.

Na 107 zlewni w woj. kra­
kowskim ok. 15 proc, nie po­
siada urządzeń do schłodzenia
mleka. Wiele zastrzeżeń bu­
dzi stan higieniczny pomiesz­
czeń zlewni. Z 35 kontrolowa­
nych obiektów, w tym roku

ryzacjl surowca mocno skażo- ku chorujemy, że ścina się, za- wadzą się poprzez ajencyjne
nego mikrobiologicznie. Zakla- nim zdążymy je przegotować, kioski warzywnicze — > pę­
dy mleczarskie są w stanie

uzyskać produkty pod wzglę­
dem zdrowotnym nie budzące
na ogół zastrzeżeń, pod wa­
runkiem. je pasteryzacja, mia­
ła optymalny przebieg.

W maju i czerwcu br pra­
cownicy krakowskiej stacji
kontrolowali przetwórnie w

Nowej Hucie, Balicach, My­
ślenicach, Skale, Rybnej. Na
29 prób mleka i przetworów
kontrolowanych pod względem
chemicznym (proc, tłuszczu,
kwaśność. gęstość, zafałszowa­
nia) nie zakwestionowano ani .

jednej z 35 prób badanych
mikrobiologicznie, zakwestio­
nowano tylko Jedna próbę mle­
ka — za obecność coli i innych

*

Mleko 1 jego przetwory po­
nownie tracą swą wartość za­
nim trafią na nasz stół. W ub.
roku Terenowe Stacje Sani- .

tarno-Epidemiologiczne zbada- doskonała dla nich pożywką,
ły 3082 próby produktów mle­
cznych pobranych tym razem

ze sklepów. Zakwestionowano
jakość 752 prób, co oznacza,
że 24,4 proc badanych pro­
duktów budziło zastrzeżenia

Najczęściej dotyczyły one za­
wyżonej liczby bakterii, nad­
miernej kwasowości, nadmier­
nego miana coli, zafais zowań
wodą, nieczystych butelek. Je­
szcze gorzej przedstawiają się
statystyki pierwszego półrocza
’88 — zastrzeżenia budziło P°-

wodu braku sklepów w ogó­
le. Czy wobec tego można »1«
dziwić, że walkę z drobno­
ustrojami przegrywamy i że w

porach letnich mleko jest

wartości metali ciężkich w

mleku. Przyjmuje się, co zo­
stało potwierdzone badania­
mi, że organizm zwierzęcy jest
wystarczającym filtrem dla
skażeń przemysłowych. Ołów i
inne pierwiastki odkładają się
w kościach, mózgu, nerkach,
wątrobie. W rejonach wolnych
od zanieczyszczeń przemysło­
wych badania te sa zapewne

nie dla ludzi? *

Co jeszcze może znajdować
■ię w mleku? Kto nie widział zbędne. Natomiast córaz czę-
tanku po opróżnieniu go z

mleka, które powędrowało na

taśmę produkcyjną — nie uwie­
rzyłby Jego dno pokrywa
brunatna, tłusta maź z resztka­
mi słomy, włosów, sierści. To
można zobaczyć gołym okiem.
Natomiast tylko laboratoria
mogą wykazać zawartość sub­
stancji hamujących rozwój

WODA
nieść dla podniesieni^ jakości
mleka ze swoich zagród

Tym bardziej, że produkcja
mleka jest nieopłacalna, zwła-
■zeza w niewielkich, 1-, 3-kro
wich gospodarstwach a tych
jest najwięcej na terenie kra­
kowskiego. Rolnik nie zabiega
więc o urządzenia chłodnicze
— najtańsze kosztują 60 tys. zł
t wcale o nie niełatw tym
hardziej, nie wyposaży swojej
obory w „mastitis detektor” za

Ok. 20 tys. zł. Raczej będzie
się zastanawiał, czy nie zrezy­
gnować ż produkcji mleka i
nie zająć się znacznie bar­
dziej opłacalna produkcją ty-
tpniu. kwiatów czy warzyw
Co zresztą sie dzieje, o czym

produkcji
kilku lat

świadczy spadek
bydła, notowany od*

Mleko natomiast
dalej a wraz z upływem czasu

jego jakość pogarsza się Ba­
dania Drzeprowadzone w pier­
wszej połowie lat osiemdzie­
siątych wykazały w mleku o-

puszczającym skup '7-kro-
tny wzrost bakterii a w mle­
ku dostarczonym do zakładu
mleczarskiego 9-krotny wzrost
bakterii w stosunku do mleka
opuszczającego gospodarstwo.

Zlewnia przyjmuje

państwowy wojewódzki In­
spektor sanitarny unierucho­
mił 7 ze względu na złą mi­
krobiologicznie jakość wody,
używanej do utrzymania hi­
gieny basenu, do którego zle­
wa się mleko.

— Nasze normy' nie przewi­
dują wymagań mikrobiologi­
cznych dla mleka surowego —

mów; Stanisław Pawlus, kie­
rownik Działu Higieny Żywno­
ści krakowskiego „Sanepidu”.
— Nie kwestionuje się milio­
nów bakterii niechorob-.twór-

Zlewnia przyjmuje każde czych oraz drobnoustrojów
mleko byle nie było skwaszo- mogących wywołać zatrucia
ne Fadania jakości surowca pokarmowe a więc bakterii
przed przyjęciem w skuipie coli czy salmonelli. Mleka su-

mają określić przede wszys- rowego nie traktuje się jako
tkim cene mleka dla wytwór- produkt możliwy do spożycia,
cy oraz przydatność surowca . Bakterie giną podczas oaste-

wędruje

bakterii, substancji celowo
dodawanych do mleka, pozo­
stawionych w źle wymytych
naczyniach lub spływających
w postaci antybiotyku z nie
wyleczonego krowiego organi­
zmu Laboratoria zakładów
mleczarskich wykonują tego
typu badania jednakże zaró-

____________ __

.... wno pracochłonność jak i
ma problemu, jednak przy cie- niedoskonałość metod nie jest
płych nocach mleko to nie tra­
fi na konsumencki stół, ra­
czej.-.. do kanału. Większość
placówek handlowych nie po- siada 300—400-dostawców, czę-
siadą odpowiedniego wyposa­
żenia do przechowywania mle­
ka — brak magazynów i chło­
dni. Lady chłodnicze stanowią
atrapy z powodu braku freonu
— czynnika chłodzącego. W
Kurdwanowie mleko rozpro-

bakterii Nie oznacza to jed­
nak, że kontrola wypadła po­
myślnie dla spółdzielczości
mleczarskiej Stwierdzono, iż

pasteryzacja prowadzona jest
przy zbyt wysokiej temperatu­
rze. bo 85 st C zamiast 75 st.
C — ze względu na duże za- czasem pierwsze partie mleka
nieczyszczenie sufowego mle- trafiają pod sklepy około pół­
ka. nocy. W porach chłodnych nie

Pasteryzacja, nawet opty­
malna, nie zabezpiecza mleka
całkowicie a już na pewno nie
jest, antidotum na temperatu­
rę ani na warunki, na jakie
natrafia ono w dalszej drodze
do konsumenta- Pasteryzacja
unieszkodliwia 9JT9 proc dro­
bnoustrojów. Owa 0,1 proc, z

milionów saprofitów w mle­
ku surowym stanowi nierzad­
ko liczbę tak dużą, że po mie­

Trwa śledztwo w sprawie
zajść w Sumgaicie

(W Sumgaicie — jednym z

©środków przemysłowych A-

zerbejdżanu trwa dochodze­
nie w sprawie rozruchów, do
których doszło w końcu lute­
go br., a w których wyniku
zginęły 32 osoby. Grupa do­
świadczonych śledczych, kry­
minologów, lekarzy i psycho­
logów przebywa obecnie w

Sumgaicie i dokładnie anali­
zuje wydarzenia lutowe. Od­
było się już wiele procesów.

W wywiadzie dla agencji
TASS zastępca prokuratora
generalnego ZSRR Aleksandr
Katusiew przypomniał, że to
co działo się w Sumgaicie
miało ścisły związek z wyda­
rzeniami w Nagorno-Karaba-
chii. Wywołane przez elemen­
ty nacjonalistyczne masowe

rozruchy w tym obwodzie au­
tonomicznym, które zaczęły
się 22 lutego, podgrzały atmo­
sferę w Sumgaicie. Obecnie
dokładnie ustalono, że zajścia
w mieście rozpętały elementy
chuligańskie, które wykorzy­
stały napiętą sytuację, rozpa­
lone emocje, różnego rodzaju
plotki na temat przyłączenia
nagorno-karabachijskiego ob­
wodu autonomicznego do Ar­
menii. Do działań niezgod­
nych z prawem wciągnięto
ludzi chwiejnych i niedojrza­
łych, młodzież.

Skutki są znane: zginęły 32
©soby, w tym 26 Ormian i 6

Azerbejdżan. Zniszczono około
200 mieszkań, zdemolowano i

podpalono ponad 50 obiektów
usługowych. Tłum obrzucał
kamieniami żołnierzy i mili­
cjantów. Ponad 100 pracow­
ników organów spraw wew­
nętrznych odniosło obrażenia.

Rozruchy, które zaczęły się
27 lutego opanowano 1 mar­
ca. Aresztowano 94 prowody­
rów i uczestników zajść.

A. Katusiew przypomniał
następnie, żę działania wielu
pracowników organów par­
tyjnych i przedstawicielskich,
którzy faktycznie stracili kon­
trolę nad sytuacją, ocenił KC
KP Azerbejdżanu. I sekretarz

sumgaickiego Komitetu Miej­
skiego Partii Muslim Zade zo­
stał zwolniony z zajmowanego
stanowiska i wydalony ■. s

KPZR. Do surowej odpowie­
dzialności partyjnej i dyscy­
plinarnej za bezczynność, brak
inicjatywy i bierność pociąg­
nięto także innych odpowie­
dzialnych pracowników Ko­
mitetu Miejskiego Partii oraz

Miejskiego Komitetu Wyko­
nawczego.

Na wysokości zadania nie
stanęli również funkcjonariu­
sze milicji. Aby opanować
zamieszki trzeba było wpro­
wadzić do miasta jednostki
wojskowe oraz formacje
wojsk wewnętrznych MSW

ZSRR. Prokuratura wszczęła
postępowanie karne wobec
funkcjonariuszy, którzy wy­
kazali zaniedbania w pełnie­
niu obowiązków służbowych.

A. Katusiew podkreślił, że
śledztwo utrudniają różne
kłamliwe wymysły na temat

„sprawy sumgaickiej”. Roz­
powszechnia się m. in. pogło­
ski, jakoby w przeddzień
wybuchu zamieszek sporzą­
dzano listy Ormian w tym
mieście, w celu fizycznej ich
likwidacji; że w wielu zakła­
dach pracy specjalnie przygo­
towywano metalowe pręty i
inne przedmioty; że pracow­
nicy łączności celowo wyłą­
czali telefony w mieszkaniach
Ormian itd. Żadna z tych plo­
tek nie potwierdziła się, ©-
świadczył A. Katusiew. ■

Przypomniał on, że w celu-
zapewnienia maksymalnej o-

biektywności postanowiono
wiele spraw karnych rozpa­
trywać w sądach RFSRR W
każdym konkretnym przypad­
ku o tym jakiemu sądowi bę­
dzie podlegała sprawa, zdecy­
duje Sąd Najwyższy ZSRR.

Prokuratura ZSRR stara

się, aby śledztwo - było jak
najintensywniejsze. Do sądu
skierowano już 19 spraw kar­
nych, dotyczących" 29 oskar­
żonych, stwierdził A. Katu­
siew. (PAP)

W. Kaczmarek wśród

uczestników

„Awangardy
XXI wieku”

Sekretarz KK PZPR

Władysław Kaczmarek od­
wiedził młodzież wypoczy­
wającą i szkolącą się w ra­
mach obozu '

„Awangarda
XXI wieku” w Gródku
nad Dunajcem. W dyskusji
poruszono problemy roz­
woju społeczno-gospodar­
czego Krakowa i woje­
wództwa krakowskiego, jak
również sprawy działalnoś­
ci partii i organizacji mło-

Pięcioraczki
we Francji

Jak podała w piątek agen­
cja AFP, we wtorek w Lyo­
nie urodziły się pięcioraczki.
Dzieci i matka — 30-letnia
Francoise Perisse, która od 9
lat leczyła się na bezpłodność
— czują się dobrze.

Noworodki — Margot, Sa­
rah, Cląire, Mathieu i Manon

przyszły na świat! półtora
miesiąca przed czasem. Wa­
żą od 1140 do 1619 gramów i

przez miesiąc będą przeby­
wać pod stałę specjalistyczną
opieką lekarską. (PAP)

nad 25 proc. przebadanych
produktów. Najwięcej uchybień
dotyczyło mleka i śmietany,
najmniej — mleka w proszku,
masła, jogurtu i kefiru.

Nic dziwnego, tu także liczy
się czas i temperatura, Tym-

wystarczającą obro'ną mleka
przed chemicznym skażeniem.
Jeśli bowiem punkt skupu po­
stotliwość kontroli jest nie­
wielka i badania przypomina­
ją raczej stukanie igły w sto­
gu siana

Polska norma jakości mle­
ka spożywczego nie przewidu­
je konieczności kontroli za-

ściej słyszy się opinię o konie­
czności powtórzenia ich (w
latach 70. przeprowadzono je
w krakowskiej AR) w zdegra­
dowanym środowisku okolic
Krakowa.

Mówi się, że jakość mleka
to funkcja dwóch czynników
— czasu i temperatury oraz, że

najlepsze mleko-to mleko nie
mieszane i nie wożone. Pod­
czas wstrząsów i przelewania
zmienia się delikatna struktu­
ra mleka. Pękaja białkowe
otoczki kulek tłuszczu i z te­
go surowca nie można zrobić

dobrej jakości masła czy
śmietany. Z konwi wędruje
mleko do zlewni, stamtąd
pompa tłoczy je do cysterny
skąd wlewa się je do zbiorni­
ka mleka surowego a po pa­
steryzacji wędruje do tanku
mleka spożywczego, skąd w

końcu dostaje się do butelek.
Wcześniej pokonuje tysiące
kilometrów — krakowskie
przetwórnie sprowadzają je z

woj. nowosądeckiego, tarnow­
skiego, kieleckiego, tarnobrze­
skiego, radomskiego, a nawet
w niektórych okresach spod
Zamościa i Lublina Mleko jest
zmęczone, traci swoje natural­
ne wartości. *

Polska zajmuje szóstą pozy­
cje w świecie pod względem
wielkości produkcji mleka.
Tymczasem bywają okresy,
kiedy w sklepach brakuję twa-

niEŚmiERTELm

W ostatnim czasie W ZSRR
powstało wiele stowarzyszeń
nieformalnych. Jest to trwała
tendencja społeczna, spowodo­
wana autentyczna potrzeba.
„Formalne” organizacje spo­
łeczne często bowiem biuro­
kratyzowały sie i zaniedbywa­
ły interesy szeregowych człon­
ków. nisze w piątek dziennik
„Trud”.

Gazeta podkreśla, że prze­
ważająca cześć stowarzyszeń
nieformalnych iesit zoriento-

__ ______ ___

■yana na socjalistyczny rozwói pisze .Trud”. Rady deoutowa-
apołeczeństwa radzieckiego nych ludowych, partia, związ­

Dziennik „Trud" o stowarzyszeniach

Sam zaś fakt ich pojawienia
sie i proklamowane nrzez nie
programy uiatwniaia różne pil­
ne problemy i sprzeczności w

społeczeństwie. Dlatego ich po­
żyteczność jest niewątpliwą

ki zawodowe. Komsomoł, mo­
głyby aktywniej współpraco­
wać ze stowarzyszeniami nie­
formalnymi. b© znacznie zwięk­
szyłoby to efekt wszystkich
konstruktywnych inicjatyw
obywatelskich.

W dalszej części publikacji

dziennik podkreśla że refor­
ma systemu politycznego za­
kłada poważną przebudowę
organizacji społecznych, prze­
zwyciężenie ich biurokratyz­
mu, znaczne ograniczenie ich

aparatu, wzmożenie kontroli
nad nimi ze strony organów
wybieralnych, usamodzielnie­
nie organizacji najniższego
szczebla, demokratyzowanie
wyborów.

(PAP)

(CIĄG. DALSZY ZE STR. 3)
razie nie wyłącznie) o wybory polityczne, ale o sposób
uczestnictwa w kulturze o znaczenie jakie się jej przypi­
suje. Taki mianowicie sposób i takie znaczenie które wy­
rażają się w przekonaniu że Nienacki jest pisarzem w tym
samym sensie co Miłosz; Nawrocki jest pełnoprawnym part­
nerem Błońskiego; ankieta „Kultury" podejmuje tradycje
„Wiadomości Literackich”; wybór między Zukrowskim a

Herbertem jest kwestią indywidualnego gustu; pisarzy nie­
obecnych łatwo zastąpią inni; na miejsce jednego pisma
można wydać inne itd Ponadto ważne jest to aby ktoś coś
pisał i ktoś coś czytał: aby w księgarniach były książki,
a w kioskach prasa literacka. Uważa się przy tym. że li­
teratura jest przede wszystkim instytucją której samo

trwanie i funkcjonowanie ma potwierdzić normalność całej
sytuacji społecznej. Nie jest natomiast terenem zasadni­
czych sporów, gdyż te rozstrzygają sie poza nią i całkowi­
cie ją określają.

Czy ankieta odzwierciedla tego rodzaju przekonania?
Ależ tak! Jeśli czołowe miejsca w Honorowej Akademii Li­
teratury przyznane zóstają Żukrowskiemu i Bratnemu. to

pojawienie się na liście Mrożka czy Szymborskiej niczego
nie zmienia. Literatura staje się zabawą łatwą wprawdzie,
ale ani przyjemną. ■ani .pożyteczną JW każdym razie —• tra- .■
ci na znaczeniu. .

Jak uprzedzałem, ani myślę dyskutować z takimi poglą­
dami. Redaktorom „Kultury” mogę powiedzieć tyle: takich
macie czytelników; jakich sobie zdobyliście. A czytelni­
kom: -taką macie Akademię, na jaką zasługujecie.

Oczywiście że plebiscyty literackie także przed wojna
były tylko zabawą. I oczywiście że Witkacy, czy Schulz
nie mieli w nich żadnych szans. A jednak życzę Państwu
takich pism jak ..Wiadomości Literackie” i takich jak wte­
dy akademików Inne były zabawy w owe lata...

Dr Jacek Kajtoch, pisarz, krytyk, pracownik
naukowy Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W wyborach do Honorowej Akademii Literatury wzięło
udział ponad 200 czytelników „Kultury”. Mało, ale nie lek­
ceważyłbym wyników, a tym bardziej pomysłu. Musimy
przyzwyczaić się do nowej sytuacji w której głos czytel­
ników j nabywców książek będzie znaczył coraz więcej
Opinie krytyków i recenzentów, którzy gubią kryteria war­
tości w utarczkach personalnych, walkach politycznych i ko-
teryjnych przestaną być dominujące i decydujące.

Czytelnicy odznaczają się dużą rozwagą. To prawda, że

premiują przede wszystkim twórczość realistyczna, aktual­
na. szukającą kompromisu między tradycją a nowator­
stwem. Ale równocześnie cenią rzetelny wysiłek artystycz­
ny i prawdziwą wynalazczość Wśród „Nieśmiertelnych”, w

pierwszej piętnastce, zasiadł Teodor Parnicki, pisarz bar­
dzo trudny w odbiorze. Gdyby wśtód 15 akademików zna­
lazł się jeszcze Stanisław Lem. to podpisałbym się bez za­
strzeżeń pod opcją czytelników.

Ucieszyła mnie wysoka lokata (trzecie miejsce) Tadeusza
Różewicza, drugiego, obok wspomnianego Teodora Parnic­
kiego. współczesnego pisarza który zmienił kierunek roz­

Krajowe
ciekawostki

(a) ■ Zdaniem, samych
pocztowców, ok. 60 min li­
stów krajowych trafia do
adresatów z opóźnieniem.
Nic dziwnego skoro jedna
placówka pocztowa obsłu­
guje w Polsce średnio rzecz

biorąc — 4,5 tys. mieszkań­
ców, a w miastach — 7,3
tys.

■ Ministerstwo Rolnic­
twa, Leśnictwa i Gospodar­
ki Żywnościowej „odchu­
dziło” resortowe przepisy.
Wyeliminowano 209 z obo­
wiązujących dotychczas 433
resortowych aktów praw­
nych.

■ Po trwającym blisko
rok remoncie, ponownie
zabrzmią muzyką sale Fil­
harmonii Narodowej w

Warszawie.

Dobiega końca śledztwo w sprawie
podpalenia owiec w Zakopanem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. » zdjęć do filmu „Flisacy”. Le-

stawiającej ucieczkę grupy
owiec z podpalonym na nich
runem. Część owiec ze wzglą­
du na ogromne cierpienia za­
bito-

Zarzut popełnienia przes­
tępstwa postawiono również
lekarzowi weterynarii dokonu­
jącemu eksperymentów na

owcach przed rozpoczęciem

kara ten podjął się bezpraw­
nie konsultacji i pomocy w

zrealizowaniu sceny filmowej
z podpalonymi owcami. Nato­
miast materiały odnoszące się
do odpowiedzialności karnej
obywateli węgierskich w tym
Judit Elek, reżyserki filmu,
zostaną przekazane władzom
węgierskim w celu odpowied­
niego wykorzystania. (sk)

„Bursztynowy Słowik”

dla Kenny Jamesa

3 ofiary zmarły
w szpitalu

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wśród ofiar nie było zagrani­
cznych turystów.

Wszystkim poszkodowanym
oraz rodzinom ofiar udzielono
pomocy materialnej. Ruch po­
ciągów na trasie został całko­
wicie przywrócony.

Straty materialne oceniono
»a 420—450 tys. rubli. Przeciw­
ko winnym wszczęto postępo­
wanie sądowe.

(PAP)

Nasz

wielki konkurs!
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
rium astronomiczne, wybie­
gające kształtami swoich
budowli w... XXI wiek. Po­
dobnie jak w Delhi i Agrze
tak i w Jaipurze sporych
wrażeń i atrakcji dostar­
cza przybyszom z Europy
miejscowy bazar.

Dzisiaj drukujemy ostat­
ni już człon naszego kon­
kursowego hasła. Brzmi

on:

LATAJ!

Przypominamy, te aby
wziąć udział w losowaniu
ufundowanej przez „Lot
Air Tours” lotniczej wy­

cieczki do Zjednoczonych
Emiratów Arabskich nale­
ży ze wszystkich 3ześciu
elementów drukowanych
od poniedziałku na łamach
„Gazety” ułożyć hasło sta­
nowiące rozwiązanie na­
szego konkursu. Wycięte
hasło należy oczywiście na­
lepić wraz z firmowym
znakiem „Lot Air Toursu”
na kartce pocztowej i prze­
słać pod adresem naszej re­
dakcji (31-072 Kraków, ul.
Wielopole 1) w nieprzekra­
czalnym terminie do soboty
27 sierpnia br. Każdy u-

czestnik naszego konkursu
może nadesłać nieograni­
czoną ilość rozwiązań i
wszystkie one na równych
prawach wezmą udział w

losowaniu tak głównej na­
grody jak i 10 firmowych
toreb „Lot Air Toursu” bę­
dących nagrodami pociesze­
nia.

(Jb)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

ni« z orkiestra J. Miliana. Na
pytania n wrażenia z festiwalu
Aleksander Maliszewski odpo­
wiedział: Poziom wszystkich
wykonawców jest dość wysoki,
ale jednocześnie bardzo wy­
równany. Nie widzę jednak
piosenkarza, czy piosenkarki
tak wielkiego formatu jak np.
Mera Getz. Wspominając przy­
godę z sympatyczna Amery­
kanka przypominam sobie od­
czucie, jakiego doznałem już
po pierwszym próbnym prze­
słuchaniu. Wtedy wiedziałem
na pewno, że gwiazda ówcze­
snego festiwalu może zostać
tylko ona- W tum roku nie
miałem przyjemności zaznać
podobnego odczucia.

W '

pozakankursowei części
wczorajszego koncertu, zarów­
no młodsza cześć widowni ,1ak
i ta starsza miała coś dla sie­
bie. Młodzież usatysfakcjono­
wał Obywatel G. C. — Grze­
gorz Ciechowski, twórca i

mózg legendarnej ...Repulbliki”
— uwielbiany wprost przez
młodrież; Starsi wolęli chyba
Urszulę Sipińską. Skóro ńle
starcza pieniędzy (a mpze. spo­
sobu?) na sprowadzenie zna­
nych gwiazd z zagranicy trze­
ba zadowalać się rodzimymi.
abv uatrakcyjnić konkurs.

A teTaz coś z plotek. Chan-
tal. mimo zwichniętej nogi

wskutek próby zjechania s po­
destu na estradzie, wykazuje
sporo optymizmu. Fesitiwalo.

wym zmaganiom przygląda
sie sympatyczna Hanna Bana­
szak (przed wyjazdem na tour-
nee do USA). Jedna z krewkich
uczestniczek festiwalu dowie­
dziawszy sie. że wystani w in­
nej . niż zaplanowana kolejno­
ści o mało nie zaczęła rzu­
cać w Jerzego Gruzę talerza­
mi w hotelowej restauracji.
Płatkuje sie także o Halinie,
że bardziej nadaie sie na fe­
stiwal piosenki dzieciecel. Ja­
ki w tym roku no raz pierwszy
odbył-sie w Operze Leśnej, ale
skoro już sie tu znalazła to
coś. to musi oznaczać Może
miejsce wśród laureatów?
Aleksander Maliszewski (no
właśnie, tajemnica poliszyne­
la) był powściągliwy wypo­
wiadając śie o szansach tei
TęDrezentanltki.

Wracając jeszcze do Pietrza­
ka. Zasmakował w atmosferze
festiwalowej.i chętnie by jesz­
cze pojechał na iakiś festiwal,
ale chyba. nic z tego. Cenzura
nie przepuściła mu dwóch
Utworów. które specjalnie

.przygotował na występ w Sp-
ppcię. Ale nie martwi sie. Nic
to. — mówi, dzieci mam. Zdro­
we, Dobrze sie’ucza. o* co mi

festiwale,

URSZULA ORMAN

Sabotaż

przyczyną śmierci

prezydenta Pakistanu
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

wnętrznych, „ale prezy­
dent powiedział, że życie i
śmierć są w rękach Alla­
cha”.

Tymczasem najnowsze
doniesienia z Pakistanu
wskazują, że przyczyną ka­
tastrofy nie był, jak to

wcześniej zakładano, wy­
buch bomby na pokładzie
lecz raczej niesprawność sy­
stemu hydraulicznego, ste-

rującgeo lotem samolotu.

Popularny dziennik pa­
kistański „Dżang” twier­
dzi, że awaria systemu hy­
draulicznego mogła nastą­
pić jedynie w wyniku sa­
botażu i że grupa docho­
dzeniowa bada obecnie mo­
żliwość umieszczenia w

samolocie jakiegoś mate­
riału zapalającego. Nie
wiadomo jednak dlaczego:
nie wykryły go odpowied­
nie urządzenia. Inną mo­
żliwością, badaną przez
ekspertów pisze „Dżang” —

jest wystrzelenie przez ko­
goś rakiety w kierunku sa­
molotu.

Sądzi rię, że pełne spra­
wozdanie nt. okoliczności
katastrofy nie będzie goto­
we wcześniej niż za dwa
tygodnie..

rogu, ser żółty od co najmniej
roku jest rarytasom, a pol»kiń
masło nie daje aię rozsmaro-

, wać.

Mamy rozbudowane służby
rolnicze, wspaniałe instytuty 1

placówki naukowe, osiągnięcia
na polu badawczym, a mimo
to jakość mleka wcale się nie
poprawia. Wszystko to brzmi
paradoksalnie. Ale odpowiedź
na pytanie o przyczyny tego
paradoksu to temat na osobny
artykuł. Natomiast na pytanie
— pić mleko czy nie pić —

wszyscy moi informatorzy —

od wykonujących badania w

laboratorium nowohuckiej
mleczami, poprzez naukow­
ców w krakowskiej AR i Za­
kładzie Higieny Weterynaryj­
nej w Gdańsku, po prezesa Cen­
tralnego Związku Spółdzielni
Mleczarskich dra Jana MoU-
torisa odpowiedzieli — PIC.
Zdanie to nie brzmiało Jak
zuchwała reklama złego to­
waru. Wytłumaczono mi, że
mleko nawet tej jakości co

polskie, nadal posiada na tyle
dużą wartość, by z niego nie
rezygnować. Jedni radzili, by
zawsze mleko gotować i to za­
raz po przyniesieniu ze sklepu
(a dopiero potem do lodówki),
inni, by ograniczyć ilość mle­
ka butelkowego na korzyść ke­
firu i jogurtu, jeszcze inni, by -

zrezygnować ze śmietany i

wystrzegać się mleka, które
nie smakuje, zwłaszcza w po­
rze letniej. Żaden z moich roz-

• mówców, przy wielu zastrze­
żeniach, nie nazwał mleka
„biała trucizną”. Ale ostatecz­
nie przekonał mnie argument
o tym. że mleko Jest i tak
mniej zanieczyszczone 1 zdrow­
sze niż woda, płynąca z na­
szych kranów.

ELŻBIETA TOSZA

- nie htóriy ?...
woju literatury i zmusił czytelników do modyfikacji przy­
zwyczajeń. Zaskoczeniem jest mała ilość głosów dla Je­
rzego Harasymowicza, zdawałoby się. bardzo poczytnego.

Profesor dr hab. Henryk Markiewicz, histo­
ryk literatury Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Na ankietę ..Kultury” odpowiedziała tak mała liczba re­
spondentów (225!). że trudno jej wyniki uznać za reprezen­
tatywne i zasługujące na szerszą refleksję socjologiczno-li-
teracką. Na dodatek była to dość specyficzna grupa, o czym
świadczą wyniki plebiscytu, bardzo przypadkowe.

Władysław Negrey, dyrektor krakowskiego
oddziału Państwowego Wydawnictwa Nauko­
wego.

Wydawcy niezręcznie jest wyrażać opinię o tego rodzaju
klasyfikacji pisarzy, więc proszę potraktować moją wypo­
wiedź jako prywatny głos. Otóż nie sądzę, żeby Honorowa
Akademia Literatury wyłoniona w plebiscycie czytelniczym
„Kultury” była odbiciem obiektywnej oceny! Jestem

pewny, że podobny plebiscyt zorganizowany przez inne pi­
sma (np. „Literaturę” „Miesięcznik Literacki”. „Tygodnik
Powszechny”. .Politykę”) przyniósłby w dużej' mierze inhy
rezultat.

Z listy 15 Nieśmiertelnych osobiście skreśliłbym 4 na­
zwiska. do pozostałych nie mam zastrzeżeń. Inna sprawa
czy taka powinna być kolejność zajmowanych miejsc? Waż­
niejsze jednak jest nie to. kto został na liście umieszczony,
ale kogo na niej nie ma. W pierwszej 15 brakuje mi prze­
de wszystkim Lema i Herberta, choć premiowane miejsca
zajmują np. i Nienacki, i Łysiak...

Włodzimierz Sokorski, pisarz.
Plebiscyt „Kultury” uważam za pożyteczny zamysł, nie­

mniej wywołuje on wiele uwag krytycznych. Interesujący
jest wybór 15 akademików choćby dlatego, że te zaszczytne
miejsca przypadły takim twórcom jak Różewicz. Konwicki,
Parnicki, Miłosz. Mrożek. Czeszko czy Zukrowski. Miłym
zaskoczeniem jest dla mnie wysoka lokata Parnickiego (7
miejsce), uprawiającego przecież prozę bardzo elitarną.
Oczywiście, wiele nazwisk zostało pominiętych, parę in­
nych w ogóle nie powinno sie tu znaleźć...

Uważam, że wyniki ankiety potwierdziły zasadność są­
dów starszych kolegów m. in. Michała Rusinka o odno­
wieniu Polskiej Akademii Literatury. W przeciwieństwie je­
dnak do przedwojennej, nie powinna być ona zależną od
Ministerstwa Kultury i Sztuki, ani pozostawać na rządowym
wikcie. lecz podlegać Narodowej Radzie Kultury, która
powoływałaby ją wspólnie z ZLP i PEN-Clubem. W sy­
tuacji coraz większego pluralizmu nie ma co już liczyć na

pozyskanie pisarzy w jednym związku, toteż taka ..czapką*
w postaci Akademii Literatury byłaby bardzo wskazana.

Opracowała:
ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

Polscy turyści zamiast na plaży spędzali czas

w bułgarskich komisariatach

PZMot. przeprasza i wyjaśnia
sprawę kradzieży talonów benzynowych
Jak już informowaliśmy,

wielu polskich zmotoryzowa­
nych turystów miusiało w o-

statnich dniach — zamiast
wypoczywać — spędzać czas

w komisariatach bułgarskiej
milicji, która poszukiwała
skradzionych w Polsce talo­
nów benzynowych upoważnia­
jących do zakupu paliwa na

terenie tego kraju. O wyja­
śnienie tej sprawy dziennikarz

PAP poprosił dyrektora Biura
Turystyki Motorowej PZMot,
Henryka Sawickiego.

12 bm. z samochodu jadące-
go na trasie Warszawa — Lu­
blin skradzione zostały talony
umożliwiające zakup w Buł-

garii 100 tys. litrów 93-okta-
nowej benzyny. W poniedzia­
łek, 15 bm. Biuro Turyistykl
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(Inf. wł.) Miła, niecodzienna

uroczystość odbyła sie wczo­
raj w 6, Inspektoracie PZU w

Nowej Hucie. Rodzicom 4-mie-
siecznei Marzenki Musiał wrę­
czono wylosowana wśród dzie­
ci urodzonych w kwietniu
1988 roku polisę ubezpiecze­
nia posagowego na kwotę 150
tysięcy zł. Ponieważ suma

ubezpieczenia jest corocznie
urealniana i oprocentowana, z

chwilą ukończenia 20 lat dziew­
czynka bedzie miała do dy­
spozycji 1 milion 290 tvs. zł
Warto przypomnieć że wszyst­
kie dzieci urodzone w kwiet-

posag z PZU
niu br. i zgłoszone do PZU

otrzymały polisy ze składka
opłacona za pierwsze trzT

miesiące ale iuż od ich ro­
dziców dziadków lub krew­
nych zależeć bedzie. czv to

ubezpieczenie bedzie kontynu­
owane Ta forma ubezpieczeni8
dotyczy zresztą nie tylko dzie*
ci urodzonych w kwietniu-
umowę na ten rod za i - polis.’
zawierać można bowiem n»

okresod5do20latwobo-

ietnym czasie a w ustalonym
terminie dziecko otrzyma m *

sag urealniony n odnowie^0*

procent. (i. °-s»
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Nedyęym «*usznie uważa się za dyscyplinę
racjonalną, ale... W praktyce okazuje się
np., jak pożądana jest umiejętność stawia­

nia diagnozy na podstawie nie tylko naukowej,
lecz także intuicyjnej. To dlatego, kiedy nie ma

obiektywnych czy pełnych danych na rozpozna­
nie choroby, zaprasza się na konsylium lekarza,
o którym się mówi: „On ma intuicję”. Co to

jest intuicja? Popularnie mówiąc — jest to

Niektóre cechy lekarza przyszłości
szybkie kojarzenie zjawisk z przeszłości i teraź­
niejszości, często przebiegające poza polem świa­
domości. Szybkie przypomnienie doświadczeń, a-

nalogii i ich ekstrapolacja. .Na tej samej zasadzie
— .,od pierwszego wejrzenia” — dobierają się
przecież niekiedy ludzie, właśnie przez intuicję;
grymas, gest, postawa synteza tych czynników —

i już wiemy, czy osobowość mojego partnera od­
powiada mi, wbrew pozorom — nie ma w nich
niczego irracjonalnego. Intuicja wynika z sumy
doświadczeń i predyspozycji osobniczych, które
należy rozwijać; ona to w dużym stopniu decy­
duje o opanowaniu „sztuki” lekarskiej.

Jaki ma być lekarz teraźniejszy i przyszły?
Przede wszystkim musi być człowiekiem praw­
dziwym. Nie potrzebujemy już Judymów. Trzeba
nam lekarzy, którzy kierowaliby się wiedzą, in-

21 czerwca w auli Uniwersytetu
Jagiellońskiego odbyła się uroczy-
tość. odnowienia po 54 latach dy­
plomu doktora medycyny Profeso­

ra Juliana Aleksandrowicza. Re­
lacjonowaliśmy to spotkanie z

wypełnionej jak nigdy sali Col­
legium Norum. Przybyli nań licz­
nie uczniowie Profesora, wszak spod
jeą> skrzydeł wyszło kilka poko­
leń internistów i hematologów, z

których aż 40 uzyskało tytuły na­
ukowe doktorów, 9 się habilitowa­
ło, a 5 zostało profesorami. Jesz­
cze inni — iafc skrupulatnie wy­
liczył podczas tej uroczystości naj­
starszy spośród uczniów Profeso­
ra i jego następca w Klinice He­
matologii IMW prof. Julian
Blicharski — objęli samodziel­
ne ordynatury. Przybyli także pa­
cjenci, u których Profesor miał
zawsze wielki mir oraz współpra­
cownicy z wielu środowisk, poma­
gający Mu wcielać w życie jego
pasje. To nie przesada, że dzięki
Profesorowi — opornie i nie bez
niepowodzeń, ale zmienia się men­
talność wielu naszych decydentów
i konsumentów.

Uczniowie Profesora zwykli za­
wsze podkreślać: nasz nauczyciel
jest typem uczonego i lekarza o

spojrzeniu • wizjonerskim. Dostrzega
nowe perspektywy postępu w po­
znaniu mechanizmów różnych cho­
rób. Życie dostarcza ciągle dowo­
dów, że jego propozycje wysunięte
przed laty, wówczas napotykające
na niezrozumienie świata lekar­
skiego, po jakimś czasie znajdują
potwierdzenie swej słuszności, czę­
sto, co gorsza (dla nas) za grani­
cą. ze względu na tamtejsze możli­
wości. W Polsce, niestety, nadal
nie mą mechanizmów, które tęgo
typu inwencję, jaką obdarzony jest
Profesor, wprowadzałyby na tory
jakiejś sensownej współpracy ze

strony czynników oficjalnych.
Ale nie pora na tak gorzkie u-

wagi, tym bardziej, że Profesor

W przypadku, profesora Juliana Aleksan­
drowicza w mym najgłębszym przeko­
naniu mamy do czynienia z pewna ana­

logią do postaci znanych z historii nauki. Tru­
dno oczywiście utożsamiać Profesora z Ludwi­
kiem Pasteurom, niemniej jakieś analogie wy­
stępują. Wiemy, że ludzie pokroju Pasteura
wiedli życie trudne i mimo wyjątkowych osią­
gnięć spotykali się z niezwykle przykrymi sy­
tuacjami;' przecież Pasteur na skutek stresu

pod koniec życia stracił zdolność mówienia.
Jeśli ktoś wprowadza do nauki dużo nowych

rzeczy, to musi się liczyć z oporami « krytyką.
Aleksandrowicz zainspirował wyjątkowo wiele
rzeczy, które czas zweryfikował. Wyprzedzał
znacznie swoimi pomysłami działania związane
z ochroną zdrowia, toteż dość długo musiał cze­
kać na potwierdzenie; dotyczy to zwłaszcza za­
pobiegania nowotworom.

Dla działalności Profesora najistotniejszy jest
wątek wyjątkowej intuicji. Stwierdzenia Profe­
sora mogły się często wydawać pochopne i
przedwczesne, toteż stawały się celem ataków
ad personom. Z punktu widzenia kryteriów ści­
śle naukowych oponenci mieli rację; dopiero po
zweryfikowaniu metodami naukowymi i to w

sposób interdyscyplinarny, można powiedzieć,
że jakaś hipoteza była trafna. Ale intencje Pro­
fesora Aleksandrowicza były bardzo ludzkie, po
prostu nie chciał bezradnie patrzeć na umiera­

jących ludzi, a z takimi najczęściej — jako he­
matolog — miał do czynienia. Wyszedł z zało­
żenia — a sądzę, że jest to w kategoriach mo­
ralnych zrozumiałe — że jeśli można wykorzy­
stać potencjalną szansę, ciek nadziei, a przy
tym nie zaszkodzić choremu, to powinno się to

zrobić. Ryzyko było o tyle uzasadnione, że ci
ludzie nie mieli innej alternatywy.

Najbardziej charakterystyczne dla postawy
Profesora jest całościowe pojmowanie człowie­
ka i przyrody. Jestem przekonany, że nie jest
to dążenie do oryginalności. Satysfakcję można
osiągnąć w inny sposób i o wiele szybciej. Zre­
sztą im węższa dziedzina, tym łatwiej o sukces.
Zazwyczaj błyskotliwe odkrycia dokonywane są
przez ludzi, którzy wybrali sobie działkę dotąd

SOPOT '88

Tegoroczny festiwal z racji swo­
jego srebrnego jubileuszu skła­
nia dn wspomnień. Wspominają

ci. oczywiście którzy z impreza ta

związani sa długie lata i wiele mo­
dli w Operze Leśne i i poza nia zo-

Kulisy, plotki, wpadki
kaczyć, z wieloma ciekawymi ludź-
mi i sprawami zetknąć sde- Od pierw­
szych festiwali — tych organizowa­
nych jeszcze w hali Stoczni Gdań-
skief do odbywającego sie obecnie
uzbierało się w pamięci dinozaurów
•noro anegdot i plotek które przeka­
zywane dzisiai nabierają humory­
stycznej czasami wymowy wówczas
ttś... zresztą poczytajmy.

JERZY GRUZA, dyrektor Teatru
Muzycznego w Gdyni, reżyser sopoc­
kich festiwali od lat dwudziestu:

— W 1980 r. festiwal przypadł w

tyTM samym okresie, eo dramatyczne

telektem, emocją 1 intuicją, bazując na określo­
nej postawie etycznej i posiadanym systemie
wartości.

Aby lekarź mógł spełnić swe społeczne zada­
nie, winien przyjąć przede wszystkim postawę
przyrodnika. Aby umieć ulżyć choremu, np.
na białaczkę, i przedłużyć czas jego aktywnej
zdolności do pracy, winien posiąść umiejętność
indywidualnej oceny każdego chorego, po to,

żeby dobrać dlań lek odpowiedni do jego ogólne­
go stanu, a nie tylko do obrazu krwi ocenianego
przez specjalistę. O sukcesie terapeutycznym de­
cyduje też faza biologiczna ustroju, w której na­
leży zastosować odpowiedni środek leczniczy, by
pobudzić regeneracyjne mechanizmy, w myśl
praw, które dziś coraz precyzyjniej formułuje
cybernetyka.

Ponadto nawet lekarz-praktyk musi umieć po­
stępować jak uczony, a więc umieć obiektywnie
patrzeć na zjawiska w przyrodzie i w człowieku,
eksperymentować bez narażania człowieka na

szkodę, trzeźwo rejestrować fakty i beznamięt­
nie je interpretować, po to, by swe spostrzeżenia,
dobrze udokumentowane, przekazać innym,
wzbogacając tym wiedzę lekarską.

Medycyna powinna być s z tu k ą, choć dotąd

Drugie wydanie „Sumienia ekologicznego” (1988 r.) opa­
trzone zostało mottem: „Mojej żonie Maryli — cierpliwej i

wyrozumiałej — której trudy i wyrzeczenia są żywą cząstką
tej i innych moich prac”. Przyjaciele Profesora, znający atmo­
sferę domu przy ul. Marii Curie-Skłodowskiej, zwykli żarto­

wać, że Profesor ma wiele cnót, ale nie jest ideałem. Idea­
łem skromności i wyrozumiałości — w zgodnej opinii — jest
Pani Maria. t

Fot. Jacek Wcisło

przez nikogo nie uprawianą. Tylko że z tych
odkryć tak niewiele wynikało dla innych ludzi.

Chęć pomocy ludziom — to motywacja, która
cechowała Aleksandrowicza najbardziej spośród
znanych mi ludzi nauki. Bez wątpienia większą
satysfakcję daje lekarzowi wyleczenie ciężko
chorego niż zapobieganie chorobom. Trudno
odczuwać satysfakcję z faktu, że ktoś nie zacho­
ruje na białaczkę, bo ten ktoś nie jest tego na-

Pasja■•
1

intuicja
wet świadom. Sądzę więc, że Pasteur był jed­
nak wzorem dla Profesora. Pasteur, który wię­
cej zrobił dla zdrowia ludzkiego niż ówcześni
lekarze, podejmował się trudnych zamierzeń z

bardzo wielkim ryzykiem niepowodzenia. To, że
w końcu dopiął swego, wynikało w dużej mie­
rze z geniuszu, ale i kolosalnej wytrwałości.
Otoczenie kierując się bardzo niskimi motywa­
mi, utrudniało mu pracę.

Profesor Aleksandrowicz chcąc wskazać nowe

drogi medycynie, bezustannie stawia się w nie­
wdzięcznej dla siebie roli. Znacznie łatwiejsze
życie mają ci, którzy postępują zgodnie z przy­
jętymi stereotypami myślowymi. Tymczasem
tylko ci przyczyniają się do postępu, których
cechuje pasja i którzy mają odwagę zakwestio­
nować nawet najbardziej aprobowane opinie.

Na początku marca tego roku uczestniczyłem

strajki w Stoczni Gdańskiej im Le­
nina. Wszyscy byliśmy w ogromnym
napięciu. Zwłaszcza orkiestra czes­
ka. którei członkowie bali się. że

wybuchną tu w Trójmieście jakieś
strasznie krwawe historie. Na pró­
bie trzasnęła nam z hukiem lampa,
a oni w tvm momencie ucieklf ze

sceny i za pięć minut spakowani
siedzieli w autobusie gotowi do dro­
gi. Wówczas też otrzymałem karę

nieważ byli oni bardzo z siebie za­
dowoleni. że tak wszystko idzie
wspaniale. No. ale Walicki ze spo­
kojem zwrócił uwaee głównemu cen­
zorowi festiwalu: ia mam duże wąt­
pliwości. czy podczas tak naroietei
sytuacji w kraju .Tydzień łez” jest
dobrym tytułem piosenki. Zdenerwo­
wani cenzorzy natychmiast rzucili
sie. żeby naprawić ten błąd i zmie­
nić tytuł. Stanęli ood największym

finansową za to, że Ałla Pugaczo-
wa wyszła bez orkiestry na scene

i przeżegnała się przed publicznoś­
cią.

Ale najbardziej utkwił mi w pa­
mięci dowcip redaktora Franciszka

Walickiego. Podchodził on zawsze

z duża ironia dn przygotowań festi­
walowych Na ów jak to nazwaliśmy
„podziemny” MFP przyjechała z

Warszawy silna grunaa która miała
zarządzać sprawami polityki, tytu­
łów treści jitd. Sprawdzała co i ko­
go reprezentują zagraniczni piosen­
karze. To było bardzo śmieszne, do-

głośnikietn. z którego wydobywał
się huk o sile około 140 decybeli, że
nerki mogły odpaść, a oni właśnie
tam próbowali się naradzić co zrobić
z tym nieszczęsnym tytułem 1 byli
tym tak zaaferowani, tyle przejawiali
troski, że., o mało nie pękliśmy ze

śmiechu.
Ktoś kiedyś zapytał mnie, takie

było najbardziej dramatyczne prze­
życie na soDOdkim festiwalu. Zwią­
zane było ono bez wątpienia z 1ed.
nym z gwiazdorów rockandrollo-
wych noszącym pseudonim Stardast.

Jego głównym numerem był taniec

jeszcze nią nie jest. Tworzywem lekarza-artysty
jest plastyczna, psychofizyczna istota ludzka. Le-
karz-artysta ma w pewnym stopniu moc nada­
wania kształtów, coraz doskonalszych cech lu­
dzkich, nieodzownych do życia stopniowo uwal­
nianego od cierpień- i chorób psychosomatycz­
nych. Dlatego lekarz-artysta musi umieć stwo­
rzyć w swej twórczej fantazji model człowieka
jutra — człowieka doskonalszego niż przeciętny,

dzisiejszy „homo sapiens” — zły, nerwowy i tym
samym podatny na niezliczone choroby i sam

będący ich źródłem dla innych.
Lekarz winien również przyjąć postawę wy­

chowawcy. Jego zadaniem jest bowiem nie
tylko leczyć, lecz także uczyć jak żyć, by zacho­
wać zdrowie. Działalnością swą przyczyni się
wówczas do rozwoju społeczeństw przyszłości,
które w odróżnieniu od współczesnych nie będą
sobie wzajemnie zadawać cierpień i wyniszczać
się w sposób nagły techniką wojenną albo w

sposób przewlekły przez szkody cywilne, będące
następstwem przemysłu, głównie 'właśnie zbroje­
niowego.

(Julian Aleksandrowicz, Harry Duda „V progu
medycyny jutra”. PZWL Warszawa 1988.)

obchodzący właśnie dziś 80. uro­
dziny, uważa się za człowieka suk­
cesu. Przekażmy więc tylko Jego
posłańie, które chciałby przeka­
zać adeptom medycyny:

—• Miarą etyki lekarza jest zdol­
ność do empatii, a więc wczuwa-

nie się w potrzeby drugiego czło­
wieka.

— Nic co może ulżyć ludzkiemu
cierpieniu i służyć przywróceniu
zdrowia nie.może być obojętne le­
karzowi. Monoterapia jakiegokol­
wiek schorzenia musi dziś być
uznana za formę minłmalizmu, • a

nawet nihilizmu terapeutycznego.
— Powołaniem lekarza musi być

obok leczenia troska o całą po­
pulację. Lekarz winien dążyć do
zmiany niekorzystnych nawyków,
do upowszechniania zjawisk korzy­
stnych dla zdrowia.

— Otrzymanie dyplomu lekarza
nakłada obowiązek ciągłego poszu­
kiwania nowych dróg terapeutycz­
nych i krytycyzmu wobec zastanej
wiedzy.

Po pięćdziesięciu latach bardzo
aktywnego życia naukowego i za­
wodowego Profesor pozostaje nadal
niezmordowanym inicjatorem sze­
regu nowych kierunków na polu
ekologicznej profilaktyki chorób
cywilizacyjnych, imponuje różno­
rodnością zainteresowań i wszech­
stronnością. Jego książki niosące
tyle nadziei, prowokujące tytułami
jak „Nie ma nieuleczalnie chorych”,
cieszą się niesłabnącym. powodze­
niem. Są ciągle wznawiane. Sie­
dem wydań „Kuchni medycyny”
bynajmniej nie nasyciło ryniku czy­
telniczego. Fragment najświeższej

książki pt. „U progu medycyny ju­
tra” napisanej wspólnie z... poetą,
prezentujemy powyżej.

Z okazji 80. urodzin życzymy Pa­
nu Profesorowi wielu lat w zdro­
wiu, byśmy nadal mogli czerpać z

jego optymizmu, doświadczenia ży­
ciowego 1 wielkiej wiedzy.

w Luksemburgu w międzynarodowym .sympo­
zjum na zakończenie Europejskiego Roku O-

chrony Środowiska. Znamienne, że tematyka do­
tyczyła relacji między stanem środowiska natu­
ralnego a stanem zdrowia społecznego. Sponso­
rowało spotkanie Międzynarodowe Towarzystwo
Badań nad Środowiskiem i Chorobami Chwili-
zacyjnyłni; mam zaszczyt być członkiem jego
Rady Naukowej. Poza paroma laureatami Nagro­
dy Nobla udział wzięli przedstawiciele różnych
dyscyplin, nie tylko medycyny, reprezentanci po­
ważnych organizacji, takich jak UNESCO oraz

Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. Stwier­
dzono tam, że ochrona środowiska winna mieć
priorytet we wszelkiej działalności gbspodarczej,
właśnie z powodu powiązań z ochroną zdrowia.
Eksponowano bardzo systemowe podejście do te­
go problemu czyli takie, jakie Profesor Aleksan­
drowicz z wielkim trudem lansuje w Polsce od
wielu lat. Dopiero od niedawna podejście to to­
ruje sobie drogę w nauce światowej. Jest ono

zbieżne z tradycyjnym stosunkiem do relacji
człowiek — przyroda, reprezentowanym przez
medycynę naturalną. W Europie mamy do czy­
nienia z renesansem myśli starogreckiej, zaś. sy­
stemy, które są nieprzerwaną, twórczą kontynu­
acją koncepcji Hipokratesa, zawsze analizowały
pacjenta na tle środowiska życia, nawyków ży­
wieniowych. W druku znajduje się książka, któ­
ra — mam nadzieję — zdąży się ukazać na o-

siemdziesiąte urodziny Profesora. Będzie to

pierwsza monografia opracowana przez, zespół
polsko-indyjski. Próba syntezy współczesnej wie­
dzy naukowej zawiera przykłady oryginalnych
polskich badań inspirowanych przez - Profesora
Aleksandrowicza. Zespół indyjski przedstawia w

tej monografii relację między ekologizmem a

medycyną indyjską, arabską, perską.

Opinie doc. JANA DOBROWOLSKIEGO
i Instytutu Kształtowania i Ochrony Śro­
dowiska AGH, wieloletniego współpraco­
wnika prof. Aleksandrowicza W Komisji
Zdrowia Społecznego PAN w Krakowie

Zanotowała:

HALINA KLESZCZ

na scenie w trakcie śpiewania z

jakąś niesamowita ekwilibrystyka
mikrofonowa. Miał on specjalnie
spreparowana sztyce od mikrofonu
z nisko osadzonym punktem ciężko­
ści.' W trakcie występu pchał i ko­
pał 1a z wściekłością, a ona wraca­
ła mu zawsze do reki. Odbyła sie
Próba, która Stardast bvł zachwy­
cony. Dokładnie zbadał scene i pod­
łoże. po którym miał sie ślizgać,
skakać, wyginać i zaprezentować ca­
ła gamę Swych sztuczek ze sztyca
Zadowolony pojechał do hotelu-
Przez cały ten okres wmawiano nam

ifc jest to wielka gwiazda, a mogę
powiedzieć w tajemnicy, iż sprowa­
dziła go do Sopotu jakaś zupełnie
potworna mafia włoska, która przez
Pewien czas straszyła w Trójmieście
, Na próbie podszedł do mnie zna­
jomy i powiedział, że zespół
wokalny, który wspomaga wyko­
nawców, ma jubileusz i organizato­
rzy chcą mu wręczyć prezent oraz

tort, którym poczęstują piosenkarzy
i orkiestrę. Wszystko to miało sie
odbyć w przerwie koncertu. Prze­
widywałem pewne trudności i ten

nieszczęsny tort kazałem umieścić
tuż przed estrada przy samei pub-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Swą jsoczytność zawdzięcza ta książka te­
matowi — do tej pory o życiu nocnych ba­
rów. hotelowych restauracji, towarach za

obcą walutę nie pisano, a prostytucja była
tematem tabu w literaturze 1 publicystyce
radzieckiej. Tymczasem bohaterką powieści
Włodzimierza Kunina, współczesnego prozaika
radzieckiego, jest dziewczyna lekkich obycza­
jów a czytelnik śledząc jej przygody poznaje
nie tylko zwyczaje półświatka—

Parę dni .przed wyjazdem Edwarda .poszliśmy
razem do cyrku. Zeszliśmy na dół do holu
„Europejskiego”, gdzie Edzik zostawił mnie

przy stoisku z pamiątkami a sam udał się do
biura obsługi „Inturistu” po bilety.

Obok mnie płynął wartki potok ,angielskich
zdań z potężnym rosyjskim akcentem. Zerknę­
łam w bok i zobaczyłam, że przy kolumnie stoi
nieźle nabuzowany ..etatowiec” i dwie elegancko
nawijające interdziewczynki.

Nagle słyszę, że jedna z nich mówi do niego:
„Dżast moment...” i zasuwa do mnie:

— Jak sie masz Taniu.
— Cześć, laleczko — odpowiadam. — Ktoś ty?
— Liza Króliczek. Mówi ci to coś?... Znamy

cię i szanujemy. Ale nasze .dziewczęta orosiły
przekazać ci, żebyś sie tu więcej nie pokazywa­
ła. Niech każdy pilnuje swojego ogródka. Bo

inaczej... Po co ci kłopoty?
Akurat podszedł do nas Edzik z biletami do

cyrku w ręku.
— Poznajcie się, Króliczku — mówię do niej.

— To mój mąż, Edward Larsson. Przekaż dz:ew-
czętona, że wycofałam się z interesu i mogą się
nie-obawiać konkurencji. Ciao.

— Życzę szczęścia — uspokoiła się Króliczek.
Kiedy wyszliśmy z „Europejskiego”, Edward

powiedział:
— Jakie dziwne kobiece imię — „Króliczek”.
— To nie imię. To ksywa.
— Co?!
— Później ci wytłumaczę. Pospiesz się, bo się

spóźnimy.

W czasie przerwy między pierwszą a drugą
częścią przedstawienia, póki na arenie monto­
wano klatkę dla lwów, wyszłam na papierosa, a

Edward stanął w .kolejce po lody.

nTERKiEranKft"w
Zagraniczniaków było w cyrku Jak mrówek!

Wydawać się mogło, że . „Inturist” wykupił
wszystkie miejsca — od pierwszego rzędu par­
teru począwszy, na jaskółce skończywszy. Sły­
chać było polski, francuski, niemiecki, angiel­
ski...

— Dzień dobry, Tania-tian. How do you do.
I am very glad to see you.

Odwracam się — i widzę sympatycznego dża-

pana koło pięćdziesiątki. Zabij mnie, nie pa­
miętam ani imienia, ani nazwiska! Tyle tylko
utkwiło mi w pamięci, że w zeszłym roku w

czasie giełdy futrzarskiej był moim klientem.
I to jeszcze, że nie umiał ni w ząb po rosyjsku.
No i gest miał nielichy. Jak wszyscy japońcy
zresztą.

— Widziałem tu panią z mężczyzną — mówi
dalej po angielsku. — Nie chciałem więc przesz­
kadzać. Ale kiedy będzie pani wolna, może jutro
albo pojutrze, proszę zadzwonić do mnie, do
„Astorii”. Pamięta pani godziny otwarcia giełdy
futrzarskiej ?

— Pamiętam — mówię. — Dokładnie pamię­
tam.

— Cały pozostały swój czas będę mógł prze­
znaczyć dla pani.

I podaje mi wizytówkę, na której już widnie­
je wpisany atramentem numer jego telefonu w

„Astorii”. A potem kłania się i kłania...
Widzę, że do mnię brnie Edward z lodami.

Nie mam więc czasu na tłumaczenie japońcowi,
że nie pracuję już w branży, która go intere­
suje. Wciskam, jak głupia, wizytówkę do kie­
szeni kurtki i pospiesznie mówię:

— Dobrze, dobrze... Proszę mi wybaczyć...
Japoniec też zobaczył Edwarda i na pożegna­

nie mówi do mnie:
— Przez cały rok żyłem wspomnieniami tych

dni, które spędziliśmy razem. Czekam — i do­
słownie rozpływa się w tłumie.

Zaledwie zabraliśmy się za lody, rozległ się
dzwonek Wszyscy ruszyli na .widownię. W
przejściu zostałam trochę w tyle i wyrzuciłam
do kosza wizytówkę japońca. Niech go wszyscy
diabli, tego dżapana!...

Wzięłam Edwarda pod rękę i zajadając lody
poszliśmy patrzeć na lwy.

*

Następnego dnia miałam dobowy dyżur. Od
rana zaczął się normalny szpitalny młyn: za­
strzyki. opatrunki, kroplówki, tabletki...

— Tania! Borys Siemionowicz panią wzjnya!...
Rzucam wszystko, biegnę do ordynatora. W

jego pokoju na parapecie siedzi nasz młody dok­
tor Włodzimierz Aleksandrowicz.

— Dzień dobry, Borysie Siemionowiczu!
Borys Siemionowicz to przemiły dowcipny

człowiek, lekarz — z Łaski na uciechę. A tchórz
— wprost fenomenalny! Ze strachu zakapuje
każdego

— No i co pani źe mną wyprawia, Taniu?!
To po prostu nieuczciwe! Jaką mam napisać
charakterystykę komuś, kto wyjeżdża za granicę
na pobyt stały?!

— Borysie Siemionowiczu, kotku! Czemu pan
się tak denerwuje? Niech pan napisze co bądź
— uspokajam go. — Przecież pan doskonale
Wie, że to tylko idiotyczna formalność.,

— Proszę nie opowiadać takich głupstw! Bio-
rę na siebie poważną odpowiedzialność politycz­
ną, a pani...

— Proszę zaczekać, Borysie Siemianowiczu —

przerywa mu Wołodia. — Czego oczekuje się
od pana? Prawdy. Niech więc pan napisze o

Tatianie Nikołajewnię całą prawdę. Jako prze­
wodniczący związku zawodowego na naszym od­
dziale też podpisze. Jeżeli to będzie prawda.

— A ja panu podyktuję — dodałam. —

„Tatiana Nikołajewna Zajcewa jest jednostką
fizycznie zdrową. Trawki nie pali, prochów nie
używa, nie szprycuje się. Pije ze wstrętem, wy­
łącznie w celach towarzyskich, żyje zgodnie ze

wszystkimi nakazami i postanowieniami. Opo­
wiada się za pokojem i współpracą między na­
rodami. Jej naczelna życiowa dewiza brzmi:
»Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!«
Jest uświadomiona politycznie, ma zdrowe za­
sady”. No i jak? Może być?

— Błysk, świst! — zachwycił się Włodzimierz
Aleksandrowicz.

— Nie ważcie się urządzać mi tutaj żadnych
jasełek! — krzyknął Borys Siemionowicz. —

Para młodych idiotów! Jestem starszym, bezpar­
tyjnym człowiekiem... No, zgadnijcie jakim?
Wiecie już? Macie rację!...

— Borysie Siemionowiczu, to zaczyna być nu­
dne. — Wołodia zszedł z parapetu.

— Chciałbym, żeby to pan znalazł się na

moim miejscu, Wołodia...
— Nie miałbym nic przeciwko temu.
— To tak! — wściekam się. — Czegoś tu nie

rozumiem, Borysie Siemionowiczu. Napisze mt

pan tę charakterystykę czy nie? /■..
Borys Siemionowicz tragicznym gestem zła­

pał się za głowę:
'

— Napiszę dobrą — spytają: gdzie miał pan
oczy? Widać nie pracuje pan z personelem. Na-

piszę złą — powiedzą: po jakiego grzyba trzy­
mał ją pan w swoim kolektywie?...

— To by było na tyle! — powiedziałam. —

Cześć. Mam robotę.
*

W drugiej połowie dnia spacerowałam powoli
z taką jedną sympatyczną dziewuchą, która by­
ła po operacji. Obejmowała mnie za ramiona,
ja ją za talię i tak pełzałyśmy po korytarzu od­
działowym.

— Przestań trzymać się za brzuch, przecież
te szwy nie puszczą. Stawiaj śmiało nogi 1

— No tak, a jeżeli... •

— Chcesz mieć zrosty? Dlaczego wczoraj prze­
leżałaś cały dzień jak kłoda?

— Czekałam na ciebie. Z tobą się nie boję.
— Ty głuptasie! Ruszaj się, ruszaj... Masz

dzieci ?
— Dwójkę. Cztery lata i półtora roku.
— Z kim są teraz? Z mężem?
— Mama przyjechała z Charkowa.
— Narobić dzieci to każdy potrafi. A Jak...
— Nie, nie, Taniusza, on jest bardzo zajęty.

Taką ma pracę. Koniec, Taniu, nie mam więcej
siły...

— Lenoczka, kochana! Przejdziemy się jesz­
cze razi...

— Ojej! — krzyknęła nagle Lena. — Tola!._

Mój mąż!
Spojrzałam na przeciwległy koniec korytarza

i zobaczyłam dowódcę grupy operacyjnej moich
„speców”, kapitana milicji Anatolija Andrieje-
wicza Kudriawcewa. W garniturku, pod krawa­
tem, w swoich szpanerskich okularkach, biały
kusy fartuch zarzucony na ramiona, w ręku
jakieś zawiniątko, s którego sterczą kwiatki.

•
_

Ale kino! — powiedziałam. — To twój
mąż?

— Tola! — rzuciła się do niego Lena. —

Ojej, Taniu! Trzymaj mnie...

WŁODZIMIERZ KUNIN

Tola podbiegł, złapał Lenę z drugiej strony.
— Toleczku, poznaj panią — mówi Lena i za­

wisa na mężu. — To jest Tania. Po operacji prze­
siedziała przy mnie całą noc...

— Anatolij Kudriawcew — przedstawił się
Tola.

— Tatiana Zajcewa... — Gramy w tym samym
przedstawieniu.

— Przyniosłeś? — pyta Lena.
— Oczywiście! — Tola wyciąga pudełko po-

madek i .pięć goździków
— To dla ciebie, Taniusza — mówi Lena. —

Za wszystko, za wszystko...
— Dziękuję — powiadam i bezczelnie pytami

— Gdzie pan zdobył takie wspaniałe czekoladki?
A on najspokojniej w świecie odpowiada:
— W bufecie jednego z hoteli „Inturistu”.
— Czyżby za dewizy? — ciągnę dalej.
— Ależ skąd! — śmieje się Tola. — Skądbym

wziął dewizy!
*

Wieczorem staliśmy razem na podeście pierw­
szego piętra i paliliśmy papierosy. ,

— Załatwiasz formalności? — spytał.
— Nawet mi nie mów... Zaświadczenia, cha­

rakterystyki... Można zdechnąć.
— Co z matką? Zostawisz ją tak?
— Tu mnie boli najbardziej. Gdyby ją też

można było...
— Ona by nie pojechała. .

— Tak. Masz rację.
Tola spojrzał na zegarek i wyciągnął rękę:
— Dziękuję ci za Lenkę, Taniu.
— Nie martw się. Wszystko będzie OK. Da

pracy?
— Tak.
— Pozdrów wszystkich.
— Dobrze.

Wyszedł przez podwórze, a ja poszłam na od­
dział.

W rejonowym Biurze Wydziału Rejestracji
Cudzoziemców przyjęła mnie pulchna blondyn­
ka z miłym wyrazem twarzy — major milicji.
Wyraźnie po czterdziestce, ale spojrzenie żywe,
twarz zrobiona lepiej niż dobrze, ręce ładne;,
zadbane.

Brakuje nam niektórych świstków, Tatia­
no Nikołajewno — powiada i otwiera moje ak­
ta. — Sprawdźmy wspólnie. Świadectwo ślubu,
zaproszenie do Szwecji, ankiety, charakterysty­
ki... Zaświadczenie z przychodni przeciwgruź­
liczej, psychiatrycznej, skórno-wenerycznej... Je-
dziemy dalej. Zgoda matki — Zajcewej Ałły
Siergiejewny, potwierdzona notarialnie... Jest...
A gdzie zgoda pani ojca co, Tatiano Nikołajew­
no?

Jakbym spadła z dziesiątego piętra!
— Jakiego znów ojca?! Całe życie byłam tyl­

ko z mamą!... Nie mam i nie miałam żadnego
ojca.

— Tatiano Nikołajewno, czyżbym musiała
pani tłumaczyć, że dzieci przychodzą na świat
przy pewnym współudziale mężczyzn? Musi '

nam pani dostarczyć zgodę pani ojca, potwier­
dzoną notarialnie w jego obecności i zawierają­
cą oświadczenie, że nie żywi do pani żadnych
roszczeń materialnych, a także udziela swojego
rodzicielskiego błogosławieństwa na pani wyjazd
za granicę.

— A niech to wszyscy diabli! — Byłam na

najwyższych obrotach. — Aleon z nami nie•
mieszka od dwudziestu lat! Na wszystko wła­
snym garbem zapracowała moja matka! Zawsze
i na wszystko. Nie dostałyśmy od niego ani ko­
piejki! Przysięgam pani!

— Wierzę pani bez zastrzeżeń. Niemniej...
— A jeśli on nie żyje?! Co wtedy?
— Pani ojciec, Nikołaj Płatonowicz Zajcew,

cieszy się dobrym zdrowiem i mieszka...
Pani major wzięła leżącą na stole kartkę i po­

dała ją mnie:
— Proszę bardzo. Przewidzieliśmy tę rozmowę

i odszukaliśmy adres pani ojczulka. Proszę się
pospieszyć, Tatiano Nikołajewno. Jeżeli będzie
pani odwlekać sprawę dostarczenia tego doku­
mentu, większość z tych, które już posiadamy,
straci termin ważności i będzie pani musiała od
nowa zaczynać całą bieganinę. To bardzo opóźni
otrzymanie wizy 1 paszportu. Zakładając poży­
ty? e rozpatrzenie pani sprawy.

— A czy wchodzi w grę negatywne jej roz­
patrzenie? — spytałam.

— A jakże — uśmiechnęła się milicjantka.

(cdn)

Przełożyłaś

WAŁERIA PAWŁOWICZ
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Rozpoczyna obrady XVI Europejska
Konferencja Regionalna FAO

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
gdzie m. in. odbędzie się spotkanie z dr. Ta­
deuszem Wolskim, twórcą polskich odmian

pszenżyta, następnie zaś będą gośćmi Insty­
tutu Zootechniki w Balicach. Druga z tras

prowadzi do Raciechowic, sadowniczego za­
głębia regionu. Uczestnicy odwiedzą m. in.
indywidualne gospodarstwa sadownicze oraz

Rolniczą Spółdzielnię Produkcyjną „Grodzi­
sko”. Trzecia z tras prowadzić będzie od

huty „Katowice” przez olkuskie lasy do Oj­
cowskiego Parku Narodowego. Zakończy ją
sesja poświęcona problemom ochrony środo­
wiska w regionie. Czwarta z tras przezna­
czona dla najważniejszych gości konferencji
prowadzić będzie m. In. przez Jaworki koło
Szczawnicy i Łososinę. Przygotowano inte­
resujące wystawy m. in. na temat pszczelar­
stwa i owczarstwa.

* (tor)

Zanurzeni w sonacie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) melodyczną -- na nasze po­

chwały. Zresztą oklaskami po­
prosiliśmy jeszcze o bis, co

jakby zamykało sprawę. Jak-

ludia (felietony w sensie ulo­
tności liści, fraszki) wzbudzi­
ły nasz prawdziwy aplauz i
rozświetliły mroczną atmosfe­
rę komnat królewskich.

Na zakończenie usłyszeliśmy
Sonatę A-dur op.. 13 Gabriela
Urbana Fauró (1343—1924). To-
siłt ( Śmietana zasługują tu

równiei dzięki zachowaniu
proporcji dźwiękowych, dzięki
gnakomitcmu zespoleniu dwóch
instrumentów wynikającemu
przecież t wyraźnych wskazań
twórcy, charakteryzującego
się w swych utworach przede
wszystkim wielką inwencją

by...
Nie napisałem nic o Sonacie

G-dur BWV 1019 Jana Sebas­
tiana Bacha, którą nasi instru-
mentaliści wykonali niestety
słabo, jakby poddani nacisko­
wi dostojeństwa sali; może by­
li zbyt zdenerwowani? Z tym
Bachem to wie tak, panowie.
To znaczy trzeba w nim pUno-
waó porządku ayagłcmego, tak

istotnego w utworach Wielkie­
go Kantora.

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

Wypadki, klęski żywiołowe, tragedie

312 ofiar powodzi
(a) Utrsymujące rfę od kil­

ku tygodni w nAlnocnoindyl-
uklm stanie tlttar Pradesz no*
wodzie pochłonęły do chwili
obecnej eo najmniej 312 ofiar
ludzkich.

Jak poinformowała agencja
TTNI. w czwartek wieczorem
zakomunikowano n kolejnych
23 ofiarach śmiertelnych klę-
ski żywiołowej. Ganges i inne
rzeki indyjskie od wielu Już
tygodni. wystąpiły e brzegów

Jak wynika z doniesień pra­
sowych, najgroźniejsze od kil­
kudziesięciu lat nowodżie do-
tkn~łv 4.2 min ludzi. żvlacvcb
w około 7.000 wiosek Wielkie

masy wodne uszkodziły lub
całkowicie zniszczyły ponad
15 000 zahudowań.

Również w Pendżabie z no-

wodu monsunowych ulew sy­
tuacja stałe sie coraz bardzie!
nanieta. Wały ochronne przer­
wała już rzeka Sntle.i. Wiel­
ki" obszary znanego w Indiach

jako ..spichlerz” stanu Znala­
zły sie pod wodą.

■ 3-osobowa rodzina Jada-
ca samochodem osobowym po­
niosła śmierćj a 53 studentów

w Uttar Pradesz
doznało obrażeń w piątek, w

wyniku karambolu w którym
zderzył sie m. in. mikrobus
1 7 autokarów, wiozących 300
studentów południowokoreań-
sklch na próbę ceremonii za­
mknięcia Igrzysk olimpijskich.

Przez 2 godziny no wypad­
ku wstrzymany był ruch na

autostradzie łączącej Seul z

Pusanem (na południu kraju).
■ W ostatnich dwóch dniach

w różnych częściach Grecji
głównie na południu zanoto­
wano 12 pożarów, w wyniku
kłórvch spłonęły 3 tysiące hek­
tarów powierzchni lasów. Sa
także ofiary w ludziach W
okolicach wsi Sellesias (pro­
wincja Lakonia) spłonęły za­
budowania gospodarstwa poło­
żonego w pobliżu lasu. Stra­
żacy znaleźli w zgliszczach
domu zwęglone ciała gospo­
darza i jego tony.

Ogółem w ostatnim tygodniu
ogień zniszczył w Grecii dzie­
siątki tysięcy hektarów lasów.
Greckie ministerstwo rolnic­
twa przypomina, że w 1987
roku spłonęło tu 48.600 hek­
tarów powierzchni lasów.

■I liiiiia.a,

Krótko
i (CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
S niepodległości dokonały się
£ cztery przewroty, było na-

I głe przerwanie w środę
E późnym wieczorem dzien-
» nika radiowego. Jak wia-
S domo, nowa ekipa docho-
£ dząca do władzy w wyni-

I ku puczu zwykle w pierw-
£ szej kolejności stara sięo-
S panować studio radiowo-
£ telewizyjne.
S Przyczyną nagłego za-

£ milknięcia radiostacji było
S ... wtargnięcie do studia
» niebezpiecznego węża. Lek­

tor musiał więc szybko o-

S puścić swe stanowisko, po-
£ zostawiając mikrofon to-

5 truzowi. Półtorametrowej
g długości wąż został póź-
S niej zabity przez personel
£ rozgłośni.
g W MANILI odbyła się
£ masowa demonstracja
£ przeciwko obecności ame-

g rykańskich baz wojsko-
"

wych na Filipinach.

Oświatowy
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

być budowa specjalnego ośro­
dka szkolno-wychowawczego
w Tarnowie.

Optymizmem natomiast na­
pawa. że w Zawadzie (gm.
Dębica) o rok wcześniej niż
planowano do nowe.i szkoły
podstawowej przeprowadzi
się blisko 200 uczniów. Dobrze
realizowane sa roboty budów,
lane w obiektach szkolnych
w Nieszkowicach Wielkich.
Szczucinie 1 Leszczynie. Jesz­
cze w tym roku przy udziale
Narodowego Czynu Pomocy
Szkole przewidywane jest od­
danie nowych przedszkoli m.
in. w Nowym Żukowicach 1
Bartucicach na 120 miejsc.

Realizowane jest także budow­
nictwo oświatowe na nowych
osiedlach mieszkaniowych w

Tarnowie. Dębicy. Bochni.
Brzesku 1 Dąbrowie Tarnow­
skiej. Do końca tego roku
przewiduje się przekazanie
m. in. segmentu szkolnego na

osiedlu XXX-lecia PRL w

Bochni oraz 6 przedszkoli na

630 miejsc w Tarnowie. Dę­
bicy. Bochni 1 Lubaszu (gm.
Szczucin).

Obecnie w Tarnowskfem bu­
duje sie 45 nowych obiektów
oświatowych, remonty kapitał-

rekonesans
na przeprowadza sie w 105
placówkach oświatowo-wy­
chowawczych. a bieżące Dra­
wie we wszystkich. Tylko w

tym roku na inwestycje, re­
monty. dotowanie czynów spo­
łecznych w oświacie tarnow­
skiej wydatkowano dotych­
czas 2 mld 300 min zł. W wie­

lu przypadkach z pomocą przy­
chodzą zakłady pracy. Wyspe­
cjalizowani pracownicy poma­
gają przy budowie szkół, przy
ich remontach. Nie oragnlcza-
ją sie tylko do pomocy mate­
rialnej. Bez tej pomocy —

podkreślano — szkoła sama

nie zdoła wydobyć sie z tru­
dnej sytuacji.

W tym roku szkolnym sy­
tuacja kadrowa nie jest naj­
ważniejszym problemem dla
oświaty. Brakuje co prawda
około 200 nauczycieli, ale
planowane jest ..odchudzenie”
programów nauczania, co

pozwoli godziny z nie wypeł­
nionych etatów podzielić.

W drugiej- części obrad
Egzekutywa KW PZPR, której
przewodniczył sekretarz KW
Janusz Ilcewicz przyjęła in­
formację o rozwoju woje­
wódzkiej organizacji partyjnej
w pierwszym półroczu br.

(Jas)

PZMot. przeprasza i wyjaśnia

30 tys. Nowosądeczan czeka na wypłacenie
1 września emerytur i rent

W ankiecie Gallupa
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
rozbudowaną klatkę piersio­
wą, niebieskie oczy, krótko
przystrzyżone kręcące się wło­
sy i aby byli dobrze ogoleni.

Przeciętna Amerykanka jest
poniżej średniego wzrostu, bo
tylko 1'81 cm, waży 60 kg, nosi

gładkie brązowe włosy, krót­
ko ostrzyżone : i ma gładka
skórę. Jej marzeniem jest być
nieco szczuplejszą i wyższą,
mieć sportową budowę ciała,
kręcone, lub falujące włosy.

Mężczyźni ga idealną uwa­
żają kobietę raczej szczupłą,
ale' z odpowiednimi wypukła-
ściami. Pożądane są blond wło­
sy 1 opalenizna. Tylko 35 proc,
kobiet chciałoby schudnąć.
Większość jest zadowolona z

wagi. ■. (pap)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. ~

Motorowej PZMot zawiadomi­
ło teleksem turystyczną *-

gencję .„Shipka”, że skradzio­
ne zostały talony o numerach
od 940001 do 950000. Zapo­
mnieliśmy podać, że numery
te dotyczą tylko serii „b”, a nie
serii „a”, która zaczęliśmy
sprzedawać jut w maju br.
Milicja bułgarska bardzo szyb­
ko podjęła interwencję, zatrzy­
mując wielu Polaków, którzy
mieli ważne, ostemplowane ta­
lony (skradzione nie były
ostemplowane, a w związku z

tym były nieważne). Dzień póź­
niej zaczęły napływać do na­
szego biura sygnały o

trudnościach polskich turys­
tów. Rozpoczęliśmy więc roz­
mowy z przedstawicielami Or­
bisu, którzy poprzez swoich
agentów w Bułgarii zaczęli
wyjaśniać -nieścisłości. 17 sier­
pnia wysłaliśmy oficjalny te­
leks do agencji „Shipka” pro­
stujący całkowicie pomyłkę.

Wiemy, że zaistniałe niepo­
rozumienie spowodowało wie­

le trudności w podróżach na­
szych rodaków. Obecnie nie
napływają do nas sygnały o

tego rodzaju problemach. Są
one już chyba przeszłością.
Wszystkich poszkodowanych
pragniemy przeprosić za nasze

niedopatrzenie — powiedział
dyr. Sawicki.

Tyle wyjaśnień dyrektor*.
Czy jednak musiało dojść do
takiej sytuacji? Ile rozterek
musiell przeżyć nasi rodacy,
którzy np. znajdowali się już
w okolicach granicy z Grecją
i zostali zawróceni do Sofii,
aby tam po wyjaśnieniu otrzy­
mać zastępcze bony paliwowe
— trudno powiedzieć. Faktem
Jest', że o kradzieży mającej
miejsce w piątek, PZMot po­
informował partnera bułgar­
skiego dopiero w poniedzia­
łek, i to w dodatku’ błędnie.
Szkoda, że nie wiadomo wo­
bec kogo i jakie wyciągnięto
służbowe konsekwencje w

Biurze Turystyki Motorowej
PZMot

(PAP)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ni* większego niż w stoso­
wanym do tej pory system!*,
zakresu prac techniką kom­
puterową. Daje też mniejsze
prawdopodobieństwo zaist­
nienia błędów.

Przygotowane dla tego wła­
śnie systemu obliczeniowego
dane wyjściowe nowosądec­
ki Oddział Wojewódzki ZUS
we właściwym terminie prze­
słał do Zakładu Elektronicz­
nej Techniki Obliczeniowej w

Krakowie. Pierwsze doku­
menty uzyskane z kompute­
rowego wydruku w

’

wyniku
zastosowania systemu infor­
matycznego „Rentier 3” by­
ły przerażające. Ilość błędów
olbrzymia. Bezpodstawnie i
bezsensownie zmienione wy­
sokości świadczeń, kierowa­
nie wypłat do niewłaściwych
adresatów. Opuszczenie . częś­
ci osób uprawnionych do po­
bierania świadczeń emery­
talnych i rentowych. Zda­
rzył się nawet przypadek
„wyprodukowania” przez
komputery emerytury w wy­
sokości pięciu milionów zło­
tych miesięcznie dla jednego
człowieka.

W Nowym Sączu, w od­
dziale ZUS, próbowano Wę­
dy poprawiać obliczeniami
tradycyjnymi. Poprawek było
jednak zbyt wiele. Krakow­

ski ZETO tłumaczył, że ni*
może poradzić sobie g prawi­
dłowym wdrożeniem nowe­
go systemu. Sięgnięto po po­
moc ZETO w Katowicach,
gdzie program „Rentier 3”
zrodził się. Całość jesiennej
operacji podwyżkowej nowo­
sądeckiego Oddziału ZUS
przekazano właśnie tam. I
błędy znów były, tyle że in­
ne.

Pierwszego września eme­
ryci i renciści muszą otrzy­
mać należne im pieniądze.
Poczta potrzebuje dziesięciu
dni, by sprawni* przeprowa­
dzić operację przerzutu w. te­
ren dziesiątków tysięcy prze­
kazów i setek milionów zło­
tych. Dyrektor Wojewódzkie­
go Oddziału ZUS w Nowym
Sączu dr Julian Buda, na

specjalni® zwołanej konfe­
rencji prasowej informował
dziennikarzy, że podjęto nad­
zwyczajne przedsięwzięcia
mające umożliwić dostarcze­
nie pieniędzy do adresatów w

przewidzianym terminie. Po­
czyniono uzgodnienia z Wo­
jewódzkim Urzędem Poczto­
wym w Nowym Sączu. Usta­
lono, te załoga Oddziału Wo­
jewódzkiego ZUS w Nowym
Sączu, gdy tylko otrzyma e-

fekty komputerowych poczy­
nań, natychmiast przystąpi
do operacji „wysyłka”. Kiedy
te kilkadziesiąt osób siądzie

wówczas do pracy, ni* przer­
wie jej aż dp ukończenia.
Urzędnicy pracować będą nie­
przerwani* piran trzy tab
cztery doby.

W czwartek (18 alerpnU) •

godzinie 19 nie było jeszcze
wiadomości s Zakładów Elek­
tronicznej Techniki Oblicze­
niowej w Krakowi* i Kato­
wicach czy uporano się g
przygotowaniem przekazów
i spisów przekazów. Do
godz. 23 oczekiwało w biu­
rach nowosądeckiego Od­
działu ZUS kilkadziesiąt osób
gotowych do pracy. Bezsku­
tecznie. Wczoraj stan goto­
wości rozpoczął się o godzi­
nie piątej rano. W piątkowe po­
łudnie nadal nie było pomyśl­
nych wieści z ZETO. Opty­
mistyczny sygnał nadszedł
dopiero wczoraj przed godzi­
ną piętnastą. Tera® już tyl­
ko nadzwyczajny wysiłek
pracowników Oddziału Wo­
jewódzkiego ZUS w Nowym
Sączu daje szansę termino­
wego wypłacenia pieniędzy
pierwszego wrześni* dl* trzy­
dziestu tysięcy emerytów 1
rencistów w Nowcssądeckięm.
Warto jeszcze dodać, źe we­
dług ustaleń akceptowanych
i potwierdzonych przez ZETO,
pierwsze gotowe materiały z

komputerów miały nadejść do
Nowego Sącza 12 sierpnia.

STANISŁAW SMIERCIAK

Koń wierny jak pies...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

drodze stratował nawet „ładę”, która tarasowała drogę i nie­
omylnie trafił do dawnego właściciela. Tam jednak nie zna­
lazł zrozumienia dla swej wierności — jego gospodarz, pono­

wnie odstawił konia do nowego właściciela... (PAP)

Kulisy, plotki, wpadki
(CIĄG DALSZY ZE STR. S)

liczności. żeby nie robić niepotrzeb­
nego zamieszania. Niestety tort bvł
ciężki a ci organizatorzy leniwi. No
1 postawili go na samym środku

sceny. Nie byłem w stanie iuź tego
zmienić Wręczono rzeczywiście ja­
kieś podarki i w pewnym momen­
cie jeden z organizatorów powie­
dział przez mikrofon do publiczno­
ści: ,chcielibvśmv państwa też po­
częstować tortem, wiec kto ma ocho­
tę prosimy na scene” Nie wiedział
biedny co to znaczy tłum. Powbi­
jali kremową masę, w kable, we

wszystkie szpary podłogi, zrobili tor­
tową ślizgawicę. A tu za 10 min. ma

wystawić ten sprowadzony za cięż­
kie dolary Stardast z Anglii.- Mena­
ger artysty wyszedł za kplisy i po­
wiedział, że jego podopieczny nie
wystąpi, co będzie strasznym mię­
dzynarodowym skandalem.

My też woadlijmy w popłoch. Roz­
poczęło sie sprzątanie estrady. To
było coś fenomenalnego. Sprzątali
wszyscy, ci którtzy organizowali fe­
stiwal. sł”żha porządkowa, księgowi,
muzycy Z obłędem w oczach rzu­
cili sie do usunięcia resztek tortu

przy pomocy ścierek skrobaczek, ły­
żek. części .instrumentów. Gdyby
ktoś nakręcił film to bvłobv to wi­
dowisko wstrząsające, ale nrzv tvm

prześmieszne. Trwało to 45 min
Show ten publiczność nagradzała
oklaskami; chvba większymi niż póź­
niejszy wv'ten gwiazdora Stardasta.

Roussos. Krążyły o nim wręcz nie­
samowite legendy. Na przykład to.
że musi mieć klimatyzowany samo­
chód określonej marki z telewizo­
rem wewnątrz i odpowiednio zaopa­
trzonym barkiem, 1 wiele, wiele in­
nych niesamowitych warunków, któ­
re trzeba bv było spełnić. aby on

w ogóle raczył wystąpić. Pótem oka­
zało sie że Demis Roussos to bar­
dzo przystępny wspaniały człowiek.

Nie’żałuję tych lat, które przepra­
cowałem na festiwalu. To nie była
przygoda. Bawiło mnie to wszystko-
Na każdym festiwalu miałem dwu­
osobowy karnet ale nigdv nie oglą­
dałem koncertu na żywo. Po prostu
byłem tak potwornie zmęczony, że'
iak tylko kończyłem prace natych­
miast jechałem do domu. Przez 20
lat nie zobaczyłem tego na żywo!
Na festiwalach panowała wspaniała
atmosfera. Abstrahując od tego, że

była to wielka improwizacja bo też

inaczej na tego tvou imprezie bvć
nie może. W późniejszych latach fe­
stiwal stał sie arena maleńkich in-
teresików., drobnych zawiści. To

przestało mnie tuż bawić.
WŁADYSŁAW JAKUBOWSKI —

współtwórca powojennej rozrywki,
ojciec rodzimej sztuki impresaryj­
nej. jeden z czołowych inicjatorów
międzynarodowego festiwalu piosen­
ki w Sopocie:

— Problemów było bez liku, więk-

ANDRZEJ STANISŁAWSKI wie­
loletni szef biura prasowego między­
narodowych festiwali wiosenki w

Sopocie:
— Dziennikarzom najbardziej chyba

przeszkadzały mity Pamiętam. ffdv
do Sopotu miał przyjechać Demis

szość wynikała niespodziewanie.
Trzeba le było rozwiązywać natych­
miast, improwizować. I ma to, mu­
sze przyznać swoisty urok. Przed
laty na przykład obsługa w Grand
Hotelu skrupulatnie przestrzegają
dobrych manier. Jakież trudności,
miałem g wytłumaczeniem persone­
lowi.. że piosenkarz Daniel Gerard
ma zwyczaj niezdejmow^aia kape­

lusza. nawet w trakcie . jedzenia.
Wpuszczono go w końcu do restau­
racji na skutek moich usilnych próśb.
Joan Baez uźnała, iż po koncercie
nie będzie kłaść się spać bo o 5 rano

wyjeżdża Na mnie zaś so&czał obo­
wiązek bawienia iei i zorganizowa­
nia kolacji. Dopiero o 3 nad ranem.

po długich prowadzonych przeze
mnię pertraktacjach z restauracja,
służby hotelowe wniosły półmisek i
herbatę^ Właściwie bvło to iuż śnia­
danie.

ROMAN WASCHKO — krytyk
muzyczny* wieloletni juror:

— Sopot miał być oknem na świat
polskiej piosenki. Jak wiadomo ni­
gdy się nim nie stał. I zostawmy
ten problem. Druga rzecz to fakt,
iż dla wykonawców i firm zacho­
dnich mógł on być bardzo atrak­
cyjną propozycją. Oczywiście, gdy­
by pewne warunki zostały spełnio­
ne. Niegdyś istniały wielkie moż­
liwości aby nasz festiwal stał się
bodaj najlepszą szansą na ich pro­
mocję w całej Europie Wschodniej.
Festiwalowe koncerty były prze­
cież transmitowane do niemal
wszystkich krajów Interwizji, a

także do kilku krajów Eufowizji.
Można więc w tym przypadku mó­
wić o znakomitej okazji do poka­
zania swojego wykonawcy. Gdy­
by można było powrócić do formu­
ły festiwalu Interwizji, ■impreza
zyskałaby na znaczeniu w świecie.
Wzrosłaby bardzo jej ranga. Sopot
mógłby mocno zaistnieć w świecie
i stać się przedmiotem zaintereso­
wania „grubych ryb” rynku muzy­
cznego także wówczas, gdyby jego
organizatorom udało się porozumieć
z kierownictwem festiwalu Euro-

wizji. Chodziłoby w zasadzie o

współdziałanie, aby oni n* swoją

gieć transmitowali nasz festiwal, a

my ich. Wówczas promowanie arty­
stów występujących na tym czy
tamtym festiwalu byłoby podwój­
ne. Dodam, że rynek wschodnioeu-
pejski jest dla Zachodu w dalszym
ciągu niezwykle atrakcyjny i jesz­
cze bardzo chłonny. Inną atrakcyj­
ną formułą byłoby zorganizowanie
festiwalu wytwórni płytowych.

Na koniec parę ciekawostek z

roku ubiegłego, znanych mi z au­
topsji. Wspomina się wśród dzien­
nikarzy Johna Rirera Strzeleckiego
— pseudo-Włocha — który na Wy­
brzeżu uchodził za menagera show
businessu i sprowadzał takie gwia­
zdy, które fałszowały nawet z play
backu. Otóż w ubiegłym roku był
on powodem skandalu, jaki- miał

miejsce w gdyńskim „Maximie”. Miał
się tam odbyć bankiet z udziałem
wykonawców i dziennikarzy. Mię­
dzynarodowe towarzystwo powita­
ne przez gospodarza w progu mu­
siało niestety zająć miejsca na pa­
rapetach i podłodze, bo lokal oku­
pował John River, który wiedząc o

której godzinie odbędzie się ban­
kiet zaprosił do „Maxima” swoich
przyjaciół, mszcząc się na organiza­
torach za wykluczenie z konkursu
zespołu „Italian Sound”.

W ubiegłym roku kanadyjska
grupa otrzymała jako nagrodę spe­
cjalną czerwoną miniaturę „porsche
911”. Wspaniała to była zabawka
wystawiona do podziwiania w holu
hotelu „Marina”. Otóż, porsche 911
nie pojechał do Kanady, a został w

Sopocie w postaci złomu. Ktoś w

samochodzie wyłamał lusterka,
stłukł reflektory, zdemolował sie­
dzenia. Komentarzy chyba nie trze­
ba.

Mfejmy nadzieję, że po tegorocz­
nym festiwalu pozostaną w pamięci
organizatorów, wykonawców i goś­
ci same miłe wspomnienia.

URSZULA ORMAN

minał. Jego fabuła bowiem

posłużyła jedynie za pretekst
d« wnikliwej analizy psycho­
logicznej bohaterów. Wyk. TO­
MASZ ZALIWSKI. PIOTR
ŁYSAK. MIROSŁAW KONA- bohater, architekt

zobaczyć
20—26 sierpnia

FILM

• „Wśród nocnej ciszy” —

film w reżyserii TADEUSZA
CHMIELEWSKIEGO zrealizo­
wany został na kanwie po­
wieści Ladislava Fuksa —

„Śledztwo prowadzi radca
Heumann” (Inne książki L
Fuksa to m. to.: .Pałac?
zwłok” ’ .Pan Teodor Mud-
stoclk” ..Nieboszczycy na ba­
lu”). Nie iest to klasyczny kry­

ROWSKI BOLESŁAW SME.
LA, HENRYK BISTA i in. (TV
2., sobota 20 sierpnia, godz.
21.45).

'

W kinie teleferii: '..Wyspa
skarbów” — radziecki film,
będący dwuczęściowa adapta­
cją powieści Roberta Louisa
Sterensona. Jei akcia osnuta

jest wokół poszukiwań skar­
bu ukrytego na bezludnej wy­
spie. Reż WŁADIMIR WO-
ROBIOW (TV I. n:edziela 21

sierpnia, godz. 9.00)
• „Zakss wjazdu” — to

film z' gatunku s-f. W wypra­
wie ginie kosmiczny statek.
Członkowie ekipy ratowniczej,
która wyruszyła na pomoc,
ulega ia nagle dziwnym wpły­
wom.. Do bazy-matki zdoła
powrócić tylko Jeden ’ ratow­
ników... Prod. Dolska 1986 r.

Reż GRZEGORZ TOMCZYK
Wyk.: MIROSŁAW ' KONA-
ROWSKI, ANNA CHITRO,

JANUSZ MICHAŁOWSKI.
ANNA CHODAKOWSKA i
inni. (TV 1, środa. 24 sierpnia,
godz. 10).

• „Tajwańska kanasta” —

mnisi wy­
brać pomiędzy kariera a ucz­
ciwością- Rrzecz rozigrywa sie
w realiach trudnej sytuacia
gospodarczej Jugosławii, Prod.
jugosłowiańska, 1988 r. Reż.
SLOBODAN PAVIĆEWIĆ (TV
1, środa 24 sierpnia, godz. 20.00)

• „Porcelana w składzie
słonia” — opatrzony tym prze­
wrotnym tytułem film AN­
DRZEJA CZEKALSKIEGO

(scenariusz 1 reżyseria) opo­
wiada o niezwykłych perype­
tiach Zwykłego Obywatela.
W zamian za zaiecie miejsca
w długiej kolejce, podiał *ie
on kupić zwykła szara koper­
tę. I tu rozpoczyna sie cały
łańcuch wydarzeń... Prod pol­
ska. 1984 r. Wyk.: HENRYK
BISTA. KALINA JĘDRUSIK,
WITOLD PYRKOSZ i in. (TV
1, piątek 26 sierpnia, godz.10-25).

• W „Starym Kinie” — ty­
powa .komedia pomyłek” czy­
li „Jaśnie pan szofer”. Lokaj
wciela sie w hrabiego, hrabia
w szofera, a wszystko do wie­
lu perypetiach kończy happy
endem... Prod. polska 1935 rok.
Reż. Michał Waszyński. Wyk.:
FTTGENIUSZ. BODO, STANI­
SŁAWA WYSOCKA. ANTONI
FERTNER. INA BENITA.
LUDWIK SEMPOLIŃSKI, i
inni (TV 1, płatek, 26 sierpnia
godz. 17.30).

• „Liliowa taksówka” —

Jest ekranizacją znanej powie­
ści Michelą Dćona. Akcja roz­
grywa się w malowniczych
plenerach południowej Irlan­
dii. Bohaterowie usiłują roz­
szyfrować pewną tajemnicę.

■Prod. francuska 1977 r. Reż. i
scenariusz Yves Boisze; Wyk.:
FRED ASTAIRE, CHAR­
LOTTE RAMPLING, PHILIP-
PE NOIRET, PETER USTI-
NOV i to. (TV 1, piątek 26
sierpnia, godz. 20).

• „Czarna owca" — to film

■produkcji brytvisko-nowoze-
lanidzkiei farod. 1981 r.). które­
go akcja rozgrywa sie w 1941
r. w Nowej Zelandii. Tu także
docierają echa wolny — wie­
le rodzin czeka na wiadomości
od; swoich synów walczących
w Europie u boku armii bry­
tyjskie i...

Film Jest adaptacja powie­
ści Howarda Willisa .Man-
hunt" Jest to autentyczna hi­
storia człowieka. który stał sie
legendą... Reż. Mikę Noweli
(TV 2. piątek. 26 sierpnia, godz.
21.55). .

PUBLICYSTYKA
KULTURALNA

Program 1 Telewizji Pol­
skiej rozpoczyna emisje no­
wego cyklu programów doku­
mentalnych HALINY OLEJ­
NICZAK pt. „Od Plcadora do

„ELEKTRONICZNY"
'ROWER

(a) Nie jest to jeszcze ro­
wer, który „sam jedzie”,
ale sądząc po wynalazkach
japońskich, można się i te­
go spodziewać.

Na razie na rynku japoń­
skim ukazał się „elektro­
niczny” rower, w zasadzie
jednoślad wyposażony w

miniaturowy komputer.
Cyklista na niewielkiej

tablicy widzi dane doty­
czące ilości przebytych ki-

Z dalekopisu
•

lometrów, średniej rozwi­
janej szybkości, czas spę­
dzony na siodełku, nacisk
wywierany na pedały.' a

także — jeśli podłączy się
dodatkowy przewód z

czujnikiem — również
rytm pracy serca.

STRUSIE OSOBLIWOŚCI

Grupa naukowców ame­
rykańskich, która przez
wiele lat prowadziła ob-

serwacje iyjącego w Afry­
ce strusia, doszła do wnio­
sku, że jest to jedno z naj­
bardziej oryginalnych stwo­
rzeń żyjących obecnie na

naszej planecie.
Po pierwsze, jest to naj­

większy ptak występujący
obecnie na naszej plane­
cie, po drugie, jest to o-

becnie najszybsze na świe­
cie stworzenie poruszające
się na lądzie, a po trzecie
— jest to niemal jedyny
ptak, który nie może fru­
wać.

historycznej
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) tego trzeba dokładnie analizo­

wać związki przyczynowo-
skutkowe zjawisk i faktów,
odnosić procesy sądowe do
konkretnej sytuacji historycz­
nej. natężenia walki politycz­
nej i ideowej w tym okresie.

W okresie kultu jednostki
ofiarą samowoli padli także
niektórzy znajdujący sie w

Związku Radzieckim działacze
zagranicznych partii komunL
stycznych, Komintemu. Trwa
dodatkowe: badanie soraw tych

chu wypowiadali sie również
delegaci na wszechzwiazkową
konferencje partyjna. Biuro
Polityczne KC KPZR — jak
wiadomo — podjęło w związ­
ku z tym decyzje o zbudowa­
niu w Moskwie pomnika o-

fiar bezprawia i represji z lat
kultu Stalina

Na podstawie ujawnionych
faktów naruszania socjali­
stycznej praworządności w la­
tach trzydziestych. czterdzie­
stych i na początku oiećdzie-

jonowymi KPZR. Do pracy an­
gażowane są centralne i tere­
nowe organa sądów, prokura­
tury i bezpieczeństwa pań­
stwowego, liczni obywatele
radzieccy.

Komisja ma do dyspozycji
wszystkie bez wyjątku mate­
riały i dokumenty przechowy­
wane w archiwach organów
partyjnych i państwowych.
Badania dokumentów zlecono
najbardziej doświadczonym i-osób. Pracę taka podjęto — siątych winni tego zostali już
wykwalifikowanym pracowni- jak wiadomo— już w połowię pociągnięci dp odpowiedzial-

_

1®* pięćdziesiątych. Nie dopro- ności w (rybie karnym, służ­
bowym i partyjnym — przy­
pomniał M. Sołomienćew. Za

fabrykowanie materiałów
śledztwa na najwyższy wy­
miar kary skązano Abakumo-
wa. Riumina. Leonowa. Ko­
marowa, Lichaczowa. Szwarc-
mana i innych byłych kierow­
ników i pracowników Mini­
sterstwa Bezpieczeństwa Pań­
stwowego ZSRR.
. Winnych nadużyć jest wielu
— wymienionych i jeszcze nie
wymienionych po imieniu.
Stopień odpowiedzialności
każdego z nich zostanie nie­
wątpliwie ustalony.

Wina Stalina i jego najbliż­
szego otoczenia wobec partii
i narodu za dopuszczenie do
masowych represji i bezpra­
wia jest faktycznie ogromna.
Ale wina .wodzów” nie zdej­
muje odpowiedzialności z do­
browolnych
bezpośrednio
praworządność
z tych, którzy
po wykonywali nieludzkie de­
cyzje tworzyli samowole.

Sprawa odpowiedzialności
otoczenia Stalina zostanie od­
powiednio wyjaśniona w toku
dalszej pracy komisji.

Plany komisji
zbadanie do końca
bójstwa Siergieja
grudniu 1934 roku
mował M. Sołomienćew. Spe­
cjalne komisje badały te spra­
wę. ale do wyjaśnienia pozo­
stało jeszcze wiele okoliczno­
ści.

W najbliższym czasie prze­
widywana iest analiza mate­
riałów dotyczących spraw ..o-

pozycji robotniczej”, „lenin-
gradzkiej kontrrewolucyjne!
zinowiewowskiej grupy . Safa-
rowa. Załuckiego i innych”, a

także wielu pozostałych pro­
cesów. (PAP)

kom. 1...
_____

.............. .......

W swej pracy komisja, ko- wadzono iei "

jednak do koń-

rzysta z szerokiej pomocy sdo- ca. Obecnie komisja ma na

uwadze również te sprawy.
Oczywiście niezbędne ga w

tym przypadku kontakty z

odpowiednimi bratnimi par­
tiami.

W równym stopniu intere­
sują nas losy wybitnych.,dzia_
łączy partii i państwa radziec­
kiego jak i zwykłych obywa­
teli — robotników, chłopów,
urzędników, działaczy partyj­
nych i gospodarczych, człon­
ków organów przedstawiciel­
skich. a także inteligencji.

M. Sołomienćew poinformo­
wał. że w czasie pracy komi­
sji sąd zrehabilitował 636 o-

sófo. Akt rehabilitacji oznacza

przywrócenie człowiekowi do­
brego imienia, praw obywatel­
skich, zrekompensowanie w

pewnym stopniu strat które
poniósł, a także podanie do
wiadomości, że dana osoba jęst

. zrehabilitowana i że oskarże-
wobec

niej były bezpodstawne, nieu-

łeczeństwa.
Komisja uważa swoja dzia­

łalność za część ogólnego pro­
cesu oczyszczenia społeczeń­
stwa z ponurych błędów 1
przestępstw przeszłości.

Jak wiadomo — przypom­
niał M. Sołomienćew — po
XX Zjeździe KPZR przywró­
cono dobre imię wielu nie­
winnie represjonowanym dzia­
łaczom partii i państwa, woj­
skowym i pracownikom pań­
stwowym. naukowcom, przed­
stawicielom świata kultury,,
członkom partii i bezpartyj­
nym. W 1954 roku utworzono
centralne i terenowe komisje
ds. rewizji spraw osób skaza­
nych w latach 1934—1953 na

podstawie oskarżeń politycz­
nych. Trzeba oddać im spra­
wiedliwość — wykonały wiel­
ką, żmudną pracę, całkowicie
zrehabilitowały setki tysięcy ___________

.
_

bezpodstawnie skazanych o- nia. które wysuwano
bywateli radzieckich.

Niestety pracę tych komisji zasadnione. oszczercze,
przedwcześnie zakończono,
chociaż — jak świadczą fakty
— nie- rozpatrzono jeszcze
znacznej liczby spraw. Bez­
podstawnie ograniczono rów­
nież chronologiczne ramy re­
widowanych spraw. Dokumen­
ty świadczą, że nieuzasadnio­
ne represje . miały

' również

miejsce wcześniej, przed ro­
kiem 1934.

Jak wiadomo uchwały XX
i XXII Zjazdu Partii, doty*-
czące -tej sprawy, uległy od
pewnego czasu zapomnieniu,
co oczywiście musiało wpły­
nąć na ogólne podejście do o-

ceny represji politycznych.
Sprawy..którymi zajmujemy

się mają przede wszystkim
charakter polityczny — pod­
kreślił M. Sołomienćew. Dia­

Zaleszczyków”. będących ko­
mentarzem do zagadnień kul­
turalnych okresu dtwudziesto-
leci* międzywojennego. Bę­
dzie tn spojrzenie — z dzisiej­
szej perspektywy — na treść

ówczesnych sporów, dzieł i ma­
nifestów. Autorka cyklu opie­
ra sie w nim na relacjach ba­
daczy i świadków tego okresu,
pamiętnikach i wspomnieniach
(TV 1, piątek. 26 sierpnia, godż.
23.05).

PROGRAM
DOKUMENTALNY

• .Jak spadający orzeł” —

tytuł programu dokumental­
nego JACKA SAWICKIEGO

nawiązuje do fragmentu roz­
kazu gen. Władysława Sikor­
skiego ustanawiającego Znak
Spadochronowy. Program opo­
wie bowiem o udziale żołnie-
rzv-s©adochroniarzv w walce
podziemnej w kraju o genezie
powstania 1 Samodzielnej Bry­
gady Spadochronowej oraz o

idei przerzucania w latach II
wojny światowej „cichociem
nych” do kraju (TV 2, niedzie
la, 21 sierpnia, godz. 11.25).

wykonawców,
naruszających
socjalistyczną,

nooierali i śle-

Rehabilitacia obeimuie nie
tylko osoby które bezpośre­
dnio ucierpiały, ale także
członków ich rodzin. t.vm bar­
dziej, że niektórzy z nich czę­
sto sami byli prześladowani,
ograniczano ich prawa. •

Do komisji piszą członkowie
partii i bezpartyjni, ludzie
młodzi i starzy. Wyrażaja
wdzięczność Komitetowi Cen­
tralnemu KPZR i państwu ra­
dzieckiemu .za prace w celu
przywrócenia zasad i norm

życia partyjnego, państwowe­
go i społecznego, prawdy hi­
storycznej i sprawiedliwości
społecznej.

W wielu listach podnoszona
jest snrawa uczczenia pamię­
ci osób - niewinnie represjono­
wanych. W takim właśnie du-

Danuta Stenka 1 Tadeusz

Zapaśnik w „Listach do Niny”.

TEATR

• W Teatrze Poniedziałko­
wym TV w cyklu „Spektakl
n* bis" przy.oamn.iana ostanie
sztuka ANTONIEGO CWOJ­
DZIŃSKIEGO pt. „Hipnoza”.
Jei telewizyjna premiera od­
była sie w styczniu 1987 r

Jest to „naukowa komedia”,
w której w sposób żartobliwy
autor podejmuje temat modne i
swego czasu na Zachodzie te­
orii dotyczące! podświadomo
ści. Akcja rozgrywa sie w No­
wym Jorku. Spotyka sie dwo
je polskich emigrantów, lekarz

Drzewidują
sorawy za-

Kirowa w
— noinfor-

i aktorka, rodzi sie miedzy
nimi uczucie... W spektaklu
występuje para znakomitych
aktorów: JOANNA ŻÓŁKOW­
SKA w roli Reny i PIOTR
FRONCZEWSKI w rcli Jana.
Reżyseria i realizacja tv —

ANNA MINKIEWICZ (TV 1,
poniedziałek. 22 sierpnia, godz.
20.00).

♦ Kolejna premiera Studia
Teatralnego Dwójki to „Listy
do Niny” — spektakl zrealizo­
wany w oparciu o korespon­
dencje Stanisława Ignacego
Witkiewicza do żony — Jad"
wigl Witkiewiczowej. z lat
1923—1939. (wybór i reżyser a
— RYSZARD MAJOR) Było
to małżeństwo w -zasadzie ko-
respondencyine (On mieszkał
w Zakopanem Ona — w War­
szawie) i może dilategn.
te sa kopalnia informacji _

o

tym „genialnie niedorozwinię­
tym człowieku” — iak pisał o

Witkacym Jarosław Iwaszkie­
wicz. Spektakl przygotował
OTV Szczecin. W rolach fł^w-
nych; TADEUSZ ZAPAŚNIK,
n A ATT TT Ą STE'nttzą (TV 2.
czwartek. 25 sierpnia. godz»
21.45).
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teatry
SOBOTA

MASZKARON — SCENA (Colle­
gium Nowodworskiego): Gałązka
rozmarynu — 20.45.

PROGRAM IIIwojew. pokonkurs. wystawa ozdób
bibułkowych (14—21)
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PROGRAM II

W Skawinie

Wymiana elektrofiltrów -

zmniejszenie zapylenia

jHllZl/kcL
WSMRYM
KRKKOME

Degradacja naturalnego śro­
dowiska postępuje w zastra­
szającym tempie. Dlatego też

wszystkie działania mające na

celu jej zahamowanie dają
realne nadzieje zmniejszenia
zanieczyszczeń w Krakowie i

okolicy. Do instytucji, które
zmieniają swoje technologie w

ramach inwstycji ochrony śro­
dowiska wpisała się elektro­
ciepłownia w Skawinie Pro­
wadzona jest tam wymiana e-

lektrofiltrów. Pozwolą one na

zmniejszenie emisji pyłów o

około 2 tysiące ton w ciągu
roku z jednego kotła z wy­
mienionym elektrofiltrem, Z

istniejących 11 elektrofiltrów
do 31 Iipca wymieniono 4 E-
fektem tej wymiany jest
zmniejszenie emisji pyłów z

elektrowni „Skawina” o około

8 tysięcy ton w cjągu .roku.
Należy zaznaczyć, iż cykl wy­
miany elektrofiltra wynosi 15
miesięcy. Piąty, następny, bę­
dzie wymieniany już teraz.

Dotychczasowy koszt wymia­
ny elektrofiltrów wynosi je­
den miliard 325 milionów zł.

Wprowadzenie wszystkich
elektrofiltrów zmniejszy w

przyszłości (oby niedalekiej)
emisje pyłów o około 22 ty­
sięcy ton w ciągu roku.

Głównym wykonawcą tej
ważnej dla Skawiny i Krako­
wa inwestycji jest „Ęnergo-
pirzam”. Przedsiębiorstwo to
w czwartek w obecności
władz miasta Krakowa włą­
czyło do ruchu zwartego e-

lektrofiltr na kotle nr 8 (koszt
480 min zł)

(ml)

szpitaleDYŻURNE

W Krakowie będzie meczet!

Wspólnota muzułmańska w

Polsce nie jest liczna, według
ocen Urzędu ds. Wyznań wy­
znawców islamu mamy ofc. 3
tys. Jest to jednak społecz­
ność bardzo aktywna religij­
nie, rozwijająca szerokie kon­
takty ze współwyznawcami z

innych krajów. Podczas nie­
dawnej wizyty w Warszawie
opiekuna miejsc świętych z

Mekki i Medyny ustalono, iż
m. in. w Krakowie roznocznie
się budowę meczetu. W Wy­
dziale -ds. Wyznań UMK poin­
formowano nas. że Muzuł­
mański Związek Religijny wy­

stąpił z prośbą o wyznaczenie
lokalizacji na ośrodek islam­
ski Przewiduje się. że obiekt
mógby stanąć w dzielnicy No­
wa Huta w rejonie osiedla
Czyżyny. Nie zapadły jeszcze
żadne wiążące decyzje, nie
ma jeszcze dokładnej lokali­
zacji, ale sprawa jest aktual­
na. I chociaż w podwawel­
skim grodzie nie ma zbyt
wielu muzułmanów, to jednak
ciągle przebywa tutaj wielu
studentów, pracowników nau­
kowych. a także turystów bę­
dących wyznawcami islamu.

(tur)

Dworcowa (dez) informacja
Dworzec PKP w Krakowie

od lat funduje pasażerom o-

prócz kolejek do kas bileto­
wych, pociągów zmieniających
miejsce odjazdu, również nie­
zwykle odkrywczą metodę in­
formowania podróżnych.. Gdy
pociąg stoi na peronie, panien­
ka z megafonu wdzięcznym
głosem zapowiada „Pociąg do,.,
odjedzie z peronu... — po czym
nie uprzedzeni o krakowskich
praktykach podróżni zaczyna­
ją bieg z bagażami po stacji.
Trwa to kilkanaście sekund,

które pani z informacji niczym
dobry reżyser wykorzystuje na

zbudowanie dramaturgicznego
napięcia, po czym dodaje nie­
winnym głosikiem „o godzi­
nie...” i tu ręce i nogi uginają
się pod nieszczęsnymi pasaże­
rami, bo okazuje się, że do od­
jazdu zostało., piętnaście mi­
nut. Zaiste nie ma co się mar­
twić o kondycję polskiego fil­
mu. bo na stacji w Krakowie
rosną godni następcy mistrza
Hitchcocka.

fisz)

Komunikat RPK
Rejon Przewozów Kolejowych w Krakowie informuje,

że w dniach 22, 23, 24, 25 i 26 sierpnia 1988 r. w związku
z pracami związanymi z przebudową Stacji Kraków Głów­
ny Osobowy w godz. od 8—14.10 nastąpią zmiany w kur­
sowaniu następujących pociągów pasażerskich:

I. —■poc. relacji Kraków Gł. 8.20 — Wieliczka, poc. re­
lacji Kraków Gł. 8.24 — Podłęże, poc. relacji Kraków Gł.
8.55 — Nowa Huta, Płaszów, poc. relacji Wieliczka 9.14 —

Kraków Gł.

Odwołuje się w całej relacji.
n. — poc. relacji Kraków Gł 13.50 — Wiedicżka, póc.

relacji Kraków Gł- 9.25 — Wieliczka, poc. relacji Kraków
Gł. 10.20 — Wieliczka, poc. relaaji Kraków Gł. 10.50 —

Wieliczka, poc. relacji Kraków Gł. 12.20 — Wieliczka, ©oc.

relacji Kraików Gł. 13.20 — Wieliczka.

Rozpoczną bieg w stacji Kraków Płaszów.

III. — poc. relacji Wieliczka 7-44 — Kraków Gł., poc.
relacji Wieliczka 8.44 — Kraków Gł., poc. relacji Biadoli-
ny 8.50 — Kraków Gł., poc. relacji Wieliczka 10.14 — Kra­
ków Gł., poc. relacji Wieliczka 10.54 —. Kraków Gł., poc.
relacji Wieliczka 1144 — Kraków Gł.

Kończą bieg w stacji Kraków Płaszów.

IV. — poc. relacji Warszawa — Kraków Gł. 10.48, poc.
relacji Ustka Hel — Kraków Gł. 10.57, poc. relacji Tunel —

Kraków Gł 11.48.

Kursowały będą przez Kraków Olszę i skończą bieg w

stacji Kraków Płaszów.

V. — poc. relacji Kraków Gł. 10.55 —- Przemyśl, poc.
relacji Kraków Gł. 1'1.36 — Niepołomice, poc. relacji Kra­
ków GŁ 13.25 — Przemyśl.

Pójedzie przez Kraków Batowice — Nową Hutę.
VL — poc. relacji Przemyśl — Kraków Gł. 9.37, poc. rela­

cji Przemyśl — Kraków Gł. 11.15.

Pójedzie przez Nową Hutę i Kraków Batowice.
— poc relacji Niepołomice — Kraków Gł. — 9.17.

Skończy bieg w stacji Kraków Płaszów z ominięciem
stacji Kraków Gł.

— poc relacji Kraków Gł. 9.30 — Tunel — rozpocznie
bieg w stacji Kraków Płaszów, poc. relacji Przemyśl —

Kraków Gł. 9.18 — Wrocław kursował będzie przez stację
Kraków Olsza z ominięciem stacji Kraków Gł. Osobowy.

Za wprowadzone amiany Rejon Przewozów Kolejowych
w Krakowie przeprasza PT. Podróżnych.

K-8012

Weekend sportowo-turystyczny
Oto imprezy zaproponowane

Przez Krak TKKF:

♦ Sobota, godz. 10 — „Pu­
char Lata** w tenisie stołowym
dla amatorów, ul. Mazowiecka
31 (Energoprojekt), godz. 10
~~ sport i wypoczynek z

TKKF, basen ul. Eisenberga,
godz. 16 — Szachowy Puchar

ul. Ugorek 1 (Świetlica
TKKF Wieczysta), godz. 16 —

Puchar Lata w badmintonie.
Myślenice, ul. Buczka 3a.

♦ Niedziela, godz. 8 — bieg
Po zdrowie w Parku Jordana
godz. 10 — Sport j wypoczy-
®ck z TKKF, basen ul- Ei-sen-

“Orga. godz. 16 — Puchar Lata
J badmintonie, Myślenice, ul.
Buczka 3a.

Wycieczki...

Oto propozycje Kóła Grodz­
kiego PTTK:

♦ Sobota — „Skamieniałe
miasto” ńa trasie: Ciężkowice
— Wąwóz Czarownic — Ska­
mieniałe miasto — Kąśna Dol­
na — Bogoniowice. Ok. 12
km, zbiórka Dworzec GŁ PKP,
godz. 7.

+ Niedziela — „Echa pow­
stania styczniowego”: Goszcza
— drogą leśną do wsch. skra­
ju Zalesia — droga leśna na

wschód do Polanowie —

Niedźwiedź, 6 km, zbiórka,
Dworzec Gł PKP, godz. 9.

4> Niedziela — „Tam gdzie
bracia Polacy snajdowali

Muzyka hiszpańska

Dzisiaj, 20 sierpnia w sobo­
tę o godz. 19.30 na krużgan­
kach klasztoru OO Francisz-
kańów w Krakowie wystąpi
zespół hiszpański Hesperion
XX. W programie, dla pol­
skiego słuchacza najzupełniej
rewelacyjnym, „Tonos huma-
nos” i muzyka instrumentalna

drugiej połowy XVII wieku
— oczywiście hiszpańska! U-

słyszymy Więc utwpry Ortiza,
Hidalgo, Cabanillesa, Milane-

sa, Marina, Sanza, Maraisa,
Duróha, Valenciano.

Muzyka gregoriańska
Jutro, w niedzielę 21 sierp­

nia o godz. 17 w opactwie
Benedyktynów w Tyńcu pod
Krakowem : wystąpi Schola
Gregoriana z Essen (RFN)
pod dyrekcją Godeharda Jop-
picha. W programie śpiewy
chorałowe „Deus, Deus Meus
— medytacja muzyczna”.

Komunikat MPK

Miejskie Przedsiębiorstwo
Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że W związku z

wymianą sieci trakcyjnej na

odcinku Kopiec Wandy —

Fleszów w dniach 20 i 21
bm. w godz. 8—12 zostanie
wyłączona komunikacja tram­
wajowa od Kopca Wandy do
Pleszowa.

W tym czasie linie tramwa­
jowe „15”, „29” i „26” będą
kursowały do Kopca Wandy.

Na trasie Pleszów — CA
HiL na czas wykonywania
robót sieciowych zostanie u-

ruchomiona zastępcza komu­
nikacja autobusowa.

Autobusy zatrzymywać się
będą w rejonie przystanków
tramwajowych.

Bilety miesięczne i pracow­
nicze zachowują ważność . w

zastępczej komunikacji auto­
busowej.

SOBOTA

• (mr) Dworek Białoprąd-
nicki (papiernicza 2): W cy­
klu „Letnie spotkania z blue­
sem i jazzem” — koncert ze­

społu „Monkey Business” —

18, w®t. wolny.
• NCK (pi. Centralny): Te-

leferie (9—11); wystawa prac
absolwentów krakowskiej ASP

(11—18).
• Błonia: Wesołe miastecz­

ko (11—21).
• Żegluga Krakowska: Rej­

sy statkiem po Wiśle do Bie­
lan (9—18 co godzinę).

NIEDZIELA

• Wola Więcławska (gna.
Michałowice): Dożynki; bo­
chen Chleba dla najlepszego
gospodarza, korowód wieńca

oraz występ zespołu „Limano-
wianie” — 15.

• NCK: Teleferie (9—11).
• Wesołe miasteczko; Że­

glugą Krakowska: jak w sob.

Nabijanie w butelkę!

5 sznurów korali w ubieg­
łym tygodniu nasza Czytel­
niczka kupiła na tandecie za...

89 tys. zł. Uważała, iż zrobiła

wspaniały interes, Do momen­
tu, gdy któraś z sąsiadek
stwierdziła, iż korale są z pla­
styku. Naiwność ludzka nie zna

gramie. Uwaga! dzisiaj działa
tandeta. -

(ml)

schronienie”: Wieliczka — Pa-
wliikowice — Mietniów — Ra­
ciborsko — Świątniki Górne
— Ochojno, 17 km, zbiórka
Dworzec Gł. PKP, godz. 6.55.

♦ Też w niedzielę wyciecz­
ka górska: Śkawee — Lesko-
wiec — Gancarz — Wadowi­
ce, ok. 8 godzin marszu, zbiór­
ka dworzec PKP w Płaszowie,
godz. 5.25.

O ligowe punkty

♦ Piłka. nożna, I liga: Wi­
sła — Legia, sobota, godz. 16,
III liga: Cracoria — Stal Sa­
nok, sobota, godz 16, między­
narodowy turniej piłkarski
juniorów drużyn hutniczych z

udziałem Stahl (NRD), Dhtnaj-
raros (Węgry), Ostrary i
Hutnika, sobota i niedziela,
godz. W i 16.30.

NIEDZIELA

Pozostałe nieczynne.

MASZKARON (Wieża Ratuszo­
wa, Rynek Gł. 1): Szkarłatna wy­
spa — 18; SCENA (Collegium No­
wodworskiego): jak w sob.

SOBOTA

KIJÓW (Krasińskiego 34): Com-
mando (USA 15 lat) — 16; Imię
róży (RFN 18 lat) — 18;
Robocop (USA 18 lat) —

przedprem.) — 20.30 KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Eskimosce jest
zimno (węg. 18 lat) — 16, 18, .20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki (b.o.) —

12; Po godzinach (USA 18 lat) —

10, 13, 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Nieśmier­
telny (ang. 15 lat) — 17. ŚWIT (os.
Teatralne 10): Złote dziecko (USA
12 lat) — 15.45. Pluton (USA 13
lat) — 17.45, 20. ŚWIATOWID (os.
Na Skarpie 7): Rozkaz 027 (KRLD
15 lat — karate) — 15.45; Zdrada i
zemsta (chiń. 15 lat) — 17.45;
Blues Brothers (USA 15 lat)
— 20 (pożegnanie z filmem).
WANDA (Waryńskiego 5): King-
sajz (poi. 12 lat) — 15.30; Most
na rzece, Kwal (ang. 15 lat) —

17.30; Wyznawcy zła (USA 18
lat — przedprem.) — 20.30 WAR­
SZAWA (Stradom 15); Miłość,
szmaragd i krokodyl (USA 15
lat) — 16; Mucha (USA 18
lat) — 18.15; Zabij mnie glino
(poi. 18 lat) - 20.15. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Kaczor Howard

(USA 15 lat) — 10, 15.30; Spokoj­
nie ,to tylko awaria (USA 15 lat)
— 12.15; Dziecko Rosemary (USA
18 lat) — 17.45 (pożegnanie z fil­
mem); Dzika namiętność (USA 18
lat) — 20.15. WRZOS (Zamojskie­
go 50): Powrót na ziemię (USA 12

la) — 15.45; Bltie velvet (USA 18
lat). — 17.30; Przypadek (poi. 18
lat) — 19.45.

MYŚLENICE - Wisła: Labirynt
(ang. b.o.); Śmierć Johna L. (poi.
18 , lat). KRZESZOWICE —

Nowości: Na tropie sokoła (NRD
15 lat); Obcy — decydujące star­
cie (USA 15 lat). SKAWINA —

Piast: Critters (USA 12 lat); Plu­
ton (USA 18 lat). WIELICZKA —

Górnik: Jak to się robi w Chica­
go (USA 18 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Niesamowity jeździec (USA
15 lat); Harakirl (jap. 18 lat).

Pozostałe nieczynne.

NIEDZIELA

PASAŻ BIELAKA: Bajki — 12,
18, 14; Po godzinach (USA 18 lat)
— 10, 15, 17, 19. PODWAWEL­
SKIE: Bajki 12; Pożegnanie z

Afryką (USA 12 lat) — 13.30; F/X
(USA 18 lat) — 17. ŚWIT DUŻA
SALA: Nie kończąca się opowieść
(RFN b.o.) — 13.30; popoł. jak w

sob.). ŚWIATOWID DUŻA SALA:
Old Surehand (jug. b.o.) — 14;
popoł. jak w sob. WANDA: In­
diana Jones (USA 15 lat) — 10,
12.15; popoł. jak w sob. WRZOS:
Szeryf Długie Ucho (b.o.) — 12;
Nie kończąca się opowieść (RFN
b.o.) — 13.

DOBCZYCE — Raba: Kaczor
Howard (USA 15 lat).

Pozostałe jak w sobotę.

w ystaw\F^?r
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10—15) GROBY KRÓLEWSKIE I
DZWON ZYGMUNTA (9-15, niedz.:

12—15). MUZEUM W PIESKOWEJ
SKALE; (Ojców): (10 - 15.30).
MUZEUM W. I. LENINA (Topolo­
wa 5): Wystawy: „Lenin w Pol­
sce” PO—17. wst wol.),
niedz. (10—15, wst wol.) DOM LE­
NINA: (Kr Jadwigi 41): Wysta­
wy: „Mieszkanie Lenina”, „Re­
wolucyjna działalność Lenina na

ziemi krak.”; „Lenin w sztuce lu­
dowej” (9-15) MUZ. HISTORYCZ­
NE „KRZySZTOFORY” (Rynek GL
35): Wyst.; „Z dziejów I kultury
Krakowa” (9—15) FRANCISZ-
KAŃSKA 4: (9 — 15). WIE­
ŻA RATUSZOWA: (9—15). JA­
NA IB: Wystawa - Militaria
1 zegary” (9—15). STARA SYNA­
GOGA (Szeroka 24): Wystawa
„Z dziejów 1 kultury Żydów”
(9—15). GOŁĘBIA 4: Wyst. „Ofi­
cyna introligatorska R Jahody”
(10—14). MUZ. PRZYRODNICZE
(Sławkowska 17): „Współczesna
fauna polska” — (niecz.) mu­
zeum ETNOGFRAFICZNE (Kra­
kowska 46): Wyst strojów lu­
dowych „Od Krakowa" (10—14).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 8): Wystawy: „Starożytność
I średniowiecze Małopolski”, „Pra­
dzieje Nowej Huty", „Mumie egip­
skie w świetle promieni X”.
„Wczesnośredniowieczne skar­
by srebrne w Polsce” (niecz.)
niedz.: (10—14) PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry­
nek Główny): Wystawą „Dzie­
je Rynku krakowskiego” (niecz.),
niedz.: (13—17) GALERIA KRZY-
SZTOFORY (Szczepańska 2):
(11 - 17) BWA (plac Szcze­
pański 3a): Międzynarodo­
we Biennale Grafiki (11—18)
GALERIA ARKADY (pl Szcze­
pański 3a): (11—18). MUZEUM
NARODOWE: (Sukiennice)- Gale­
ria polskiej sztuk! XIX
wieku (10 - 15.30) MUZEUM
WYSPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(10—15.30) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9): Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r.

(10—15.30) ZBIORY CZARTORYS­
KICH (Jana t9).- (10—15.30) NOWY
GMACH (al 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w. (niecz.).
MUZEUM LOTNICTWA I ASTRO­
NAUTYKI (al. Planu 6-let-

niego 17): (9—15). TPSP
(plac Szczepański 4): (10—17).
SALON WYSTAWOWY (al Róż
3): Wyst grafiki Getulio Alranle-

go (Wiochy) 1 faksymiliów rysun­
ków Tadeusza Kulisiewicza ze

zbiorów artystycznych Biura
Wystaw Artystycznych w Krako­
wie (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

(10—18), niedz (10—14) GALERIA:
(14—18), niedz (niecz.) KLUB
MPiK (pl Centralny): CZYTEL­
NIA: PO—18). niedz 01—15) GA­
LERIA: (10—18, niedz.: (11—15).
GALERIA „POD BARANAMI”
(Rynek Gł 27) Wystawa- .Polski
film w karykaturze" (14—18)
WIELICZKA - ZAMEK ZUPNY:
(8.30—18) MUZ ZUP KRAKOW­
SKICH: (niecz.) KOPALNIA 80
U miecz )

MYŚLENICE - Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst mai
Klubu Marynlstów z Krakowa
(10—13) MDK (Świerczewskie­
go 14): „Kwiaty polskie" między-

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper­
nika 21, niedz. — Kopernika 40.
CHIRURGII URAZOWEJ: Koper­
nika 21, niedz. — Kopernika 19a.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Prąd­
nicka 35, niedz. — Prókócim. LA­
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, niedz. — Na Skarpie 65. URO­
LOGICZNY: Grzegórzecka 18,
niedz. — Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: sob., niedz. — Witko-
wlce.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8-
14); wizyty domowe — zgłoszenie
(8-12)

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4).
tel 11-83-96 (9—18), gabln stoma­
tolog (9—14) (Skawińska 8), tel
66-34-52 (Długa 38): tel 22-86-77
(Radomska 36), tel 11-26-44 (Uła­
nów 29a), tel 11-53-33

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie t), tel 48-00-44 (3—19), gabln
stomatolog (8—14): (os. Na Skar-

pie), tel 44-19-30 (os. Zloty Wiek)
- tel. 48-20-70. (os Wzgórza Krze-

Stawickie), tel 44-57-77
KROWODRZA: (Wójtowska »:

tel. 33-21 -97 (8—19). gabin stoma­
tolog (8—14) (Rusznikarska
tel 34-01-27. (os. Widok), tel
07-46. (al Krasińskiego 83).
22-52-68

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
teł 68-55-11 (8—19). gabin stoma

tolog (9—14) Teligi 8 — tel 55-
40-55 (Szwedzka 27), te! 66-38-72
(Niemcewicza 7), tel 66-87-00. ul
Na Kozłówce, tel 55-16-11

WOJ. MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8-
14). Jerzmanowice. Skała Gołcza.
Iwanowice. Trzyciąż Kłaj, Dzie-
win. Zabierzów. Krzeszowice Al­
wernia. Czernichów. Liszki. Zie­
lonki. Mogilany Gdów Siepraw,
Pctrn. Wiśniowa Kocmyrzów. No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (p! Zwy­
cięstwa 8). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna żal Sułkowi­
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Szpunara 30)

i pogotowie
SOBOTA — NIEDZIELA

t7),
37-

tel

6.00—9.05 Ząprasż. do Trójki: 6.00
..'34 godziny w

" *—

8.00, 9.00, 15.00,
Serwis Trójki,
wszystkich. 8.10
to posłuchajcie
8.30 „Komandosi z Nayarony” —

ode. 17 9.05 „Klub Plckwleka" -

ode. 5. 9.35—14.00. RadloMar.n: 11.20
„Już nie u siebie” — ode. 10 13.00
„Komandosi z Nayarony” -

ode. 18. 14.00 Lato w ftlh. 13.03

Wszystkie drogi prow do Nash-
ville. 15.40 Moje olimpiady. 16.00
—19.00 Zaprasz. do Trójki. 18.05
Inf. sport 19.00 Pionierzy litera­
tury sensae. 19.30 Dziś w liście
przebojów. 19.50 „Już nie u sie­
bie” — ode, li 20.00 Lista prze­
bojów Pr. HI 22.00 „24 godziny w

10 minut” - I inf sport. 22.10
„Zgryz” - mag M. Zembatego.
23.00 Zaprasz. <5o Trójki.

10 minut" 7.00,
18.00, 17.00, 18.00

7.30 Pollt. dla
Nie czytaliście —

- przegl. tyg.

PROGRAM IV

DZIENNIKI: 5.05. 6.00,12.00,
17.00. 19.30, 23.30.

5.00—7.00 Muz. poranek Czwór­
ki 6.00 Inf. sport. 6.40 Tydzień z
A. Zauchą. 7.00 kalend, radiowy.
7.03 Sport koment. tyg. 7.10 Ra­
diowa Encyklop świata: Miasto
przylądka 7.30 Ż hlst. radia. 7.40

Plos J Wolka 7.50 Balio waka­
cje — program Rózg! Harc. 8.50
Aktualn. 9.05 Moje hobby. 9.30

Zgadnij, sprawdź, odpow. 10.00
Ze starego gramofonu 10.30 Tro­
py — ludzie - symbole. 11.90 Z
mikrof po kraju. 11.50 Red Re­
portaży proponuje 12.05 Nlepolo-
mickie muzykowanie 12.20 Biuro
Listów - odpow. na listy. 12.30
Między fantazją a nauką. 13.00
Konc zatrzymane w czasie. 13.55
Lektury 1 refleksje. 14.00 Popoł
Młodych Słuch 16.30 Ludzie do­
brej roboty. 17.05 Socjologia 1

życie potoczne 17.10 Pejzaż pob
skl 17.30 Kulisy hlst 18.10 Jazz
tradyc 18.40 J łaciński.
Portrety Polaków - prof. M Ma-
łowist ,19.35 Lektury Czwórki
19.43 ,Nagr. ż filmów. 20.10 W
świecle humanistyki 20 50 Pios J
Webera. 21.00 Fel liter 21.10 Ars
Organi. 22.00 Wieczór ze słuch
23.20 Sitar, tabla i In. 23.35 Kalej­
doskop kult

NIEDZIELA

19.00

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 9.00,12.05,
18.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem.
7.25 Moskwa z mel. 1' pios. 7.55
Komun/8.00 Radiowy Mag. Wojsk.
9.00—11.57 Lato z Radiem. 12.05 W
sam poł, 12.45 Muz. nowości Pr. I.
13.00 Przegląd tygoąn 13.15 Dla

tych, co nie lubią rocka. 13.45
Dom 1 My. 14.00 Kron. muz. wspo­
mnień, 14.30 W Jezioranach. 15.00
Konc. życzeń. 16.05 Teatr PR:
„Klatka czyli zabawa rodzinna”.
17.00 Wiersze dla Ciebie. 17.20 Jan
Kiepura I Jego przeboje filmowe.
18.00 Dialogi hlst. 18.15 Radiowy
Tyg. Kult. 19.10 Konc na jeden
głos 19.30 Radio dzieciom: „Lu-
stęreczko powiedz przecie”. 20 05

przy muz. o sporcie. 20.35 Komun.

Krakowskle Pogotowie Ratunko­
we. Łazarza 14. tęl 999 zachoro­
wania i przewozy - tel 22-29-99;
centrala telefoniczna 22-36-00

Podstacje KPR (Rynek podgórski
2) — tel 66-69-99 Prokoclm -

(Teligi 61 - tel S5-59-99 Lotnisko
(Balice), tć! 11-19-99 Nowa Hutą
(Sieroszewskiego 56): wypadki — Tot. Sport. 2100 Komun. 21.05 No-
teL 44-42-91 i 44-49-99. Krowodrza !
(Kazimierza Wielkiego 117) - tel
33-39-99 Krowodrza 11 (Blałoprąd-
nicka 8) - tel 34-39-99 Krzeszowi­
ce - tel W I 208-20 Jerzmanowi­
ce tel 48 Proszowice - tel. I
Myślenice - tel 999 l 201-« Ska­
wina (Kazimierza Wielkiego 4). tel
dla mieszkańców 999- tel miejski
76-14-44 Wieliczka (Powstańców
Śląskich 8) - tel 999 I 78-12-89

Niepołomice — tel alarmowy 198,
tel. miejski 21-02-09 ,,, Iwanowice
— tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst­
kich szpitali wg rejonizacji

wa muz. nowej epoki. 21.35 W kil­
ku taktach, w kilku słów. 22.00
Teatr PR: „Hasło”. 23.15 Świat w

tyg. 23.25 Plos. naszych twórców.
23.55 Północ poetów.

PROGRAM IV

i apteki
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INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (8—15), po godz. 15 in­
formacji udzielają apteki dyżur­
ne.

Rynek Gł 42 — tel

Rynek Podgórski 9, tel.

Dzierżyńskiego 36, tel.

Pstrowskiego 94 — tel.
Nowa Huta, Centrum

44-17-36; os. Kazimierzowskie 106
- tel. 46-59-57.

WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Ogrody 101)
MYŚLENICE (Żeromskiego 10)
PROSZOWICE (1 Maje 51) .

22-23-71
66-46-91.
33-58-06.
66-69-50.

A, tel.

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni. Dobczycach, Gdowie. Słom­
nikach i Niepołomicach

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-64 (9—15).

NAGŁA POMOC LEKARSKA
(lekarzy specjalistów): tel. 66-80-00
(9—21.30).

POMOC DROGOWA PZMot. (uL
Kawiory 3). tel 37-55-75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al Pokoju 81) -

teL 48-00-84 (10—18).

SOBOTA - NIEDZIELA

DZIENNIKI: 7.00. 1200,
17.00, 19.30, 23.30.

6.05 Katowice na muz. antenie
Czwórki 7.00 Kalend, radiowy.
7.05 Dla wstających w niedz. ra­
no. 7.10 W świąt, nastroju. 8.00

Klejnoty muz. 1 słowa. 8.20 Aneg­
doty 1 fakty. 8.50 Johann Ch Po-

push: Sonata F-dur na flet pro­
sty 1 bo. 8.00 Transm mszy św.

rzymskokatol. 10.00 Recital organ.
10.30 Teatr dla Dzieci: „Czaro­
dziejski młyn" 11.00 Mag. Rozgł.
Harc. 12.05 Muz. legendy. 12.30

Wyprawy Czwórki 13.30 Wiersz I
aria 18.48 O kult 'słowa. 14.03 W

poszukiw. tonacji durowej. 14.45
Nowości wytw „Melodia”. 1S.00
Teatr Klasyk! dla Młodz.: Mlque!
Cercantes — „Don Kichot z Man-

czy” 16.00 Qulz popularnonauk.:
WIST 17.05 Echa fest I konk. muz

17.45 Refleksje uczonych. 17.30

Psalmy H. Schdtza 18.00 Nabo-
żeństwo Kościoła Ewangelicko-
Augsburskiego. 18.40 Konc włos­
kich kompozytorów baroku. 19.00
Alfa i Omega 19.30 Lektury
Czwórki. 19.43 Plos starej-War­
szawy. 20.13 Mag Publicystyk!
Kult 21.00 Mag Polonijny 21.30

Punkty zwrotne w karierze arty­
sty 22.00 Wieczór Muzyki I My­
śli. 23.20 Sitar, tabla 1 ln. 23.35
Rozmowy intymne. 23.55 Mel. na

dobranoc.

tZV«PRQGRAM
SOBOTA

PROGRAM I

I
SOBOTA

PROGRAM T

Tydzień na działce
Piłkarska kadra czeka

Program dnia
Kino . najmłodszych:

królowa” —

Dużego

12.35 Bariery
13.05 Twarzą w twarz:

UIjanów
13.20 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych krwio­
dawców

13.50 Na krawędzi słowa
14.10 Wieś — żywność —

potrzeby: Dzień FAO
14.55 Antologią dramatu

powszechnego: Michał Salty-
kow-Szczedrin „Cienie”, reż.
W. Wodecki

16.35 Losowanie
Lotka

16.45 Telewizja prowincja —

Witkowo
17.15 Teleexpress
17.30 „Pod jednym dachem”,

ode. 8 — serial obycz. prod.
czechosł;

18.30 Butik
19.00 Dobranoc: „Bolek i

Lolek”
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt: Azjatyckie drapieżniki l
ich ofiary

49.30 Dziennik telewizyjny
20.00 XXV Międzynarodowy

Festiwal Piosenki — Sopot 88:
koncert galowy

21.30 W przerwie: Tydzień
w polityce — komentuje Ka­
rol Szyndzielorz

23.20 Telewizyjny przegląd
sportowy

23.40 DT — wiadomości
23.45 Anegdoty teatralne I-

gora Smiałowskiego
23.50 Kino nocne: .

tor .Bellamy”. ode 8 pt „Ob­
lężenie” — serial krymin.
prod. austral.

0.35 Zakończenie programu

„Inspek-

krymin.

PROGRAM II

Sobota w „Dwójce”:
14 55 Program dnia
15.00 Magazyn Auto-Moto .

15.30 „Akcja OPEN”: „Po­
wrót lamparta” — serial prod.
franc.

16.30
dysław

17.20
17.50

Wa
18.00
18.30

teleturniej
19.10 Jarmark Dominika
19 30 „Deskomania” — fel.
20.00 Studio Sport — Piłka

w grze — frag meczów ligo­
wych w piłce nożnej

21.30 Panorama dnia
21.45 Lata dwudzieste, lata

trzydzieste: „Wśród nocnej ci­
szy” — film TP, reż T.
Chmielewski: wyk.: T. Za-
liwski, P. Łysak, M. Kona-
rowski. B. Sżmeb. H. Bista
i

W kręgu kina:
Hańcza
Spektrum
Polska kronika

Wła-

filmo-

KRONIKA (Kr)
Spotkanie z Kalinką

in.
23.40 Wieczorne wiadomości

NTEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 5.30, 6.00,
7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

5.05 Poranne rozmalt. róln. 3.23
W’ięcej, lepiej, nowocz., 3.30-8.00
Poranne sygnały. 8.05 Obserw. K.

Zielińskiej. 8.15 Muz. 8.20 Przegl.
prasy. 8.40 Radio Artel 8.45 Mer­
kuriusz rządowy 9.00—11.37 Lato
z Radiem. 11.57 Komun o «t. wód.
12.30 Muz. folki. malow. 12.43
Roln. kwadr 13.00 Komun. 13.03
Radio kierowców 13.30 Konc. re­
klam. 14.05 Radiowa pios. tyg.
14.55 Pięć minut o filmie 15.00

Sopot '88 16.05 Muz. 1 aktualn
17.00 Przeboje z listy J Webera.
17.30 Siady pamięci. 17.5Ó Kto tak

pięknie gra. 18.00 Matysiakowie
18.30 Muz. wizytówki Pr. I 19.30
Radio dzieciom: „Kilka czaro­
dziejskich historii” 20.07 Na mar-

gin. wyd 20.10 Komun Tot. Sport.
20.13 Koncert życzeń 20.40 Alko­
holizm. alkohol. 20.45 „Tajemnica

.doktora Honlgbergera” — fr-

opow 21.00 Komun. 21.05 Przy
muz. o sporcie 22.03 Zaprósz, do
tańca 22.45 Radiowy Odeon. 23.15
Panor świata. 23.55 Północ poe­
tów.

8.10
8.40
8.55

•9.00
„Zamieniona
baśń prod NRD

10.10 Chwilą z piosenką
program TV CSRS

10.30 DT 7----------
10.40

gze
11.25

__ ________

11.55 Wędrówki dalekie
bliskie: „Praca i kwiaty”
film dok. prod. CSRS

DT — wiadomości
Stare, nowe, najnow-

Magazyn lotniczy
i

9.55 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

10.30 Film dla niesłyszących:
„Komediantka”, ode. 3 —

film TP
1.1.25 Jak spadający orzeł —

wojskowy program dokum.
11.55 Jutro poniedziałek

Niedziela w „Dwójce”:
12.15 Program dnia
12.20 „Sztuka

Polsce", ode. 6
romantyczne”

12.50 „Czarne
wilizacji Egiptu’
film.

13.20 100 pytań do dr Mi­
chaliny Wisłockiej

13.50 Bliżej świata — prze­
gląd telewizji satelitarnych

15.20 Wydarzenia muzyczne:
XLHI Festiwal Chopinowski
w Dusznikach Zdroju

16.00 Na torze postojo­
wym — rep.

16.25 Aktualności kultural­
ne — muzyka świata na

szklanym ekranie
16.45 Kino — Oko — kalej­

doskop filmowy: „Cywilizacja
licyjska” i „Walki wielbłądów”
— film prod. tureckiej

17.45 Opowieści Michaiła
Zoszczenki: „Śpij prędzej”,
ode. ost.

18.00 50-tka pana Janka
19.00 „Muzeum Azji i Pacy­

fiku ma 15 lat”
19.30 „Owym ostrzem śmierć

mi zadasz” — widów, muz.-

poet.
20.00 Studio Sport — I run­

da drużynowych MS na żużlu
— Praga ’88

21.00 Sensacje XX wieku:
Pierwszy pancerny cios

21.30 Panorama dnia
21.45 „Dallas”, ode. 4 — se­

rial prod USA
22.30 Wieczorne wiadomo­

ści
22.35 „Klipsy”

rozrywkowy

ogrodowa w

pt. „Ogrody

korzenie cy-
i” — pro'-am

program

TV BRATYSŁAWA

1
SOBOTA

PROGRAM I

„Kłamiesz, Melita”

jugosł. (4)
Pionierska Jaskółka

8.30
, serial

9.00
10.00 Wyprawy po poznanie
10.40 ‘

— ode
11.40
11.55 Koncert mistrzów
12.50 Sport w lipcu
13.10 „Szczęście imieniem

Jonasz” — Teatr TV
, 14.25 „Douglas Mawson” —

. film dok.
15.20 „Sprzedana narzeczo­

na” — filmowa wersja opery
t 17.15

włoski
18.20

; 19.10 Wydarzenia międzyna-
, rodowe

20.00 Iluzje l czary —

gram rozrywkowy
20.20 Film polski
21.50 Bramki, punkty,

kundy
22.05 Małe spotkanie

wizyjne -

„Ó rannym brzasku1
ostatni
Radar

„Naumachos” — serial

(1)
Wieczorynka

pro-

«e-

tele-

6.50 TTR — sem 11 zajęcia
wakac.

7.10 TTR — sem. IV zaję­
cia wakac.

7.30
7.35

trwa
7.40
8.15
9.00

spa skarbów”, ode. 1 — film
fab. prod radź.

10.30 DT — wiadon. ścl
10.35 „W królestwie owa­

dów” ode. 4 — film przyrodn
prod. franc.-wł.-kanad.-RFN

11.05 Siedem anten
11.35 Kraj za miastem
12.05 Telespotkanie — śpie­

wa Josif Kobron
12.30

Tarasy
12.40

życzeń
13.25
13.30

„Riwiera Kvarnerska”. reż. L.
Smolińska ! M Sroka

14.00 Powiększenie — foto-

magazyn
14.20 Prezydenci —

klin Pierce (1853—57)
14.50 Gdzie są taśmy z

tych lat — program G.

soty
15.20 „W kamiennym

gu”,ode.14i15—
prod. brazyl.

17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport: „Spor­

ty lotnicze” — rep.
18.10 “ ‘

prasza
18.30
19.00

misie”
19.30
20.00

— film TP
20.55
21.25
21.35
22.25
22.30

gu”, ode14i15—powt. —

serial prod brazyl.

Frogram dnia
Alarm przeciwpożarowy

Po gospodarska
Tydzień
Kino „Teleferii”: „Wy-

Wędrówki po NRD:
Briihia w Dreźnie
Telewizyjny koncert

Program dnia
Telewiz. film dokum.:

Fran-

tam-
La-

krę-
serial

Marek Sierocki za-

Antena
Wieczorynka: „Trzy

Dziennik telewizyjny
„Komediantka”, ode. 3

Sportowa niedziela
Siedem dni na świecle
Telewizyjny. musical
DT — wiadomości
„W kamiennym krę-

GAZ ETA^KR AKOWSKA

PROGRAM n

18.00 MS na żużlu
20.40 „Paloma san Basilia”

— program muz.

21.45 „Wideomiłość” — film

szwajcarski

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami... —

dla dzieci
10.00 Losowanie
10.10 „Wyspa pewności”, cł

spektaklu
11.15-------
11.45
12.20
13.30
14.40
16.00

(historia filmu animowanego
w CSRS)

16.55 „Karol i ja” — kome­
dia film

18.20 “

18.30
19.10
20.00
20.10 ..

film czeski
22.20 Bramki, punkty, se­

kundy
22.35 Uroczyste koncerty

kontrabasowe

I

Obiektyw
Południowy koncert
Auto-moto revue

Gra Morawianka
„Adriana” — Teatr TV
Animowane roczniki

Wieczorynka
Piosenki z echem
Tydzień w kulturze
Chwila poezji
„Wzburzone wino”

PROGRAM n

„Wśród balijskich bo-
demonów” — krótki

17.45
gów i
film

18.15
20.00
20.05

północnego’” — krótkj film
21.00 Aktualności
21.20 Międzynarodowy kon­

kurs taneczny
22.20 „Ojciec

franc.

Widowisko dla dzieci
Niedzielne zaproszenie
„W okolicy bieguna

1 syn” — film

ostatniej chwili

programie tea-
1 telewizji — re-

Za zmiany w

wprowadzone w

trów, kina, radia
dakcja nie bierze odpowiedzialno-
4cL
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Nr 277
Kuchnia

Żydów
polskich

Przez wieki religia żydowska nie tylko
kształtowała życie duchowe i etyczne jej
wyznawców, ale także dostarczała przepisów,
dotyczących codziennego życia, między inny­
mi, co i jak jadać. Ogólne i szczegółowe za

sady przygotowywania posiłków zawarte są
w świętej księdze judaizmu — Talmudzie

Zasady te ustalają też podział zwierząt na

„czyste” i „nieczyste”, także sposoby przy­
gotowywania posiłków koszernych, a wiec

nadających się do spożycia. I tak na przy­
kład do „czystych” zalicza się zwierzęta pa-
rzystokopytne i należące do grupy przeżu­
waczy (cielęta, woły, sarny, jelenie, owce,

kozy, bawoły). Istnieje też zakaz spożywania
razem, a nawet wspólnego przygotowywania
potraw mięsnych j mlecznych, a wynika s

biblijnego nakazu „Nie będziesz gotował ko­
źlęcia w mleku matki jego”. Nie wolno spo­
żywać potraw mlecznych bezpośrednio po
mięsnych. Zakaz dotyczy też spożywania
krwi, dlatego właśnie zabijanie zwierząt i
obróbka mięsa poddane są ścisłym rygorom.

Wielu komentatorów Biblii, Talmudu wy­
jaśniało, dlaczego jadłospis Żydów jest wła­
śnie taki, a nie inny. Nie ulega wątpliwości,
że mamy tu do czynienia z połączeniem za­
sad higieny żywienia bardzo zdrowego z za­
sadami moralnymi O tym wszystkim może­
cie Państwo przeczytać w wydanej przez

Wydawnictwo Interpress „Kuchni Żydów
polskich”. Książka ta ukazała się również w

językach angielskim, francuskim i niemiec­
kim.- Jej autorem jest E. Wirnikowski. Pię­
knie wydana, a zawarte w niej kolorowe
zdjęcia dokumentują godne naszego zainte­
resowania przepisy kulinarne. Muszę przy-

nn znać, że wiele z tych przepisów znanych mi

jest x kuchni lwowskiej.

Wątróbka x rusztu

znanych mi

nacieramy
posiekanym

Wątróbki z drobiu myjemy,
solą, mieloną papryką i drobno

_

czosnkiem. Posmarowane olejem pieczemy
je na ruszcie albo grillu. Podajemy x ostrym
serem na przekąskę.

Kapusta faszerowana kaszą gryczaną

40 dag kaszy gryczanej gotujemy, studzimy
Do kaszy dodajemy dwa jajka 1 pół kostki
roztopionej margaryny, sól i pieprz do sma­
ku. Całość trzeba wymieszać. Dużą główkę
świeżej kapusty oczyszczamy z zepsutych li­
ści, opłukujemy, wycinaipy głąb. Tak przy­
gotowaną kapustę wkładamy do wrzącej,
osolonej wody 1 chwilę gotujemy. Gdy zmięk­
nie, trzeba ją osączyć, przestudzić, oddzielić

liście. W każdym liściu pobić tłuczkiem gru­
by nerw liściowy. Na liść kapusty nakładamy
farsz 1 zwijamy tak, jak na gołąbkL Układa­
my w rondlu przekładając obraną i pokra­
janą w talarki cebulą, oraz rozdrobnioną
świeżą papryką, z której usunęliśmy gniaz­
dka nasienne. Całość zalewamy wodą, dodaje­
my sok x cytryny, sól, cukier i pieprz do
smaku. Zagotowujemy pod przykryciem 1

wstawiamy do średnio nagrzanego piekarni­
ka na 45 minut

Placki ziemniaczana

Ziemniaki (ponad kilogram) obieramy,
opłukujemy, ścieramy na tarce o drobnych
oczkach. Lekko je osączamy, dodajemy trzy
jaja 1 około 20 dag mąki. Sól i pieprz do
smaku. Całość dokładnie mieszamy. Na pa­
telni rozgrzewamy olej i smażymy cienkie
placuszki.;

Gulasz cielęcy
specjalnie do placków ziemniaczanych

1 kg cielęciny (mostek, karkówka)
my, osączamy, wyjmujemy z mięsa kość,
kroimy je w grubą kostkę, solimy 1 opró­
szamy mąką. Rumienimy mięso na rozgrza-

myje-
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.......nym tłuszczu, dodajemy dwie duże obrane

i pokrojone w talarki cebule, przyprawiamy
pieprzem 1 mieloną papryką. Podlewamy wo­
dą i dusimy pod przykryciem około godziny.
Doprawiamy estragonem, czosnkiem, solą,
pieprzem — według smaku. Smażymy cien­
kie i duże placki ziemniaczane wg zamie­
szczonego wyżej przepisu. Na każdy placek
nakładamy gulasz, placek składamy na po­
łowę 1 układamy w formie do zapiekania.
Podlewamy sosem z gulaszem 1 zapiekamy
w piekarniku. Gotowe danie posypujemy ko­
perkiem albo posiekaną natką pietruszki.

Kugel ■ ryżu na słodko

20 dag rytu gotujemy na sypko, łączymy
z surowym jajkiem i dwoma jabłkami obra­
nymi 1 pokrajanymi w paski, dodajemy je­
szcze rodzynki, doprawiamy cukrem, odrobi­
ną solj i cynamonem. Wkładamy do wysma­
rowanego margaryną rondla. Pieczemy przez
około dwie godziny w średnio nagrzanym

piekarniku.
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podaje po raz 614. WOJCIECH MACHNICKI

Wdiągu ostatnich kilku
dziesięcioleci stomato­
logia w USA uczyniła

postęp w zakresie leczenia i
profilaktyki chorób uzębie­
nia. Uzyskane korzyści w za­
kresie zdrowia społecznego są
ogromne. Kontynuujemy dziś
nasz raport mając nadzieję,
fte rady i wskazówki w nim
zawarte rozszerzą wiedzę i
doświadczenia naszego Czytel­
nika.

Najwięksi producenci
samochodów

Amerykańskie czasopismo
WORD’S AUTO WORLD 0-

- publikowało zestawienie świa­
towej produkcji samochodów.
Pierwsza liczba dotyczy cało­
ści produkcji samochodów w

1987 r„ zaś druga — procen­
towego udziału na światowym
rynku.

1. General Motors (w skład

33. Murutt 49.000 0,1
34. IMV 42.000 0,1

,35. Jaguar 38.000 0,1
36. Daevu 30.000 0,1
37. Tofas 30.000 0,1
38. Premier 29.000 0,1
39. Hindustan 24.000 0,1
40. Innocenti 15.000 0,0
41. Bertone 6.000 0.0
42. Maserati 6.000 0,0

Powyższa tabela wymaga

*

Mylne jest przekonanie, że

kobiety muszą
' tracić zęby

podczas ciąży. Jeżeli to nastę­
puje, prawdopodobnie jestwy-

narodzeniem. Matka w ciąży
powinna stosować dietę boga­
tą w minerały i witaminy.
Niemowlętom można delikat­
nie przecierać dziąsła gazą po
jedzeniu, nawet przed wyroś­
nięciem zębów. Pomaga to u-

sunąć resztki jedzenia i ba­
kterie, chronić pojawiająca się
zcjby. Po wyrośnięciu zębów

należy stosować miękka szczo­
teczkę do zębów. Podczas
czyszczenia zębów większość
dzieci wymaga nadzoru rodzi­
ców aż do wieku 8—9 lat Naj­
gorszą rzeczą jest podawanie
dzieciom przed snem soku lub
mleka. Należy unikać częstego

Podcinanie gałęzi...

Należy przyzwyczajać dzieci
do regularnego mycia zębów,
ważny jest przykład rodziców.

Najlepsza metoda zapobiega­
nia uszkodzeniom u dzieci po­
lega na naniesieniu pokrycia
plastikowego 'na powierzchnię
zębów trzonowych. Te zęby
mają naturalne szczeliny, w

których zalegają bakterie. Po­
krycia zębów likwidują szcze­
liny w 90 proc. Ale nie roz­
wiązują one problemu psucia
się zębów całkowicie, bo chro­
nią tylko powierzchnie trące,
nie chronią natomiast powierz­
chni bocznych. Dlatego należy
dodatkowo stosować ochronę
fluorkową.

ZĘBY NASTOLATKÓW
Nastolatki niezbyt dbają o

zęby. W 13 roku życia
wszystkie zęby są już wyro­
śnięte. Codzienne szczotkowa-'
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A

koncernu wchodzą m.

firmy Opel i Vauxhall
8.110.000

in.
)
23,3

2. Ford (łącznie z filiami w

Europie) 5.437.000 15,5
3. Toyota 3.433.000 9,0
4. Nissan 2.701.000 7,7
5. Volkswagen 2.164.000 6,2
6. Renault 2.093.000 6,0
7. Peugeot 1.557.000 4,5
8. Fiat 1.403.000 4,0
9. Chrysler 1.309.000 3,7

10. Honda 956.000 2,7
11. Mazda 856.000 2,4
12. Łada 740.000 2,1
13. Mitsubishi 595.000 1,7
14. Rover 565.000 1,6
15. Daimler-Benz 538.000 1,5
16. BMW 431.000 1,2
17. AZLK Moskwicz

320.000 0,9
18. POLSKI FIAT 292.000 0,3
19. Fuji-Subaru 260.000 0,7
20. Suzuki 236.000 0,7
21. Hundal 214.000 0,6
22. Isuzu 214.000 0,6
23. GAZ 200.000 0,6
24. Skoda 175.000 0,5
25. Zastava 157.000 0,4
26. ZAZ 145.000 0,4
27. Wołga 125.000 0,4
28. Saab 112.000 0,3
29. AMC 111.000 0,3
30. Trabant 110.000 0,3
31. Dacia 74.000 0,2
32. Porsche 54.000 0,2

'K¥;'S:'Ś

komentarza. Jak widać prym
na światowym rynku samo­
chodów osobowych wiodą
wielkie koncerny, z reguły po­
nadnarodowe. Jeżeli chodzi o

państwa to bezwzględnie na

pierwszym miejscu znajduje
się Japonia z największą o-

becnie produkcją samochodów,
choć w kilkunastu różnych
grupach producentów (dopy­
chająca się do polskiego rynku
•Daihatsu należy do grupy
Toyoty). Z krajów socjalistycz­
nych największym wytwórcą
jest Związek Radziecki. Pol-
ska_ — zsumowano produkcję
FSÓ i FSM — znajduje się na

drugim miejscu w krajach
RWPG.

Wiadomo, że minimalna se­
ria produkcyjna jednego
modelu winna wynosić 200
tys. pojazdów rocznie; Wiele
firm wytwarzających po kilka
modeli nie sięga nawet tej
granicy w globalnej produk­
cji. Na krótsze serie mogą so­
bie pozwolić tylko wytwórcy
sportowych bądź unikalnych
samochodów” (vide Porsche).
Tajemnicza firma IMV • na 34
miejscu to Industrija Motor-
nich Vozil z Novego Mesta w

Jugosławii. Jest to montownia
niektórych modeli samocho­
dów francuskich.

Wbrew przekąsżania. Ser cheddar jest
szczególnie dobry, gdyż, zawie­
ra substancje, które neutrali­
zują niszczące kwasy produ­
kowane przez bakterie w u-

stach.
Uważa się, że ponieważ zę­

by mleczne wypadają w spo­
sób naturalny, nie ma. więc
potrzeby uzupełnienia ich bra­
ków spowodowanych przypad­
kowym wybiciem. Jest to

błędne przekonanie, ponieważ
zęby mleczne pomagają w mó­
wieniu i żuciu oraz rezerwują
miejsce dla zębów stałych. Je­
żeli zęby mleczne straci się
zbyt wcześnie, pozostałe zęby
mają tendencję do przesuwa­
nia się na puste miejsce i
przeszkadzają w wyrastaniu
zębów stałych. Dlatego denty­
sta może zlecić zakładanie me­
talowych wkładek utrzymują­
cych puste miejsce dla zęba
stałego. Pierwsze sprawdzenie
zębów przez dentystę powinno
być przeprowadzone w wieku

W fabryce z trójramienną gwiazdą w herbie, czyli w za­
kładach DAIMLER-BENZ w Stuttgarcie nie poprzestaje się
na dotychczasowych sukcesach. Konstruktorzy już myślą o

latach dziewięćdziesiątych i przygotowują nowe 'modele.
Wśród, nich będzie na pewno „mercedes 600” (na zdjęciu).
Oficjalnie pojawi się w 1990 r. na rynku, ale już teraz trwa­
ją próby egzemplarzy prototypowych. Pojazd charakteryzo­
wać się ma dużą powierzchnią przeszkloną. Zęby jednak pa­
sażerowie i kierowca nie czuli się jak na wystawie sklepo­
wej, szyby mają być przydymione. Pomyślano także o lep­
szych warunkach podróżowania latem. Szyby samochodu
„mercedes 600” mają być klejone, z warstwą próżni między
dwoma szkłami, by wnętrze nie uległo zbytniemu nagrzaniu.
Nadwozie ma dysponować współczynnikiem oporu aerody­
namicznego Cx=0,28. Dla nowego „mercedesa 600” przewi­
dziano szereg jednostek napędowych, znanych z modeli wy­
twarzanych już do tej pory. Ma jednak przybyć silnik 12-

cylindrowy, z głowicą 48-zaworową o mocy 257,6 KW(ji>u
KM). Jego pojemność — ok 6 litrów, o czym zresztą świad­
czy liczba 600 w nazwie nowego modelu z trójramienną
gwiazdą. I

nikiem. zaniedbania,
powszechnym poglądom płód
nie pobiera wapna z zębów
matki. Jeżeli kobieta zacho­
wuje odpowiednią dietę i hi­
gienę ust, ciąża nie powinna
przynieść problemów z zęba­
mi.-

Wspólnym problemem ko­
biet w dąży jest zapalenie
dziąseł, obrzęk i krwawienie.
Występuje onó częściej w

czasie ciąży, ponieważ zmiany
hormonalne czynią ■dziąsła
bardziej wrażliwymi. Fachowe
czyszczenie może pomóc roz­
wiązać ten problem, a skrupu­
latne szczotkowanie zapobiega
skutkom.

Nie ma powodu dla unika­
nia leczenia dentystycznego w

czasie ciąży, można je stoso­
wać bez ryzyka dla matki i
dziecka. Najlepsze miesiące
4—6, kobieta jest już po okre­
sie nudności. Leczenie wyma­
gające stosowania leków, na-

_ ____ ____ ___

wet nowokainy i aspiryny wy- 2—2,5'lat,'"kiedy" dziecko ma

maga konsultacji dentysty z - - •

położnikiem. Natomiast prze­
świetlenie zębów podczas cią­
ży — tylko w koniecznych
przypadkach, stosując krótki,
czas ekspozycji, brzuch powi­
nien być chroniony otowieim.

Ochrona zębów dziecka po­
winna zacząć się przed jego

16 zębów. Rodzice nie powin­
ni czekać, aż dziecko zacznie
boleć ząb, ponieważ wizyta u

dentysty kojarzyć gię będzie z

bólem.
Dzieci powinny korzystać z

zalet fluorku od urodzenia.
Dentysta zaleci najlepszy spo­
sób stosowania tej ochrony
dla rosnących dzieci.

KRZYŻÓWKA
Nr 33

POZIOMO: 7. najniebezpie­
czniejsze w przebiegu choroby,
8. nad brzegami moczarów, 9.
nie pisze się w nim tego, co

już było, 11. coś niezwykle
pięknego, 13. kontrowersyjna
budowla w Pieninach, 15. w

bilanśie równe pasywom, 17.
przeciwnik Dawida, 19. pano­
wanie nad własnymi reakcja­
mi, 22. należą się wyższemu
rangą, 25. stoi na czatach, 27.
giermek Don Kichota, 28.
szlachetna ambicja, 29. skrom­
ny dobytek gospodarski, 30. do
1308 roku rezydencja papieży,
obecnie muzeum, 31. leń, pró­
żniak.

PIONOWO: 1. wspaniały w

galarecie, 2. koczownik, wę-
’

drowiec, 3. miasto nad jezio­
rem Niegocin, 4. za dobrą pra-

NASZE PORTFELE

Badania GUS próbują U-
jąć w statystyczne reguły
nabierający coraz nybsze-
go tempa wyścig cen i

płac. Jeśli xa punkt odnie­
sienia weźmiemy rok 1980
to od tego czasu do końca
1987 roku wskaźnik ko­
sztów utrzymania wyniósł
603 proc. — pisze „PO­
LITYKA” — wstępne oceny
pozwalają przypuszczać, że
rok obecny zwiększył go do
ponad 900 procent. Wnioski
ze statystyki nie są opty­
mistyczne. Nasze realne do­
chody nawet statystycznie
nie dorównują tym sprzed
8 lat. Nie widać jednak, by
spadek stopy życiowej słu­
żył dźwiganiu kraju z kry­
zysu. O naszych wydatkach
decydują nie zawsze po­
trzeby i chęci. Kupujemy
więc żywność. Gospodar­
stwa związane z rolnictwem
spożywają więcej mięsa —

bo łatwiej je zdobyć. W
trwałe artykuły przemysło­
we lepiej wyposażane są
domy pracownicze, bo ich
członkowie mają więcej
czasu na wystawanie w ko­
lejkach. Dla wszystkich
jednak artykuły przemysło­
we stają się luksusem. I

jeszcze jeden wniosek. Ro­
snąca liczba złotówek bez
pokrycia zniechęca do o-

szczędzania, popycha do u-

lokowania ich w jakimkol­
wiek, byle atrakcyjnym, to­
warze.

i
CO POTRZEBNE

POLSCE?

Rozwiązaniem jest myśl J. Bułatowicza.

A. śniegowy nie na morzu, B. jezioro i miejscowość na

pn-wsch. od Bytowa, C. obchodzi imieniny wraz z Teresą
w październiku, D. łączenie elementów łub części filmu,
E. metropolia Kraju Rad, F. wtłoczenie dawki paliwa do
silnika.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 27
sierpnia br. (decyduje data stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie «Łamigłówka z „Agory”». Wśród na­
dawców prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 nagród
książkowych.

Praprzyczyną i źródłem
wszelkiego zła w naszym
powojennym 40-leciu • był
stalinizm. To właśnie prze­
niesienie na grunt Polski
tego systemu doprowadziło
do ubezwłasnowolnienia
społeczeństwa, przekreśle­

nia-' demokracji, odrzucenia
obiektywnych praw ekono­
micznych i pieniężno-ryn-
kowych — twierdzi tózef
Kaleta odpowiadając na

pytanie redakcji „TYGOD­
NIKA KULTURALNEGO”
Co najbardziej potrzebne
jest Polsce? Niestety, nigdy
nie udało się do końca zde-
stalinizować naszego syste­
mu politycznego i gospo­
darczego — twierdzi autor

Obrońcy tego systemu zaw­
sze dominowali w organach
politycznych i administra­
cyjnych i nie zezwalali na

radykalniejsze reformy.
Mimo deklaracji władz
centralnych o zrównaniu w

prawach wszystkich sekto­
rów własności, wciąż prefe­
ruje się u nas sektor pań­
stwowy, który właściwie
jest sektorem własności
biurokratycznej, a nie spo­
łecznej. Nie respektuje się
jeszcze w Polsce sformu­
łowanej ostatnio w Chinach
i ZSRR tezy, że ta forma
własności jest najbardziej
socjalistyczna, która przy­
nosi społeczeństwu naj­
większe korzyści — podaje
J. Kaleta jako jeden z

przykładów.
POWIEDZIELI: • w

„KULTURZE” w związku
z prognozami dla „kultu­
ry; Józef Szajna;
My zostajemy w domu u-

więzieni, bo życie miastem
jest za drogie, a życie osie­
dlowe nieciekawe. Nasze
życie zostało właściwie
sprowadzone do oglądania
telewizji, bo to się okazuje
czymś najtańszym. Oby
więc w swoich progra­
mach nie była to subkultu­
ra, reprodukcja sztuki tyl­
ko dla krasnoludków.
— Bogusław Schaeffer:
Najbardziej drażni mnie
nieumiejętność dostrzega­
nia wartości istotnych zre­
sztą nie tylko w Polsce, a

zaraz potem — politycz­
ne kołtuństwo, nie indywi­
dualne lecz „oficjalne"
traktowanie sztuki. Okrop­
ne. (...)

• w „ŻYCIU LITERAC­
KIM” prof. . Grzegorz
Białkowski, rektor UW:
Jeżeli ustawia się priory­
tety w ten sposób, ze rze­
czą podstawową jest utrzy­
manie władzy, to przede
wszystkim likwiduje się te

zagrożenia, które mogłyby
doprowadzić do utraty
władzy. A te zagrożenia —

w ocenie decydentów mogą
pochodzić jedynie od klasy
robotniczej. Łata się więc
te zagrożenia, przykleja ja­
kieś plastry żeby wrzodu
nie było widać. Natomiast
ze Strony inteligencji wła­
dza nie odczuwa zagroże­
nia. Dlatego nie jest osia
brana pod uwagę. W każ­
dym razie nie w tzw. skali

globalnej.
PONADTO PRZECZY­

TALIŚMY • w „prze­
glądzie TYGODNIO­
WYM” o ostatnim locie i
pobycie w więzieniu Mat-
hiasa Rusta: ani przez mo­
ment nie miał wrażenia, że
mógł zranić uczucia R°'
sjan, dla których plac
Czerwony z mauzoleum
Lenina jest świętością. Ni­
czego porównywalnego, ,w
RFN nie ma. — Dziś żału­
ję tej profanacji i prze­
praszam naród rosyjski —

mówi dzisiaj.

dieta
dzią-

; nie oraz odpowiednia
• pomaga utrzymać zęby■sła w zdTowym stanie.

W tym wieku dentysta
zalecić ortodoncyjne urządze­
nie w celu skorygowania nie-

. prawidłowego zgryzu. Kilka

. czynników może powodować

. krzywe rośnięcie zębów, a

mianowicie: stłoczone lub roz-

. rzucone, dziedziczność, choro-
, ba, przedwczesna utrata mle-
, czaków. Wpływają na to także
‘

pewne przyzwyczajenia — od­
dychanie przez usta wskutek

'

chronicznej blokady nosa, ssa-

, nie kciuka do 4 roku życia,
; lub nerwowe naciskanie zę-
. bów językiem.
: Cztery miliony Ameryka-
[ nów używa aparatów ortodon-
. tycznych. 15—20 proc, pacjen-
, tów ortodontycznych jest w

. wieku 20—60 lat. 90 proc, dzie-
L ci w wieku 12—17 lat ma zę-
, by, które można skorygować.
, Higiena ust jest szczególnie
t ważna. Resztki jedzenia zloka-
t lizowane pod aparatem orto-
. doncyjnym sprzyjają psuciu
, się zębów, zatem ważne jest' ich regularne mycie. Pomocny
; w tym może być również u-

stny irygator do usuwania re-' .

sztek jedzenia.
(cdn)

Oprać, na podst. „TIME’A"

JERZY KONARSKI

i

może

ROZWIĄZANIA ŁAMIGŁÓWKI Z AGORY Z NR 183

Obok nonsensu grzechu istnieje paradoks łaski. Piasecki.

Nagrody otrzymują: K. Musiał — Kraków, Z. Kukulski
— Kraków, E. Kamiński — Krzeszowice, J. Pankowski —

Kamienica, A. Lisiak — Tuchów.

Stanisław Scheller
•________________________

AFORYZMY
Wyjątkowo spotyka się togi profesorskie, w których

lęgną się mole wątpliwości. ,

Tajemnica niektórych karier naukowych: znalezienie
odpowiednich proporcji w mieszance wazeliny i braku
wyobraźni.

Jest taki typ „uczonego”, który przypomina eunucha:
wie doskonale „jak to się robi” oraz „kto to potrafi zro­
bić”. Sam jednak pozostaje... teoretykiem.

Od zaspokojenia głodu wiedzy jeszcze nikt nie utył.
Jest wielu takich, którym chodzą po głowie genialne

myśli. Cudze.

ła, 13. dżokej, 15. stalka, 17.
Tamiza, 19. kapuśniaczek, 22.
taczka, 25. natłok, 27. magiel,
28. biel, 29. glukoza, 30. Cy­
ganka, 31. straszydło.

PIONOWO: 1. wodorost, 2.
konwój, 3. różdżka, 4. garbarz,
5. wiarus, 6. Damokles, 10.
odźwierny, 12. Dardanele, 14.
embargo, 16. torebka, 17. trust,
18. akcja, 20. sztaluga, 21. spie­
kota, 23. ambaras, 24. kolczyk,
26. krosta, 27. Mogiła.
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cę, 5. zasiew — w uroczystym,
obrzędowym znaczeniu, 6. nici
do prowizorycznego zeszywa­
nia, 10. album, pamiętnik, 12. o

małpie z sympatią, 14. księżyc
z piekarni, 16. mały kościółek,
17. w strączkach, 18. słynne
łaźnie Karakalli, 20. leśna ko­
lejka, 21. protesty, niepokoje
uliczne, 23. wierność bez gra­
nic, 24. trzeźwe spojrzenie na

życie, 26. silny, przyjemny za^
pach, 27. obraz wyryty na pły­
cie metalowej.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 27
sierpnia 1988 r. (decyduje da­
ta steippla pocztowego) z do­
piskiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 33". Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidło­
we odpowiedzi — redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 31

. POZIOMO: 7. porównanie,
8. korowód, 9. baryton, 11. ży-
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NAGRODY WYLOSOWALI:

10

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 31 z

1988-08 -6,7 książki otrzymują;
R. Fuja, B. Konik, A. Pióro —

Kraków, Z. Kacała — Nowy
Sącz, Z. Skoczeń — Stary Sącz,
L. Winter — Brzesko, M. Jo­
niec — Limanowa; Z. Mosur
— Skała, M. Michalczyk —

Paszkówka, A. Hebenstreit -5 -

Poznań.

Zderzenia

żTEMIDĄ
I
s

54-letnia Barbara C. zja­
wiła się w prokuraturze do­
magając się ukarania 30-
letniego Artura K. Doma­
gała się ukarania zięcia,
który — zdaniem składają­
cej doniesienie — znęca się
moralnie i fizycznie zarów­
no nad teściową jak i jej
córką.

Relacja Barbary C. u-

trzymana była w tonach
dramatycznych. Oto Artur
K. pospolity obwieś, nierób
i pijak podstępem zostął
członkiem szanowanej ro­
dziny C. Podstęp jego zaś

. polegał na tym, że przed kilku laty uwiódł córkę
pani C. i to tak skutecznie, że dziewczyna zaszła w

ciążę. Kiedy stało się to, co się już stało, Barbara
C. mimo wielu zastrzeżeń doszła w końcu do wnio­
sku, że najlepszym rozwiązaniem będzie ślub.
Niechże dziecko urodzi się z legalnego związku i ma

ojca. W przyspieszonym terminie wyprawiła jedy­
naczce wesele („ciąża nie mogła być jeszcze wido­
czna”) przygarniając potem młodą parę do swojego
obszernego mieszkania.

Los okazał się nadzwyczaj złośliwy. Dziecko uro­
dziło się z wadą serca i to tak poważną, iż inter­
wencje lekarskie nie mogły nic pomóc. Po czterech
dniach chłopczyk umarł. Wraz z jego zgonem Bar­
bara C. uznała, że zniknęła przyczyna przyspieszo­
nego ślubu córeczki, która w tej sytuacji powinna

jak najszybciej rozwiązać małżeństwo w drodze
. rozwodu. Niestety córce, czyli Małgorzacie K., ja­

koś niezbyt Spieszno było do rozwodowego procesu.
Nieśpieszno było nawet wówczas, gdy Artur K.

z każdym miesiącem odsłaniał swoje prawdziwe
oblicze.

Nie tylko że pił, nie tylko że w znikomej części
partycypował w kosztach utrzymania rodziny, ale
na dodatek potrafił być bestialsko okrutny. Wielo­
krotnie pobił swoją młodą żonę, wielokrotnie miał,
także podnieść rękę na teściową, której zawdzięczał
tyle dobra. Groził także, że zabije „tę starą k...”
i będzie miał wreszcie spokój. Przez pewien czas

ona, Barbara C., nie składała żadnych doniesień do

organów ścigania wychodząc z założenia, że ro­
dzinne brudy powinno się prać w rodzinnym gro­
nie, jednak teraz zdecydowała się na krok ostate­
czny i stąd jej wizyta w prokuraturze. Obawia się
bowiem, że pewnego dnia „ten zboczeniec i sadysta"
spełni swoją groźbę zabójstwa, a jej, biednej znerwi­
cowanej wdowy nie będzie miał kto obronić. Prosi

pana prokuratora o „wytoczenie sprawy” i dopro­
wadzenie do przykładnego ukarania niebezpiecznego
przestępcy.

Sporządzony został protokół, o potem na prze­
słuchanie poproszono Małgorzatę K. Koronny świa­
dek „bestialstwa” Artura K. na zadawane pytania
udzielał bardzo wymijających odpowiedzi. Prawda,
że mąż raz czy dwa razy pchnął teściową, prawda,

że kilkakrotnie w trakcie awantur wyrwało mu się
„brzydMi słowo”, ale morderstwem mamusi chyba

nie groził. Prawdą jest i to, że podczas sprzeczki
z żoną uderzył ją w plecy, ale był to jeden jedyny
incydent, który zresztą został szybko wybaczony.

Artur K. kiedy znalazł się w prokuraturze rewe­
lacje teściowej dotyczące jego osoby określił jedno­
znacznie jako „kłamstwa idiotki”. Przód kilku laty
kiedy poznał swoją obecną żonę nie myślał o mał­
żeństwie. Była tó znajomość przypadkowa, bez spe­
cjalnych planów na przyszłość. Gdy doszło do ciąży
zastanawiał się nawet czy nie wybrać „wariantu

DOM
alimentacyjnego”, ale wówczas do akcji wkroczyła
Barbara C. Robiła co tylko mogła by zachęcić a-

manta do ślubu obawiając się „wstydu” związanego
z nieślubnym dzieckiem córki. „Jaka była wówczas
przymilna — twierdził Artur K. — jak mi nadska­
kiwała, jakie mi obietnice wówczas składała. Gdy
już było po ślubie, a dziecko umarło, teściowa uzna­
ła, że należy wykurzyć mnie z domu. Teraz się oka­
zało, że byłem nie tyką jak trzeba partią dla jej
jedynaczki”.

Być może plany Barbary C. związane z rozwo­
dem córki zakończyłyby się powodzeniem, gdyby
nie fakt, ii młoda pajra uznała, że małżeństwo warto

kontynuować. Barbara C. piekliła się jeszcze bar-

dziej wtrącając się nawet w tak intymną stronę ży­
cia córki jaką są sprawy seksualne. To teściowa
wszczynała awantury, mimo że zięć starał się scho­
dzić jej z drogi, to ona prowokowała do rękoczy­
nów chcąc mieć- potem obciążające argumenty. Cią­
gle także wywierała psychiczny nacisk na córkę
chcąc ją ostatecznie zniechęcić do męża. Uznając
że jej wysiłki nie przynoszą spodziewanych rezul­
tatów zdecydowała się na oskarżenie.

Jeszcze raz poproszono na rozmowę Małgorzatę
K. domagając się od niej powiedzenia prawdy o ro­
dzinnych stosunkach. Dziewczyna wyjawiła w koń­
cu, że większość „rewelacji” mamusi to są zwykłe .

zmyślenia. Nie powiedziała tego jasno w trakcie

pierwszego przesłuchania, gdyż przed udaniem się
do prokuratury mamusia kategorycznie stwierdziła,
iż córka ma wybierać: albo matka, albo mąż. Teraz

jasno widzi, że dalsze wspólne zamieszkiwanie z

matką nie ma Sensu, jeżeli chce utrzymać małżeń­
stwo. A chce utrzymać je bardzo, gdyż męża kocha

i nie stało się nic takiego, co uzasadniałoby pod­
jęcie rozwodowych kroków...

W zaistniałej sytuacji postępowanie przeciwko
Arturowi K. oczywiście umorzono. Sprawą wtórną
pozostaje odpowiedzialność Barbary C. za składa­
nie organom ścigania fałszywych doniesień, jednak
zwycięża pogląd, że motywami postępowania Bar­
bary C. zająć się powinien nie tyle sąd, co dobry
psychiatra.

JANUSZ HAŃDEREK
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